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Prezydium novvej kadencji 
Pierwsze w nowej kadencji posie­

dzenie Komisji Krajowej ,,S" odby­
ło się 6 października. Głównym 
punktem obrad były wybory. Na 
wniosek przewodniczącego Maria­
na Krzaklewskiego ustalono, że pre­
zydium KK składać się będzie z 15 
osób (razem z przewodniczącym). 
W głosowaniu tajnym wybrani zo­
stali dwaj wiceprzewodniczący -
Janusz Śniadek i Jerzy Langer. 
Zgodnie z nie zmienioną od lat za­
sadą, Marian Krzaklewski osobiście 
typował listę kandydatów do prezy­
dium. 
Większość stanowiły osoby do­

brze znane z działalności w po-

przedniej kadencji. Sekretarzem 
został Józef Niemiec, skarbnikiem 
Leszek Jankowski. Ponadto w skład 
prezydium weszli: Jan Mosiński, 
Mirosław Kasza, Bogdan Olszew­
ski, Jacek Smagowicz, Zbigniew 
Kryszyński, Stefan Kubowicz oraz 
dwaj „nowi" - Bogdan Szozda z 
Regionu Podbeskidzie, który w 
Krajówce odpowiadać będzie za 
branże, i prawnik z Regionu Ma­
zowsze - Zbigniew Jackiewicz. Do 
obsadzenia pozostały jeszcze dwa 
miejsca, o których władze Związku 
zadecydują w późniejszym termi­
nie. 
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! Reforma struktur związkowych 
--- - -

Uchwała KK nr 627/98 
ws. reprezentacji NSZZ „S" wobec władz wojewódzkich 

Komisja Krajowa NSZZ „Soli­
darność" działając na podstawie 
par. 51 ust.I Statutu Związku oraz 
uchwały nr 5 X Krajowego Zjaz­
du Delegatów określa następują­
ce zasady powoływania oraz 
funkcjonowania wspólnej repre­
zentacji struktur regionalnych 
działających na terenie jednego 
województwa wobec jego władz. 

§ l. 1. Wspólną reprezentację, 
zwaną międzyregionalnym zespo­
łem koordynacyjnym (MZK) NSZZ 
,,Solidarność", tworzą przewodni­
czący zarządów regionów lub mia­
nowani przez zarząd regionu pełno­
mocnicy regionów działających na 
terenie jednego województwa. 

2. Każdy zarząd regionu, który 
działa na terenie danego wojewódz­
twa, bez względu na to czy region,­
którym kieruje, znajduje się na tere­
nie tego województwa w całości 
czy tylko w części, dysponuje w 
MZK jednym miejscem. 

3. Międzyregionalny zespół koor­
dynacyjny na pierwszym posiedze-

niu wybiera ze swego grona prze­
wodniczącego MZK. 

4. Wybór przewodniczącego MZK 
odbywa się w głosowaniu jawnym 
lub na wniosek większości członków 
MZK w głosowaniu tajnym, zgodnie 
z zasadami wyborczymi ujętymi w 
Uchwale nr 24 VI KZD. 

5. Każde posiedzenie międzyre­
gionalnego zespołu koordynacyjne­
go musi być protokołowane. 

6. Utworzenie MZK winno być 
zgłoszone do Komisji Krajowej w 
terminie 14 dni od daty wyboru 
przewodniczącego MZK. Protokół 
z wyboru przewodniczącego MZK 
winien być przesłany do Działu 
Regionalnego NSZZ „S". 

§ 2. 1. Do ważności decyzji mię­
dzyregionalnego zespołu koordyna­
cyjnego niezbędny jest udział w 
głosowaniu co najmniej połowy 
liczby członków MZK. 

2. Przedstawiciel zarządu regionu 
w MZK dysponuje w głosowaniu, 
w tym też przy wyborze przewodni­
czącego MZK, niepodzielną pulą 
głosów proporcjonalną do liczby 
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• 6-10 września - na zaproszenie British 
Aerospace i związków BAS przebywała w 
Wlk. Brytanii delegacja NSZZ „Solidarność" 
w składzie: przewodniczący Sekcji Krajowej 
Przemysłu Lotniczego Władysław Prygoń, 
przewodniczący KZ NSZZ „S" WSK PZL Mie­
lec Józef Grzesik i jego zastępca Marian Ko­
koszka oraz Andrzej Matla, koordynator KK 
ds. branżowych. Polscy związkowcy spotka­
li się z przedstawicielami związków zawodo­
wych z brytyjskiego BAS, niemieckiego DASA, 
hiszpańskiego CASA i włoskiej ALENIA. 
• 7 września - Sekcja Krajowa Przedsię­
biorstw Państwowej Komunikacji Samocho­
dowej w liście do ministra transportu Euge­
niusza Morawskiego zaprotestowała przeciw­
ko projektowi ustawy „Prawo gospodarcze" 
Zdaniem związkowców propozycje przedsta­
wione w projekcie mogą świadczyć o celo­
wym działaniu na szkodę polskiego transpor· 
tu międzynarodowego lub o kompletnym 
braku znajomości tematyki transportowej 
przez ludzi tworzących ten projekt. 
• 11 września - Kóngres Sekretariatu 
Ochrony Zdrowia NSZZ „Solidarność" wybrał 
Andrzeja Jacynę na przewodniczącego na 
nową kadencję. Dzień wcześniej Andrzej Ja­
cyna został wybrany na przewodniczącego 
Sekcji Krajowej Służby Zdrowia NSZZ „S" 
• 14 -15 września - w Bondarach odbył 
się kongres sprawozdawczo-wyborczy Sekre­
tariatu Przemysłu Budowlanego i Drzewnego, 
który skupia około 20 tysięcy członków nale· 
żących do sekcji krajowych: Budowlanych, 
Drzewiarzy, Producentów Mebli, Materiałów 
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Budowlanych. Delegaci wybrali Zbigniewa 
Majchrzaka przewodniczącym sekretariatu na 
nową kadencję. 
• 16 września - gościł w Polsce sekre­
tarz generalny Międzynarodowej Konfedera­
cji Wolnych Związków Zawodowych Bill Jor­
dan, który spotkał się z przewodniczącym 
„Solidarności" Marianem Krzaklewskim i 
członkami prezydium KK oraz ministrami: 
Teresą Kamińską i Longinem Komołowskim. 
• 17 września - w Białobrzegach pod 
Warszawą odbyto się zebranie założycielskie 
Sekcji Krajowej Przemysłu Cukierniczego, na 
które przybyli przedstawiciele 14 komisji za· 
kładowych reprezentujących około 2300 
członków Związku. 
• 17 września - Międzyzakładowa Komi­
sja Koordynacyjna NSZZ „Solidarność" Do· 
mów Towarowych „Centrum" zwróciła się do 
Mariana Krzaklewskiego jako przewodniczą­
cego KK i przewodniczącego Klubu Parla­
mentarnego AWS o podjęcie kroków zmierza­
jących do wprowadzenia przez Sejm ustawo­
wego zakazu pracy handlu w niedziele i świę­
ta. Zdaniem związkowców inwestorzy zagra­
niczni wykorzystując lukę w przepisach 
wprowadzają to, co jest ustawowo zabronio­
ne w ich własnych krajach - pracę tysięcy 
polskich pracowników, w tym 99 proc. kobiet 
w niedziele. Również w placówkach handlo­
wych należących do polskich właścicieli wobec 
wzrostu bezwzględnej konkurencji wymusza 
się pracę w niedziele i w dni świąteczne. 
• 21 września - Rada Sekretariatu 
Transportowców NSZZ „Solidarność" zwróci­
ła się z wnioskiem do KK o wyrażenie zgody 
na wszczęcie sporu z ministrem transportu i 
gospodarki morskiej. Jednym z głównych 
punktów spornym jest złamanie ustaleń do-

członków Związku zrzeszonych w 
danym regionie lub jego części, 
obejmującej swym działaniem teren 
danego województwa. 

3. Decyzje MZK są przyjmowa­
ne kwalifikowaną większością gło­
sów (2/3 wszystkich głosów, który­
mi dysponują członkowie MZK). 

§ 3. MZK nie jest władzą nad­
rzędną wobec zarządów regionów, 
regionalnych organizacji branżo­
wych i organizacji zakładowych. 

Do zakresu działalności MZK 
należy reprezentowanie zarządów 
regionów wobec organów admini­
stracji państwowej szczebla woje­
wódzkiego oraz sejmiku wojewódz­
twa w sprawach dotyczących obsza­
ru województwa, na którym działa­
ją dane regiony w całości lub ich 
części. 

§ 4. Międzyregionalny zespół ko­
ordynacyjny ulega rozwiązaniu, 
gdy na terenie województwa pozo­
stanie ieden region NSZZ „S". 

Gdańsk, 27.10.1998 r. 
Komisja Krajowa 

NSZZ „Solidarność" 

tyczących restrukturyzacji Polskich Kolei 
Państwowych. Krajowa Sekcja PKP ustaliła 
harmonogram restrukturyzacji przedsiębior· 
stwa, zgodnie z którym PKP miały być naj­
pierw komercjalizowane, a dopiero później 
wydzielone jednostki nie będące ściśle po­
wiązane z przedsiębiorstwem. Także inne 
sekcje skupione w Sekretariacie Transpor­
towców wyrażają negatywne opinie o pracy 
ministra transportu. Między innymi Sekcja 
Krajowa Marynarzy i Rybaków NSZZ „S" nie 
może doczekać się utworzenia w Polsce insty­
tucji „okrągłego stołu" do spraw żeglugi i ry­
bołówstwa dalekomorskiego. 
• 21 września - wiceprzewodniczący KK 
Jausz Śniadek wystosował list do przewodni· 
czącego OPZZ Józefa Wiadernego, w którym 
stwierdził, że w związku z orzeczeniem przez 
Trybunał Konstytucyjn~ niezgodności z Kon· 
stytucją przepisów ustawy, na mocy której 
przekazano OPZZ-towi majątek Funduszu 
Wczasów Pracowniczych, wszelkie rozpo­
rządzanie tym majątkiem przekraczające zwykły 
zarząd są nieważne z mocy prawa. Pismo to 
związane jest z zamiarem sprzedaży przez OPZZ 
nieruchomości położonych w Kudowie Zdroju. 
• 30 września - Krajowa Sekcja Morska 
Marynarzy i Rybaków NSZZ „Solidarność" 
przesłała do Komisji Krajowej informacje i za­
sady dotyczące wytycznych Wspólnoty Euro­
pejskiej w sprawie pomocy państwa dla 
transportu morskiego. Związkowcy zwracają 
uwagę, że planowane przez polskich armato­
rów przeflagowanie wszystkich polskich stat­
ków morskich pod ,,tanie bandery" doprowa­
dzi do likwidacji polskiej floty. Takie postępo­
wanie jest sprzeczne z celami polityki mor· 
skiej prowadzonej przez Unię Europejską, 
która przeciwstawia się konkurencji państw 

ygraliśmy wybory 

Wyniki wyborcze i komentarze na str. 6 i 7 

Razem w ubezpieczeniach 
,,Solidarność" podpisała ze szwajcarską firmą ubezpieczeniową Zu­
rich Group umowę o tworzeniu funduszu emerytalnego. O to, dlacze· 
go „S"przystąpiła do t~orzenia takiego funduszu, ALICJA DOŁOW· 
SKA spytała JANUSZA SNIADKA, wiceprzewodniczącego KK: 

- Dlaczego „Solidarność'' jako 
związek zawodowy zdecydowała 
się na współtworzenie funduszu 
emerytalnego? 

- Powodów Jest kilka. Chcieli­
śmy sie włączyć w budowanie au­
tentycznych ubezpieczeń emerytal­
nych, gdyż jednym z fundamental­
nych postulatów Związku było re­
formowanie systemu, który oparty 
wyłącznie na ZUS-ie był od dawna 
niewydolny i groził zapaścią finan­
sów publicznych. Większość eme­
rytów w Polsce żyje na granicy ubó­
stwa, rozgrywano nimi politycznie, 
rzucając jak ochłap niewielkie pod­
wyżki, na ogół tuż przed wybora­
mi ... Emerytom należy się za pracę 
godziwe świadczenie, a obowiązu­
jący dotąd system nie mógł temu 
sprostać, był w dodatku niesprawie­
dliwy. Chcemy nareszcie powiązać 
go z wysokością odprowadzanych 

posiadających tanie bandery. 
• 7-9 października - w Brukseli odbyło 
się spotkanie działaczek związkowych, repre­
zentujących centrale związkowe należące do 
Światowej Kon1ederacji Pracy. Głównym te· 
matem konferencji było powołanie koordyna­
torek ds. kobiet Sekcji Europejskiej ŚKP. ,,So· 
lidarność" reprezentowała Danuta Kobzdej. 
koordynatorka ds. kobiet przy KK. 
• 8 października - Rada Sekcji Krajowej 
Kolejarzy NSZZ „Solidarność" zwróciła się do 
premiera rządu RP o natychmiastowe wstrzy­
manie działań podejmowanych przez ministra 
transportu i gospodarki morskiej dotyczą· 
cych wydziele 
nia z przedsiębiorstwa państwowego PKP 
infrastruktury kolejowej. Pomimo kilkuakrot­
nych spotkań kolejarskiej „Solidarności" z 
premierem i obietnic o wsparciu ustawy o 
komercjalizacji, restrukturyzacji i prywatyza­
cji PKP, rząd nie wywiązał się ze złożonych 
zobowiązań . 
• 19 października - w Nikozji na Cyprze 
odbyła się debata zorganizowana przez Mię­
dzynarodową Organizację Pracy i cypryjskie 
Ministerstwo Pracy, której głównym tematem 
był dialog społeczny w krajach Europy Środ­
kowej i Wschodniej. Reprezentanci poszcze­
gólnych krajów przedstawili obraz dialogu 
społecznego w formule trójstronnej. Stronę 
polską reprezentowali: jako przedstawiciel 
związków zawodowych Andrzej Adamczyk, 
szef Działu Zagranicznego KK, stronę rządo­
wą - wiceminister pracy Elżbieta Sobótko, 
pracodawców zaś - Lech Wizner. 
• 22 października - Rada Sekcji Krajo­
wej Pracowników Poczty przeprowadzła 
przed Sejmem ogólnopolską manifestację 
pocztowców przeciwko próbom odebrania 

składek na osobiste konto pracow­
nika i latami jego pracy. Wskaźniki 
demograficzne alarmują, że społe­
czeństwo się starzeje i system opar­
ty na umowie pokoleniowej - we­
dług której pokolenia pracujące fi­
nansują świadczenia ludzi w wieku 
poprodukcyjnym - chwieje się w 
posadach. Według prognoz ekono­
mistów krach nastąpi już za parę lat. 
Refonnować więc system trzeba, a 
„Solidarność" nie chciałaby wobec 
tych zmian stać z boku. Pragniemy 
w tej dziedzinie uczynić coś pozy­
tywnego dla swych członków. Bę-

, dzie to forma aktywności niepoli­
tycznej, akcja czysto związkowa, 
której celem jest tworzenie ludziom 
alternatywy w wyborze emerytalne­
go funduszu. 

Cała rozmowa ukazała się w nr. 
44/1998 „Tygodnika Solidarność". 

praw do akcji Telekomunikacji Polskiej SA 
pracownikom byłego PPTiT W związku z 
przyjęciem przez radę Sekretariatu Łączności 
NSZZ „S" decyzji, która zdaniem przedstawi­
cieli SK Pracowników Poczty dyskryminuje 
obecnych emerytów i pracowników poczty, 
przewodniczący komisji zakładowych należą­
cych do SK PP wystąpili o doprowadzenie do 
walnego zebrania delegatów w sprawie wy­
stąpienia Sekcji z Sekretariatu Łączności. 
• 22 październik_a - prezydium Sekcji 
Krajowej Oświaty i Wychowania NSZZ Soli­
darność" w liście skierowanym do pre~iera 
rządu Jerzego Buzka zaprotestowało przeciw­
ko znaczącemu obniżeniu nakładów na 
oświatę w projekcie budżetu państwa na rok 
1999. Zdaniem przedstawicieli oświatowej 
„Solidarności", planowana redukcja środków 
finansowych z 3,5 proc. PKB w roku 1998 do 
3,08 proc. PKB w 1999 roku spowoduje zna­
czące pogorszenie warunków funkcjonowa­
nia oświaty. Jest to sprzeczne z programem 
wyborczym AWS i uniemożliwi wprowadzenie 
planowanych reform. ,,Naszym zdaniem AWS 
nie mote brać odpowiedzialności za oszczęd· 
nośc1owy program Unii Wolności" - czytamy 
w liście SKOiW. 
~ 21-22 października - przyszłość re­
gionu Morza Bałtyckiego w kontekście za­
trudnienia i perspektyw rozwoju demokracji 
to temat konferencji, która odbywała się w 
Szto~holm1e. - Nakreśliliśmy pewną wizję 
w~połpracy do 201 O roku pomiędzy związka· 
m1 zawodowymi krajów leżących w basenie 
Morza Bałtyckiego w takich dziedzinach, jak 
np. warunki zatrudnienia - mówi Bogdan Ol­
szewski, reprezentujący „Solidarność" na 
sztokholmskiej konferencji. 

Oprac. (mk) 
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W Regionie [I] 
• 21 wmśnia - w Zarządzie Regionu 
Gdańskiego zarejestrowano tymczasowe ko­
misje zakładowe w: Fazer Polska sp. z o.o: 
oraz w MSA Alpimor. 
• 30 września - w ośrodku szkolenio­
wym, powstałym przy współpracy władz 
gminy, ,,Solidarności" i szwedzkich związków 
zawodowych LO w Czarnej Wodzie otwarto 
pracownię do nauki języków obcych. W uro­
czystości otwarcia uczestniczyli przedstawi­
ciele władz regionu oraz szwedzcy goście -
fundatorzy wyposażenia sali. 
• 9 października - w Zarządzie Regionu 
Gdańskiego zarejestrowano tymczasowe ko­
misje zakładowe NSZZ „Solidarność" w: 
Przedsiębiorstwie Państwowym Pracowni 
Konserwacji Zabytków Oddział Gdańsk oraz 
w Komendzie Rejonowej Państwowej Straży 
Pożarnej w Pucku. 
• 20 października - prezydium związ­
ków zawodowych działających w Stoczni 
Gdańskiej S.A. w upadłości, w skład którego 
wchodzi KZ NSZZ „Solidarność", wystosowa­
ło oświadczenie dotyczące sytuacji stoczni po 
podpisaniu umowy jej sprzedaży. Przedstawi­
ciele wszystkich związków działających w 
stoczni negatywnie ocenili dotychczasowe 
działania rządu. 

• 21 października - Nadzwyczajne Wal­
ne Zebranie Delegatów NSZZ „Solidarność" 

w Rafinerii Gdańskiej w przyjętej uchwale za­
protestowało przeciwko działaniom restruk­
turyzacyjnym zarządu firmy. Zdaniem związ­
kowców z „Solidarności" negocjacje pakietu 
socjalnego powinny odbywać się tylko z in· 
westorem strategicznym, ponieważ tylko 
wtedy znane są realne uwarunkowania i ogra­
niczenia procesu prywatyzacji. ,, Niezależny 
Samorządny Związek Zawodowy »Solidar­
ność« nie będzie biernie przyglądał się, jak 
wieloletni pracownicy lądują za bramą zakła­
du. Podejmiemy wszelkie adekwatne dosytu­
acji, dostępne środki działania, aby bronić 
naszych członków i kolegów. Na użycie siły 
odpowiemy również silą. Jest nas wielu, bę­
dziemy więc solidarni z tymi, którzy po prze­
pracowaniu wielu lat w naszym zakładzie oka­
zują się teraz niepotrzebni. Dziś odchodzą oni 
- jutro może to dotyczyć każdego z nas" -
czytamy w przyjętej uchwale. 
• 22 października - w sali Akwen odby­
ło się spóźnione zebranie wyborcze Komisji 
Zakładowej NSZZ „Solidarność" PGM 
Gdańsk-Śródmieście. Po raz trzeci przewo­
wodniczącym KZ został Witold Romeiko. 
• 23 października - zarejestrowano TKZ 
NSZZ „Solidarność" w Miejskim Ośrodku 
pomocy Społecznej w Rumi. 

oprac. (mk, dtg) 

Portowcy 
protestują 

2 I października w Porcie Gdynia 
odbył się wiec, w czasie którego pra­
cownicy domagali się przyznania 
akcji portu. Zgodnie z ustawami o 
komercjalizacji i prywatyz.acji przed­
siębiorstw państwowych oraz o por­
tach i przystaniach morskich, pra­
cownicy i emeryci z portów powin­
ni otrzymać akcje swojej firmy w 
ciągu dwóch lat od przekształcenia 
jej w jednoosobową spółkę skarbu 
państwa. - Nasze przedsiębiorstwo 
zostało przekształcone w jednooso­
bową spółkę skarbu państwa 19 li­
stopada 1991 roku i pomimo wielu 
interwencji z.apis dotyczący przydzia­
łu akcji pracownikom nie został zre­
alizowany - mówi Kazimierz Wal­
dowski, przewodniczący portowej 
„Solidarności". - W lipcu tego roku 
wykreślony został zapis w ustawie o 
komercjalizacji dotyczący przedsię­
biorstw o strategicznym znaczeniu, 
który utrudniał przyznawanie akcji 
w takich zakładach, jak np. porty. 
Teraz mamy nadzieję, że akcje 
wreszcie będą przydzielone. (mk) 

Pomóżmy 
Rodzina oraz Komisja Zakła­

dowa NSZZ „Solidarność" Ko· 
palni W~la Kamiennego „Jas­
Mos" zwraca się do Państwa z 
serdeczną prośbą o pomoc fi­
nansową niezbędną do przepro· 
wadzenia operacji przeszczept. 
szpiku kostnego Janusza Jamró­
za, pracownika naszej kopalni. 
wieloletniego członka NSZZ 
,,Solidarność". 

Prosimy, w miar~ Państw, 

możliwości, o kierowanie pomo­
cy na adres: Fundacja Transplan· 
tacji Szpiku i Leczenia Chorót 
Krwi. Katowice, ul. Reymonta 
8, z dopiskiem Janusz Jamróz, 
konto: Bank Śląski SA w Kato­
wicach, VII Oddział w Katowi­
cach, rachunek nr: I 050 I 214-
0700018484. 
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ZWIĄZEK 

• ep1e1 
Nowy podział administracyjny 
kraju będzie miał wpływ na 
strukturę NSZZ „Solidarność". 
Jaki będzie ostateczny podział 
terytorialny Związku, zadecy­
dują władze „Solidarności". 
O tym, jaki jest stosunek 
kwidzyńskiej „Solidarności" 
do ewentualnego przyłączenia 
się do Regionu Gdańskiego, 
rozmawiamy ze ZBIGNIEWEM 
GAŁKĄ, przewodniczącym 

Komisji Zakładowej NSZZ 
„Solidarność" w International 
Paper Kwidzyn. 

- Jakie jest zdanie związkow­
ców w pana firmie, jeśli chodzi o 
przyłączenie do Regionu Gdań­
skiego w związku z reformą ad­
ministracyjną? 

- Jak najbardziej pozytywne. 
Związki Kwidzyna z Gdańskiem 
zawsze były bardzo silne. Podział, 
który był dokonany w reformie 
gierkowskiej, w opinii wielu kwi­
dzyniaków był dla nas krzywdzący. 
Przyłączenie do województwa el­
bląskiego wielu uznawało za niepo­
rozumienie, bowiem związanie na­
szego miasta i okolicy z Gdańskiem 
po Il wojnie światowej było uzna­
wane za coś znaczącego i pozytyw­
nego. Obecnie możliwość powrotu 
do województwa gdańskiego czy 
pomorskiego nobilituje kwidzynia­
ków. Ponadto istniał pewien kon­
flikt: padały zarzuty, że wojewódz­
two elbląskie zabierało pieniądze 
Kwidzynowi i budowało infrastruk­
turę u siebie, choćby szpital woje­
wódzki, który według początko­
wych planów miał powstać w Kwi­
dzynie, a zbudowano go w Elblągu. 
Mamy nadzieję, że tę niedo)Jrą, w 
ocenie wielu mieszkańców naszego 
miasta, kartę historii zamkniemy i 
wracamy do Gdańska mając nadzie­
ję, że Gdańsk nie będzie traktował 
nas po macoszemu. 

- Kwidzyn leży na obrzeżach 
nowego województwa pomorskie­
go, daleko od Gdańska. Jak więc, 
pana zdaniem, powinna wyglądać 
struktura NSZZ „S" w Waszym 
regionie? 

- Uważam, że nie należy niczego 
zmieniać poza tym, co obecnie 
funkcjonuje z Zarządzie Regionu 
Gdańskiego. Dowiedziałem się, że 

w miastach podlegających Regio­
nowi funkcjonują oddziały, u nas 
takiego oddziału nie było, funkcjo­
nowało coś na zasadzie międzyza­
kładowej komisji koordynacyjnej. 
Nie spełniało to jednak swojej roli, 
gdyż była to inicjatywa oddolna i 
brak było środków na funkcjonowa­
nie profesjonalnego biura. Po no­
wym podziale terytorialnym będzie 
mógł powstać oddział ZR Gdań­
skiego w Kwidzynie z możliwością 
prowadzenia biura związkowego, 
które będzie czynne nie kilka go­
dzin dziennie, ale przez pełne osiem 
godzin. Jest wielka szansa, że zaist­
niejemy na nowo i że wizerunek 
naszego Związku poprzez to w mie­
ście na pewno się zmieni i polepszy. 

- Jest pan przewodniczącym 
Komisji Zakładowej w jednym z 
największych zakładów w Kwi­
dzynie. Jaka jest tam pozycja 
,,Solidarności"? 
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Zbigniew Gałka 

- Nasza Komisja Zakładowa 
zrzesza około I OOO członków na 2 
tys. pracowników - uważam, że jest 
to bardzo dobry wynik. Jesteśmy 

pełnoprawnym partnerem dla na­
szego pracodawcy, a należy pamię­
tać, że jest to pracodawca prywatny, 
pochodzący ze Stanów Zjednoczo­
nych. Stosunki między nami oce­
niam jako poprawne, zawieramy 
porozumienia, często musi docho­
dzić do kompromisów, obecnie je­
steśmy w przeddzień negocjowania 
podwyżki plac na przyszły rok. 
Mamy ponadto podpisany zakłado­
wy układ zbiorowy pracy i porozu­
mienie dotyczące zasad funkcjono­
wania związków zawodowych na 
terenie zakładu. 

Rozmawiała: 

MAŁGORZATA KUŹMA 

Wolne ,wnioski 
Wybory samorządowe już poza nami. Przeszło tydzień nerwowe­

go oczekiwania na wyniki. Raz SLD, raz A WS był górą. 
I najczęściej nie zależało to od rzeczywistych wyników, a od 

przychylności mediów. Ale w końcu wszyscy już wiedzą. kto wygrał 
i kto przegrał. Okazało się, że wyborcy po raz kolejny nagrodzili 
jedność. Nie poparli eksperymentów w postaci nowych partii. Coraz 
wyraźniej też opowiadają się za jedną lub za drugą opcją. Wprowa­
dzenie nowej partii lub ugrupowania praktycznie nie ma szans 
powodzenia. Przyzwyczailiśmy się już do „swoich" i nawet jeśli 
dostrzegamy ich wady, to jesteśmy im wierni. W ostateczności 
wymieniamy jednych na dmg1ch, o czym przekonali się niektórzy z 
byłych radnych, dla których zabrakło miejsca w nowym rozdaniu. 
Widać nie oceniono ich działalności pozytywnie. Poza nami pozostają 
już także układanki na stanowiskach w radach. Teraz nadchodzi czas 
na codzienną, żmudną pracę. I na wypełnienie danych obietnic. 

A co to daje nam - związkowcom? Większą możliwość rozwiązy­
wania problemów istotnych dla środowisk lokalnych. To kolejna po 
wyborach parlamentarnych szansa nie tylko na poprawę warunków 

' pracy naszych związkowców, ale także \\ arunków ich życia w miejscu 
zamieszkania. Aby to było możliwe, należy szybko opracować 
skuteczne zasady współpracy między radnymi pochodzącymi ze 
Związku i z Ruchu Społecznego a Związkiem. Tak, aby droga mi"dzy 
określeniem problemu a jego rozwiązaniem była jak najkrótsza. 

Nowy podział administracyjny to także nowe zadania związane ze 
zmniejszeniem liczby województw oraz z powołaniem powiatów. 
Powiaty otrzymają wiele nowych zadań. Wiele z nich rozwiązywano 
albo i nie na poziomie województwa, czyli gdzieś daleko. Teraz droga 
do radnego i władzy odpowiedzialnej za załatwienie danej sprawy 
skróci się znacznie. O wiele trudniej będzie radnemu uciec przed 
potrzebującymi pomocy mieszkańcami. Głównie dlatego, że przecież 
możemy łatwo spotkać go na chodniku, przed wejściem do klatki czy 
wracającego z kościoła. 

A i dla „Solidarności" nadszedł czas zmian. Pierwszym krokiem 
będzie ustalenie jasnych i klarownych zasad współpracy reprezentan­
tów zarządów regionów ( czy też ich cząstek wchodzących w skład 
nowego województwa) z władzami tego województwa, czyli wojewo­
dą i marszałkiem. Kolejny krok to podjęcie decyzji o współdziałaniu 
zarządów regionów na danym terenie między sobą. Oczywiście można 
udawać, że nic się nie wydarzyło, że nadal funkcjonujemy odrębnie, 
ale to przecież nie oddali od nas obowiązku zainteresowania się daną 
sprawą. Związkowców nie interesuje struktura organizacyjna Związku 
i spory kompetencyjne. Związkowców interesuje szybka pomoc 
Związku. Wydaje six, że w przypadku naszego nowego województwa 
unikniemy sporów o to, kto jest ważniejszy. Mamy przed sobą tyle 
nowych zadań. Nowi pracodawcy - to samorządy. Nowe struktury 
administracyjne - to powiaty. A na dodatek będziemy musieli 
wszystkie problemy rozwiązać na miejscu, a nic w centrali. To przede 
wszystkim będzie wymagało przeszkolenia nowych działaczy do 
zupełnie nowych zadań. Trzeba będzie na to znaleźć pieniądze, 
instruktorów, materiały i czas. Trzeba b~dzic wyszukać nowych, 
młodych związkowców, którzy zechcą się szybko uczyć i pracować na 
rzecz swoich kolegów na miejscu, tam gdzie najtrudniej znaleźć 
fachową pomoc. To oni będą fachowcami Nowa struktura administra­
cyjna stawia przed nami nowe problemy, ale też i daje nowe szanse. 
Jak to zrobić najlepiej? Jak się do tego organizacyjnie przygotować? 
Jak pracować w 11owych wamnkach, z nowymi zadaniami, na nowym 
terenie? Pytań tak wiele. Spróbujmy na nie odpowiedzieć. Rozpocz­
nijmy dyskusję na łamach „Magazynu'' Nikt nic ma tu monopolu na 
dobre rozwiązanie, każdy pomysł jest wart namysłu i rozpatrzenia. 

(BEMOL) 

20 października upłynął rok 
pracy Sejmu. W tym czasie 
odbyło się 31 posiedzeń, 
obrady trwały w sumie 71 dni 
i około 740 godzin. Parlament 
uchwalił 82 ustawy, a do laski 
marszałkowskiej skierowano 
kolejnych 285. O tym, jak 
pracowity był to rok, przeko­
nywali dziennikarzy posłowie 
AWS-u na konferencji praso­
wej. 

Posłowie AWS starali się spłacić 
dług wyborczego zaufania. Podej­
mowali interpelacje poselskie, spo­
tykali się z wyborcami, odpisywali 
na listy. 

- Był to rok dobrej pracy - pod­
sumował działalność Sejmu mar­
szałek Maciej Płażyński. - Nie za­
staliśmy pełnych szuflad, tak więc 
przez pierwsze trzy miesiące pra­
cy nie mieliśmy zbyt dużo projek­
tów ustaw. Za najważniejsze zada­
nie parlamentu w bieżącym roku 
marszałek uznał ustawę budżetową 
i podatkową oraz ustawy związane 
z uwłaszczeniem i reprywatyzacją. 

Jeśli mierzyć aktywność poselską 
liczbą interpelacji poselskich, to do 
najaktywniejszych należał Jan Ku­
las, który podej111ował ich aż 45. 
Zajmował si~ on różnymi proble­
mami, m.in.: Stocznią Gdańską, 
Zakładami Porcelany Stołowej w 
Lubianie, autostradą A I i sytuacją 
Zespołu Opieki Zdrowotnej w 
Tczewie. 

Najważniejsze jednak było to, że 
posłowie A WS ziemi gdańskiej 
występowali jako drużyna, zespół 
liczył 11 osób i miał wpływ na za­
sadnicze zmiany ustrojowe w Pol­
sce, co podkreślił na konferencji 
prasowej Jacek Rybicki. - Odeszli­
śmy od PRL - mówił. - Przyjęli­

śmy konkordat, ustawę o Instytu­
cie Pamięci Narodowej, potępili­
śmy komunizm w uchwale oce­
niającej system PRL-u. Krokiem 
milowym jest dokonujący się pro­
ces reform systemu oświaty, zdro­
wia, ubezpieczeń społecznych, 
administracji publicznej. 

W ocenie wiceprzewodniczącego 
AWS miniony rok był pracowity i 
owocny. Dowodzą tego wskaźniki 
makrockonomicze. Zanotowano 
wzrost gospodarczy, spadek inflacji, 
dodatni bilans w handlu zagranicz­
nym, spadek bezrobocia. 

Praca posła na co dzień przebie­
ga w komisjach sejmowych: tutaj 
powstają projekty ustaw i uchwał, 
tutaj zapadają pierwsze decyzje. 
Posłowie na konferencji prasowej 
opowiadali o tej pracy. 1 tak posłan­
ka Franciszka Cegielska jest człon­
kiem komisji samorządu terytorial­
nego, nadzwyczajnej do rozpatrze­
nia rządowych projektów ustaw 
dotyczących kompetencji admini­
stracji publicznej, finansów publicz­
nych. Była prezydent Gdyni powie­
działa, że bezzasadne są zarzuty 
opozycji dotyczące braku ustaw 
związanych z reformą. Najważniej­
sza z nich - ustawa o reformie ad-

ministracji publicznej już została 
przyjęta, a nad ostatnią, o docho­
dach jednostek samorządowych, 
Sejm pracuje w tej chwili. Nada ona 
kształt finansowy nowym jednost­
kom administracyjnym. Posłanka 
Ewa Sikorska-Trela jest członkiem 
dwóch komisji sejmowych: eduka­
cji, nauki i kultury oraz zdrowia, 
które z racji wprowadzanych reform 
uchodzą za jedne z ważniejszych. 
Sikorska-Trela była zadowolona, że 
udało się znowelizować ustawę o 
szkolnictwie wyższym, która daje 
możliwość zakładania filii uniwer­
sytetów w mniejszych miastach 
oraz zakładania wyższych szkół za­
wodowych. Z kolei dzięki ustawie o 
pożyczkach i kredytach studenckich 
I OO tys. studentów skorzysta z po­
mocy finansowej państwa. - To 
duży krok naprzód - podsumowa­
ła Sikorska-Trela. Jak wynika ze 
statystyk sejmowych, Sikorska-Tre­
la nie stroniła od mównicy sejmo­
wej, wypowiadała się 35 razy. 

Tadeusz Kilian, który w ostat.1ich 
wyborach parlamentarnych zdobył 
920 głosów, pracuje W komisji od­
powiedzialności konstytucyjnej, w 
której jest wiceprzewodniczącym 
oraz w komisji sprawiedliwości i w 
komisji nadzwyczajnej do zmian 
przepisów dotyczących wykroczeń. 
Poseł Tadeusz Kilian jest również 
pełnomocnikiem rodzin ofiar Grud­
nia '70. Natomiast Jan Szymański 
za swój największy sukces uważa 
przyjęcie rządowego raportu na te­
mat sytuacji polskich rodzin. Orę­
downik życia w duchu wartości 
chrześcijańskich uważa, że we wła­
ściwy sposób spłaca swój dług wo­
bec wyborców. Wydaje biuletyn in­
formacyjny, posiada filie swych 
biur poselskich w terenie. Jeśli mie­
rzyć aktywność posłów miarą filii 
biur poselskich, to zauważyć nale­
ży, że filie takie posiadają też Alek­
sander Hall, Tadeusz Kilian, Jerzy 
Budnik, Dorota Arciszewska i Jan 
Kulas. Rekordzistą jest tutaj Jerzy 
Budnik, który posiada je w trzech 
dodatkowych siedzibach: w Puc­
ku, Kartuzach i Starogardzie 
Gdańskim. Podobnie Dorota Arci­
szewska-Mielewczyk wysłuchuje 
swoich wyborców w Słupsku i 
Kartuzach. 

Warto też wspomnieć o Marku 
Biernackim, który mimo że otrzy­
mał 41 OO głosów, nie wszedłby do 
Sejmu o własnych siłach, ale w Sej­
mie pracuje aż w czterech komi­
sjach. Biernacki jest szefem komisji 
do spraw służb specjalnych i szefem 
komisji nadzwyczajnej do rozpa­
trzenia projektów ustaw dotyczą­
cych powszechnego dostępu do ar­
chiwów byłych służb bezpieczeń­
stwa, która przygotowała ustawę o 
powołaniu Instytutu Pamięci Naro­
dowej. Były likwidator majątku po 
PZPR,jakkolwiek był nieobecny na 
konferencji prasowej, został po­
chwalony za swoją pracę przez Jac­
ka Rybickiego. 

Posłowie obiecali nadal praco­
wać sumiennie i wyrazili nadzieję, 
że kolejny rok pracy będzie równie 
owocny jak poprzedni. 

DOROTA TRELA-GOOZWON 

,l 
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ZWIĄZEK 

Związek, politycy, samorząd 
Rozmowa z przewodniczącym Zarządu Regionu 
Gdańskiego i wiceprzewodniczącym K9misji Krajo­
wej NSZZ „Solidarność" JANUSZEM SNIADKIEM 

-Jak czuje się Pan po X krajo­
wym zjeździe Związku? 

- Przymam, że zdążyłem już ochło­
nąć, jak po ciężkiej pracy. Bo też praw­
dę mówiąc byłem naprawdę obciążo­
ny pracą w czasie jego trwania. 

- Był to już czwarty zjazd ,,s'', któ­
rego obradom Pan przewodniczył. 
Czy ma Pan już na to monopol? 

- Funkcja przewodniczącego jest 
bardzo prestiżowa, ale jednocześnie 
szalenie odpowiedzialna i stresują­
ca. Od prowadzącego zjazd oczeku­
je się absolutnej bezstronności i 
obiektywności w stosunku do poja­
wiających się problemów i gorącej 
nieraz dyskusji. Moja pozycja w 
prezydium Komisji Krajowej mogła 
sprawić, że spojrzenie na moją oso­
bę byłoby nieco inne. Dlatego go­
dziłem się na ponowne przewod­
niczenie obradom z pewnymi opora­
mi. Widocznie jednak sprawdzałem 
się dotychczas w roli przewodniczą­
cego, bo propozycja mojej kandyda­
tury spotkała się z pełną aprobatą 
sali. Chyba sprawdziłem się po raz 
kolejny, bo nie doszło do zgłoszenia 
wniosków o zmianę osoby pełniącej 
funkcję przewodniczącego zjazdu. 

- Jak ocenia Pan X Zjazd? 
- Bardzo pozytywnym elemen-

tem był fakt, że nie było na nim żad­
nych prób uprawiania gier politycz­
nych, manipulowania „Solidarno­
ścią", czy wręcz nawet interesem 
Polski dla doraźnych celów. Muszę 
przyznać, że trochę się tego obawia­
łem. Być może takie akcenty nie 
pojawiły się także dlatego, że kan­
dydatura Mariana Krzaklewskiego 
była tak mocna, iż żaden z poten­
cjalnych kontrkandydatów nie zde­
cydował się stanąć z nim w szranki. 
Myślę, że wpłynęło to w sumie pozy­
tywnie na sytuację w Związku i jego 
konsolidację. Najbardziej nagłośnio­
ną przez media decyzję o niełączeniu 
funkcji kierowniczych w ,,s'' i w RS 
A WS uważam za bardzo wyważoną i 
rozsądną. Z jednej strony uspokaja 
ona tych, którzy zaniepokojeni byli 
angażowaniem się ,,s'' _w politykę, z 
drugiej jednak określa precyzyjniej 
relacje pomiędzy tymi strukturami. 

- Zarówno cały kraj, jak i 
Związek stoi przed reformami 
strukturalnymi. Zjazd podjął 
uchwalę w sprawie dostosowania 
struktur regionalnych „S" do no­
wego podziału administracyjnego 
Polski, a także w sprawie wyłonie­
nia reprezentacji Związku na po­
ziomie regionów do kontaktów z 
wojewodami. Jak to może w 
praktyce wyglądać? 

- Docelowe, całkowite dostosowa­
nie struktur ,,s'' do administracyjnych 
struktur państwa może potrwać jakiś 
czas. Natura nie znosi jednak próżni 
i konieczne są pewne szybsze, doraź­
ne działania. Struktury regionalne 
Związku zostaną na razie zmienione 
na poziomie województw. W Komi­
sji Krajowej trwają prace nad przypo­
rządkowaniem niektórych komisji 
zakładowych czy całych oddziałów 
terenowych do nowych regionów tak, 
aby nie odbywało się to zbyt żywio­
łowo i nie powodowało niepotrzeb­
nych konfliktów. Ten proces, jak są­
dzę, rozpocznie się po nowym roku. 

- A kiedy „S" zaistnieje już w 
całkowicie nowej strukturze? 

- Nie sposób wskazać takiej daty 
granicznej, kiedy to nagle zniknie 
stare, a wejdziemy w nowe. Zmia­
ny będą się dokonywały w sposób 
ewolucyjny. Może też być tak, że 
niektóre z dotychczasowych regio­
nów będą miały, nazwijmy to -
trudności z adaptacją w nowej 
strukturze i z wyzbyciem się do­
tychczasowego statusu. Być może 
konieczne będą wówczas pewne 
odgórne decyzje porządkujące. 

- Czy to oznacza, że bierze Pan 
pod uwagę protesty niektórych re­
gionów co do swojej likwidacji, po­
dobnie jak to było z województwa­
mi przed rozstrzygnięciem kształtu 
reformy administracyjnej kraju? 

- Mam nadzieję, że takowych nie 
będzie. Pamiętajmy, że struktura nie 
jest celem Związku samym w sobie. 
Powinna ona być tak zorganizowa­
na, by skutecznie umożliwiać reali­
zowanie zadań statutowych. 

- X Zjazd wypowiedział się 

dość ostro na temat działalności 
komisji trójstronnej. Jakie konse­
kwencje może spowodować ta 
uchwala zjazdu? 

- Mam nadzieję, że zaowocuje 
ona bardziej zdecydowanymi dzia­
łaniami na forum parlamentu i reali­
zacją zgłoszonych już przez mini­
stra pracy deklaracji o wszczęciu 
postępowania legislacyjnego o usta­
wowym umocowaniu komisji trój­
stronnej. Nadałoby jej to odpowied­
nią rangę, a co za tym idzie zwięk­
szyło jej skuteczność i zmusiłoby 
strony do odpowiedzialnego trakto­
wania pracy w ramach tego ciała. 

- Związkowców z Regionu 
Gdańskiego interesuje także 

uchwala zjazdu na temat Stoczni 
Gdańskiej. Co w praktyce może 
znaczyć zwrócenie się do rządu o 
dołożenie wszelkich starań w celu 
ratowania stoczni? 

- Chodzi o przygotowanie kon­
kretnego scenariusza akcji ratunko­
wej na wypadek, gdyby stocznia i 
co za tym idzie miejsca pracy robot­
ników znowu zostały zagrożone. 
Jest to z pewnością efekt sporych 
emocji, jakie wzbudziły ostatnie 
wydarzenia i gra polityczna wokół 
Stoczni Gdańskiej. Mam nadzieję, 
że czas takich gier już minął. 

- Uważa Pan, że ten czas spo­
rów politycznych zakończył się w 
momencie, kiedy Stocznię Gdań­
ską wzięła pod swoje skrzydła 
Stocznia Gdynia? 

- Podejrzewam, że niestety nie. 
Twierdzę natomiast, że Stoczni 
Gdańskiej potrzebne jest jakiekol­
wiek sensowne ekonomicznie roz­
wiązanie i ruch do przodu zamiast 
stania w miejscu i czekania na cud 
albo działania polityków. To tak,jak 
z jazdą na rowerze - albo się jedzie, 
albo staje się i wywraca. Nie wiem, 
czy rozwiązanie ze Stocznią Gdynia 
jest najlepsze, po prostu nikt nie 
zaproponował innego - realnego. 

- Jak ocenia Pan rolę delegatów 
Regionu Gdańskiego na X Zjeździe? 

- Wydaje mi się, że byliśmy jed­
ną z aktywniejszych grup. Nasi de­
legaci uczestniczyli w pracach 

Janusz Śniadek 

wszystkich komisji zjazdowych, 
mieliśmy także stuprocentową fre­
kwencję, jeśli chodzi o obecność 
naszych delegatów na obradach. 

- Czy jest coś, czego Zjazd nie 
załatwił, a co było pilną koniecz­
nością? 

- Myślę, że wszyscy mamy tro­
chę mylne podejście do zadań zjaz­
du krajowego. Oczekujemy, że zała­
twi on cały szereg spraw doraźnych, 
a oprócz tego wypracuje ważne de­
cyzje o randze niemal historycznej. 

Także ten zjazd wypowiadał się na 
temat wielu spraw bardzo aktual­
nych, niewątpliwie istotnych, ale 
takich, które zapewne już nieba­
wem stracą swoje znaczenie. Myślę, 
że na instytucję zjazdu należy spoj­
rzeć z pewnym dystansem, z więk­
szej perspektywy. Takie też per­
spektywiczne i wyznaczające kieru­
nek rozwoju Związku powinny być 
dokumenty przyjęte przez zjazd. 
Uważam, że X Zjazd załatwił 
wszystkie te sprawy, które powinien 

,,Solidarność" 
Wybory przewodniczącego 
„Solidarności" zawsze 
wzbudzały ogromne emocje. 
Ostatni zjazd „Solidarności" 
w Jastrzębiu Zdroju pokazał, 
że ten czas emocji przeszedł 
do historii. Zjazd potwierdził 
bardzo mocną pozycję Mariana 
Krzaklewskiego. 

ybrano go ponownie na 
szefa Związku zdecydo­
waną większością gło­

sów. Właściwie to nie był wybór, 
ale potwierdzenie jego kierownic­
twa, bo nie miał żadnego kontrkan­
dydata. Nie ma więc w „Solidarno­
ści" praktycznie żadnej opozycji. 
Co prawda kilkudziesięciu delega­
tów głosowało przeciwko jego kan­
dydaturze, ale wobec ponad 80 pro­
cent delegatów głosujących na 
Krzaklewskiego stanowią oni garst­
kę, która raczej nie zmieni oblicza 
Związku stabilnego i sterowalnego 
przez kierownictwo. 

- Daję mu najwyżej pół roku -
komentował w kuluarach wybór 
Mariana Krzaklewskiego na III 
Zjeździe „Solidarności" w Gdańsku 
w 1991 roku jeden z ówczesnych 
prominentnych działaczy Związku. 

Wówczas Krzaklewski szef em 
Związku został niejako z przypad­
ku. W myśl zasady: gdzie się dwóch 
bije, tam trzeci korzysta. A o kiero-

wanie Związkiem, po wyborze Le­
cha Wałęsy na prezydenta, bili się 
wtedy Bogdan Borusewicz i Lech 
Kaczyński. Do drugiej tury przeszli 
Kaczyński i Krzaklewski. W oba­
wie przed zdominowaniem Związ­
ku przez PC, bo brat Kaczyńskiego 
Jarosław był prezesem tej partii, de­
legaci wybrali Krzaklewskiego. 

Był on wtedy mało znanym działa­
czem ze Śląska, odpowiadającym w 
prezydium za branże. Udało mu się 
wprawdzie doprowadzić do zakoń­
czenia strajku kolejarzy w Słupsku, 
ale mało kto o tym wiedział, bo ten 
sukces zdyskontował Lech Wałęsa. 

Jeśli nawet krytyczna ocena przy­
wódczych możliwości Krzaklew­
skiego była odosobniona, to nikt 
wtedy nie przypuszczał, że Marian 
Krzaklewski wprowadzi „Solidar­
ność" w III tysiąclecie. Nikt nie 
przewidywał też, że ten skromny, 
spoza politycznych układów dzia­
łacz wygra kolejne wybory: w 
1993, 1995 i wreszcie w 1998 r. 

A Krzaklewski okazał się nic tyl­
ko skutecznym szefem Związku, ale 
zręcznym politykiem, któremu uda­
ło się połączyć skłócone partie pra­
wicowe w jednym sojuszu wybor­
czym i pokonać postkomunistów. 

Jednak jeszcze przed rokiem na 
zjeździe w Poznaniu delegaci nic 
byli pod urokiem swojego przy­
wódcy. Zamiast podziękowań za 
wyborczy sukces usłyszał wiele ką-

załatwić. Warto podkreślić, że był to 
pierwszy zjazd krajowy Związku, 
który zako11czył się w przewidzia­
nym terminie z dokładnością do 5 
minut i nie podjął uchwały, pozosta­
wiającej jakąkolwiek sprawę do 
rozpatrzenia przez Komisję Krajo­
wą. Wszystkie zgłoszone wnioski i 
projekty uchwał doczekały się rozwa­
żenia na forum Zjazdu w Jastrzębiu. 

- Czy satysfakcjonuje Pana wy­
nik wyborów samorządowych? 

- Tak, zwłaszcza jeżeli chodzi o 
Gdańsk i całe nasze województwo. 
Przy każdej okazji wyrażam wdzię­
czność dla elektoratu za obdarzenie 
mandatem zaufania A WS, którego 

~ elementem strukturalnym jest „So­
§ lidarność". 
~ - Czy w praktyce oznacza to, 
~ że sama „Solidarność" będzie 
~ miała także wpływ na władzę 
~ wojewódzką? 
5: - Sądzę, że wynikać to będzie me 

tyle z relacji formalnych i powiązań 
struktur, ile z obywatelskiego zaan­
gażowania członków Związku i 
przekładania idei „Solidarności" i 
wytycznych programowych Związ­
ku na praktykę działania we wła­
dzach samorządowych. Pamiętajmy 
jednak, że w wyborach nie kandy­
dowali działacze „S", a jedynie 
zwykli członkowie. 

Rozmawiał: 

JAROSŁAW WIERZCHOŁOWSKI 

śliwych uwag. Krytykowano go 
zwłaszcza za łączenie zbyt wielu 
funkcji. 

- Co takiego się stało, że po roku 
delegaci inaczej ocenili polityczne 
zaangażowanie szefa Związku - za­
pytałam Kazimierza Janiaka, gdy na 
zakończenie zjazdu w Jastrzębiu 
Zdroju entuzjastyczne oklaskiwano 
i przewodniczącego, i całą nowo 
wybraną Krajówkę. - Po prostu ru­
szyły reformy, idziemy do przodu -
odpowiedział. 

„Solidarność" utożsamia się więc 

z odpowiedzialnością za państwo, a 
jej działacze mają zaufanie do pre­
miera i solidarnościowych mini­
strów. Potwierdziło to zresztą spo­
tkanie z premierem Buzkiem i mini­
strami. Słowa krytyki padały jedy­
nie pod adresem wicepremiera Bal­
cerowicza i ministrów UW. 

Ale i sam Krzaklewski uprzedził 
ewentualną krytykę, deklarując na 
długo przed zjazdem, że zrezygnuje z 
kierowania Ruchem Społecznym 
AWS i Klubem Parlamentarnym. Te 
zapowiedzi zostały dobrze odebrane, 
dlatego zapewne uchwałę o zakazie 
łączenia wyższych stanowisk w „S" i 
RS AWS przyjęto w wersji propono­
wanej przez Krzaklewskiego i gdań­
skiego delegata Jacka Rybickiego. 

Mimo tej uchwały zapewne wza­
jemne powiązania między związ­
kiem i nową partią długo jeszcze 
będą silne. Krzaklewski chociaż 
buduje RS AWS,jednocześnie uwa­
ża, że bez akceptacji Związku kan­
dydat prawicy ma niewielką szansę 
wygrać z Kwaśniewskim prezy­
denckie wybory. O sile partii decy­
duje bowiem tzw. zaplecze, które 
póki co ma nie RS AWS, lecz „S". 

BARBARA MADAJCZYK-KRASOWSKA 
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Przewaga AWS 

Przewaga SLD 

Równowaga AWS I SLD 

PS - Przymierze Społeczne 
,,O" - Ruch Patriotyczny „Ojczyzna" 
,,RP" - Stowarzyszenie „Rodzina Polska" 
MN - Mniejszość Niemiecka 

,, li 
Oddanie władzy społecznościom lokalnym w powiatach i wojewódz­

twach to kolejny etap realizacji programu Rzeczpospolitej samorząd­
nej przyjętego na I Krajowym Zjeździe Delegatów NSZZ „Solidarność'' 
w 1981 r., a rozpoczętego wprowadzeniem <.amorządów gminnych w 
1990 roku. 

Ich doświadczenia dowiodły, że kompetencje i władza w rękach sa­
morządów to rozwiązanie korzystne dla lokalnych społeczności. Dla­
tego uważamy, że wybory samorządowe z 11 października 1998 r są 
wydarzeniem na miarę wyborów z czerwca 1989 r. 

Komisja Krajowa NSZZ „Solidarność" dziękuje wszystkim, którzy 
wzięli udział w wyborach, a zwłaszcza tym, którzy poparli kandydatów 
z list A WS. W ten sposób opowiedzieli się bowiem za Polską demokra­
tyczną, samorządną i silną. 

Przewodniczący 

KK NSZZ „Solidarność" 
Marian Krzaklewski 

Zwyc·ięska 
.AWS 
Wysoka frekwencja 

Po kilku tygodniach od daty wy­
borów Państwowa Komisja Wybor­
cza podała wreszcie ogólnopolskie 
wyniki. Nietrafne okazały się pro­
gnozy dotyczące frekwencji wybor­
czej. Była ona znacznie wyższa niż 
podawały to media zaraz po wybo­
rach i wyniosła ponad 45 proc. w 
wyborach do sejmików wojewódz­
kich i rad gmin oraz prawie 48 proc. 

Najwięcej miejsc w radach gmin 
otrzymała A WS w nowym woje­
wództwie mazowieckim - 1146 
mandatów oraz w małopolskim 

( I 030) i podkarpackim (965). W 
wyborach do rad powiatów A WS 
wygrała w województwie pomor­
skim, podlaskim, mazowieckim, 
lubelskim, podkarpackim, małopol­
skim, śląskim. Również w tych wo­
jewództwach Akcja uzyskała naj-

W sztabie wyborczym AWS w Gdańsku w oczekiwaniu na wyniki wyborów 

Przewaga SLD 

Przewaga AWS 

[:=J 
Zwycięstwo 

komitetów lokalnych 

Przewaga Przymierza 
Społecznego 

Równowaga AWS 
i komitetów lokalnych 

Równowaga SLD 
i komitetów lokalnych 

dziękuje 
••• 

w wyborach do rad powiatów. 
Przed czterema laty w wyborach sa­
morzadowych do urn poszło tylko 
33,8 proc. wyborców. 

Jeżeli brać pod uwagę liczbę zdo­
bytych mandatów to wybory wy­
grała AWS zdobywając 1 O tys. 613 
mandatów we wszystkich szcze­
blach samorządu terytorialnego, 
drugie miejsce przypadło SLD, któ­
re uzyskało 8 tys. 840. Na trzecim 
miejscu znalazło się Przymierze 
Społeczne - 4 tys. 583 mandaty, 
Unia Wolności znalazła się na 
czwartym miejscu z 1146 mandata­
mi. Ruch Patriotyczny Ojczyzna 
uzyskał tylko 256 mandatów, a 
Rodzina Polska - 151. Prawdziwym 
jednak zwycięzcą tych wyborów oka­
zały się komitety lokalne, które uzy­
skały ponad 38 tysięcy mandatów. 

W imieniu Akcji Wyborczej Solidarność chciałbym gorąco podzię­
kować tym wszystkim, którzy oddali swój głos na naszych kandydatów. 
Państwa poparcie to wyraz zaufania do konkretnych osób, ale to także 
poparcie jedności Akcji i reform, które realizujemy. 

Jestem przekonany, że radni Akcji Wyborczej Solidarność hędą do­
brze sprawowali swój mandat - w naszym wspólnym interesie. 

Jacek Rybicki 
Przewodniczący Rady Regionalnej AWS 

większą liczbę mandatów w sejmi­
kach wojewódzkich. Tam gdzie 
określone ugrupowania osiągnęły 
większość, nie ma wątpliwości 
kto będzie rządził, w innych re­
gionach konieczne będzie zawie­
ranie koalicji. 

W województwie 
pomorskim 

Po Trójmieście, gdzie AWS od­
niosła miażdżące zwycięstwo, zdo­
bywając 85 mandatów na 142 miej­
sca do rad miejskich, w terenie roz­
kład sił wygląda nieco inaczej. Na 
560 mandatów w radach powiato­
wych poza Trójmiastem A WS zdo­
była 206 mandatów (36,8 proc.), 
SLD 135 mandatów (27,7 proc.). 
Sukces odniosły też komitety lokal­
ne, uzyskując 135 mandaów (24, I 
proc. poparcia). SLD wygrał z AWS 
w takich powiatach, jak: Malbork, 
Lębork, Słupsk. Równą liczbę gło­

sów w powiecie starogardzkim (po 
15) uzyskały SLD oraz lokalne ko­
mitety, A WS uplasowała sie na trze­
ciej pozycji, uzyskując 13 miejsc. 
Natomiast w powiecie kościerskim 
AWS podzieliła zwycięstwo (po 13 
mandatów) z komitetami lokalny­
mi, SLD ma tam 4 miejsca. W nie­
których powiatach możliwe są ko­
alicje A WS-UW lub A WS-komite­
ty lokalne, co pozwoliłoby akcji na 
współrządzenie. 

Do Sejmiku Województwa Po­
morskiego wybierano 50 radnych z 
7 okręgów nowego województwa. 
AWS uzyskała 27 mandatów, wy­
przedzając SLD ( 16 mandatów), 
UW (5 mandatów) oraz Przymierze 
Społeczne (2 mandaty). 

(mk, mm) 

MAGAZYN 



p r 
w samorządzie 

d 

Reforma samorządowa 
spowoduje, że wiele spraw 
dotyczących zatrudnienia 
i bezrobocia znajdzie swoje 
nowe rozwiązania. Wprowa­
dzenie trzech szczebli władzy 
samorządowej wymusiło nie 
tylko zmiany w ustawach, lecz 
również w instytucjach 
zajmujących się bezrobociem, 
zatrudnieniem i ochroną 
roszczeń pracowniczych. 

Kodeks pracy 
Dotychczasowe unormowania 

wynikające z kodeksu pracy były 
dostosowane do jednoszczeblowej 
struktury samorządu terytorialnego. 
Obecnie, poza poziomem gminy, 
uwzględniać należy także samorząd 
powiatowy i wojewódzki. Samorzą­
dy te będą m.in. pełnić rolę praco­
dawców. Staną się nimi marszałko­
wie sejmików i starostowie. To oni 
będą władni zawierać układy zbio­
rowe pracy ze związkowymi zarzą­
dami regionów. 

Ustawa o ochronie 
roszczeń pracowniczych 

W razie niewypłacalności praco­
dawcy od 1 stycznia 1999 r. niektó­
re zadania przejmą od administracji 
centralnej samorządy wojewódzkie. 
Do kompetencji marszałka sejmiku 

Teczki 

wojewódzkiego przejdą sprawy do­
tyczące wypłaty jednorazowego 
świadczenia w związku z przejścio-

,.. wą niewypłacalnością pracodawcy, 
a także określanie warunków zwro­
tu tego świadczenia. Marszałek bę­
dzie również zatwierdzać wykaz 
pracowników, którym nie wypłaco­
no wynagrodzenia i którym w 
związku z tym należą się wypłaty. 
Samorząd wojewódzki będzie 

odpowiedzialny za przekazanie od­
powiednich środków pracodawcy, 
syndykowi lub likwidatorowi na 
zaspokojenie uzasadnionych (wyni­
kających z ustawy) roszczeń pra­
cowniczych. Organa samorządu 
tego szczebla przejmą zadania 
związane z organizacją i finansowa­
niem Funduszu Gwarantowanych 
Świadczeń Pracowniczych. 

Dotychczasowe zadania dyrekto­
rów wojewódzkich urzędów pracy, 
w tym m.in. reprezentowanie na 
zewnątrz, przejęte zostaną przez 
marszałków, którzy będą mogli 
występować do rady funduszu z 
wnioskami o umorzenie (w części 
lub całości) w uzasadnionych wy­
padkach długów zaciągniętych w 
funduszu przez pracodawców. 

Ustawa o zatrudnieniu 
i przeciwdziałaniu 
bezrobociu 

Zmiany w ustawie dotyczą roz­
graniczenia zadań między paszcze-

Wszystko wskazuje na to, że wreszcie będziemy mieć lustrację. 
Postępowanie lustracyjne rozpocznie się I stycznia 1999 
roku, kiedy wejdzie w życie rozporządzenie poprzedniego 

prezesa Sądu Najwyższego, Adama Strzembosza, powołujące 
sędziego Bogusława Nizieńskiego na stanowisko rzecznika interesu 
publicznego. .. 

Jak wynika z sondaży, aż 70 procent Polaków chce wiedzieć, który 
z polityków był współpracownikiem służb specjalnych komunistycz­
nego państwa. Wśród polityków zwolenników lustracji jest nieco 
mniej. 

Prezydent Kwaśniewski na przykład przewiduje, że lustracja 
wywoła burzę polityczną. A przecież wystarczy przypomnieć, że 
Czesi i Niemcy lustrację przeprowadzili i jakoś to przeżyli. A nawet 
sobie chwalą. Prezydent domagał się też wyłączenia z lustracji 
wywiadu i kontrwywiadu, co komentowano jako próbę ochrony 
partyjnych kolegów. Bowiem współpracownikami peerelowskiego 
wywiadu i kontrwywiadu byli na ogół członkowie PZPR. 

Zbigniew Siemiątkowski, były koordynator służb specjalnych 
konstatuje, że są ludzie, z których możemy być dumni w kraju i za 
granicą„ a puhlikacja materia/ów, niepewnych zresztą. będących 
tt:vrazem pięciu minut slabo.ści. może te cmt01ytety zburzyć. 

SLD uważa bowiem, że ci, którzy współpracowali z wywiadem i 
I kontIWywiadem PRL, robili to w dobrej_ wierze, ku chwale Ojczyzny. 

Pewien polityk tego ugrupowania, bodaJ z Opola, przed wyborami 
parlamentarnymi głosił z dumą fakt swej współpracy wszem i wobec 
i w rezultacie zdobył mandat poselski. 

Jemu lustracja niestraszna. Ale tygodnik „Wprost'' dowiedział się, 
że około 50 parlamentarzystów.obecnego Sejmu przemilczało w 
swoł1h oświadczeniach związki ze służbami specjalnymi PRL. 

Znawcylprzedmiotu twierdzą, że lustracji mogą obawiać się 
wszystkie ~im parlamentarne. To przygn<tbiające, wskazuje 
bowiem, że i w ·szeregach A WS i UW mogą znajdować się parlamen­
tarzyści, którzy współpracowali z SB 1 poświadczyli nieprawdę'. 
Konsekwencją kłamstwa będzie utrata mandatu poselskiego. 

·zanosi się więc na spore ruchy kadrowe w parlamencie. I nie tylko, 
bo podobne konsekwencje mogą ponieść autorzy nieprawdziwych 
oświadczeń sprawujący wiele innych funkcji w państwie. Nie 
obejdzie się - jak twierdzą dobrze zorientowani - bez wydarzeń 
wręcz szokujących. 

Ale mimo wszystko lustracja jest niezbędna. Choćby po to, by 
mogli się oczyścić z zarzutów ludzie niewinnie pomówieni, którzy 
dotychczas nie mieli szans na przekonywające wykazanie niepraw­
dziwości zarzutów. 

A przede wszystkim po to, by oddalić od llI Rzeczpospolitej cień 
PRL. 

BARBARA SZCZEPUŁA 

gólne szczeble samorządu teryto­
rialnego i administracji rządowej. 
Część uchwalonych zmian obowią-
'zywać będzie dopiero od roku 2000, 
lecz większość wchodzi w życie już 
za kilka miesięcy ( od nowego roku). 
Dotyczy to m.in. zadań prezesa 
Krajowego Urzędu Pracy, który re­
prezentować będzie administrację 
rządową, ściślej jednak współpracu­
jąc z samorządem terytorialnym. 
Od 2000 roku Krajowy Urząd Pra­
cy zawierać będzie kontrakty z or­
ganami zatrudnienia - starostami i 
marszałkami województw - na re­
alizację niektórych zadań, dzieląc w 
ten sposób z samorządami odpo­
wiedzialność za politykę zatrudnie­
nia oraz walkę z bezrobociem. 

Po wprowadzeniu powiatu rejo­
nowe urzędy pracy zastąpione zo­
staną powiatowymi, podobnie sta­
nie się z radami zatrudnienia. Będą 
one organami wspomagającymi ( do­
radczymi) dla starostów. Po 2000 
roku zmieni się organizacja służb ' 
zatrndnienia, które reprezentowane 
będą zarówno przez centralną i tere­
nową administrację rządową, jak i 
dwa szczeble samorządu (marszał­
kowie i starostowie staną się również 
organami zatrudnienia). Wojewódz­
kie urzędy pracy wejdą w rezultacie 
zmian w skład urzędu marszałkow­
skiego, a powiatowe urzędy pracy 
wejdą w skład powiatowej admini­
stracji zespolonej. Marszałek woje­
wództwa powoływać będzie i od­
woływać dyrektora wojewódzkie­
go urzędu pracy. Analogicznie, 
kierownika powiatowego urzędu 
pracy wyznaczać będzie starosta. 

Zakres działalności wojewódz­
kich i powiatowych rad zatrudnie­
nia zmienia się w niewielkim stop­
niu. Wojewódzka - składać się bę­
dzie z 15 osób powoływanych spo­
śród przedstawicieli różnych orga­
nizacji i organów, których krąg po­
szerzony zostanie o reprezentację 
samorządu oraz izb rolniczych. W 
skład rad powiatowych wchodzić 
będzie 12 osób wybieranych wg 
podobnej zasarly jak wojewódzkie 
rady zatrudnienia. Ich członków 
powoływać będą marszałkowie i 
starostowie, każdy na poziomie 
swych kompetencji. 

MIRA MOSSAKOWSKA 

Wszystkim 
dziękuję! 
Wyrażam swoje osobiste uznanie 

i podziękowanie za udział w wybo­
rach samorządowych. Tym samym 
skorzystaliśmy z najwiCckszego pra­
wa demokracji - stanowienia o 
swoim losie na poziomie· ~miny, 
powiatu i województwa. 

Serdecznie dziGkuję członkom 
NSZZ „Solidarność" i sympatykom 
A WS w powiatach: Pruszcz Gdań­
ski, Starogard Gdański i Tczew, któ­
rzy okazali mi zaufanie i poparcie w 
wyborach do Sejmiku Wojewódz­
twa Pomorskiego. Uzyskane 17 583 
głosy na moją skromną osobę po­
twierdzają, iż wybór ten był ważny 
i skuteczny. Uzyskane głosy są dla 
mnie poważnym zobowiązaniem, 
dlatego zamierzam wydajnie praco­
wać dla dobra wspólnego w Sejmi­
ku Województwa Pomorskiego. 

JAN KULAS 
Poseł AWS Ziemi Gdańskiej 

PO WYBORACH 

O krótkie refleksje powyborcze poprosiliśmy kilku przedstawicieli 
nowo wybranych władz samorządowych wywodzących się z NSZZ „S": 

KRZYSZTOF ZBIGNIEW ADAMCZYK, rad­
ny Sejmiku Województwa Pomorskiego z ramienia 
AWS: -Na szczęście nie sprawdziły się prognozy 
przedwyborcze dotyczące frekwencji. Jak doniosła 
niedawno „Rzeczpospolita", wyniosła ona ponad 47 
proc. To najwyższa frekwencja wyborcza od 1989 
roku. Fakt ten legitymizuje w pewien sposób refor­
my wprowadzane przez nasz układ koalicyjny. Jak 
widać społeczeństwo akceptuje te działania. Jeśli 
chodzi o skład sejmiku wojewódzkiego, to warto 
zauważyć, że znaleźli się w nim ludzie z bardzo 
różnych środowisk zawodowych. Umożliwi to sze­

rokie spoJrzeme na problemy gospodarcze województwa. Mam nadzieję, 
że uda sie także stworzyć silne lobby na rzecz gospodarki morskiej, któ­
rej rozwój był jednym z głównych punktów mojego programu wybor­
czego. Istotnym zjawiskiem jest to, że wśród kandydatów AWS, którzy 
zyskali poparcie wyborców, znalazło się wiele osób poniżej 30. roku 
życia. Świadczy to o perspektywicznym myśleniu AWS. 

ELŻBIETA GRABA REK, przewodnicząca Rady 
Miasta Gdańska: - W Gdańsku nie było potrzeby 
zawiązywania koalicji z UW. Oznacza to, że przej­
mujemy całą odpowiedzialność za to, co dzieje się 
w mieście. Funkcja przewodniczącej Rady Miasta 
nakłada na mnie odpowiedzialność za kreowanie 
pracy całej Rady zarówno w skali czteroletniej,jak 
i od posiedzenia do posiedzenia. Ten rok będzie 
szczególnie trudny dla edukacji, bo wprowadzona 
w życie zostanie refonna, dlatego będę się bacznie 
przyglądać realizacji polityki oświatowej nakreślo­
nej w programie A WS przez prezydenta Adama 

Landowskiego i Wydział Edukacji. Nadal pozostanę przewodniczącą 
KZ Pracowników Oświaty i Wychowania NSZZ ,,Solidarność", będę 
bronić statusu nauczyciela i nie b~dę przeciwna zmianom kadrowym w 
Wydziale Edukacji Urzędu Miasta. 

ELŻBIETA PRZYBYLSKA, radna Sopotu: -
Cieszę się, że w Sopocie A WS otrzymał w wybo­
rach samorządowych tak dobry wynik. Uzyskali­
śmy 20 na 32 miejsc w Radzie Miasta.'' Zawiązano 
koalicję z UW, w wyniku której wiceprzewodni­
czącą Rady Miasta została Barbara Gierak-Pilar­
czyk. RS AWS został również uhonorowany stano­
wiskiem - Wieczesław Augustyniak został prze­
wodniczącym Rady Miasta. Większość stanowisk 
przypadło A WS-owi. Prezydentem został wybrany 
na nową kadencję Jacek Karnowski, zaś wicepre­
zydentem Wojciech Fułek. 25 października odby­

ła się pieIWsza sesja Rady Miasta, na której dokonaliśmy wyboru skła­
du komisji problemowych. Ja sama chciałabym pracować w trzech ko­
misjach: kultury i kontaktów z zagranicą, zdrowia i opieki społecznej 
oraz rozwoju przestrzennego miasta. Podczas pracy w Radzie Miasta nie 
zapomnę o działaniach na rzecz Brodwina i Kamiennego Potoku. dziel­
nic, z których zostałam wybrana otrzymując 136 głosów. Wszystkim, 
którzy oddali na mnie swój głos, serdecznie dziękuję. 

EDMUND ZIELIŃSKI, radny Starogardu Gd.: 
- W Starogardzie odbywały się wybory do Rady 
Miasta i Rady Powiatu. Do Rady Miasta AWS uzy­
skał 12 mandatów na 32 mięjsca, natomiast w po­
wiecie kociewskim 13 na 45 miejsc. W obu wypad­
kach trzeba b~dzie zawiązać koalicję_;: w mieście 
z prawicową Ligą Miast, a w powiecie ze Stowa­
rzyszeni~m Kociewskim i UW Wynik wyborów w 
mieście jest korzystniejszy dla ugrupowań prawi­
cowych, za to w powiecie koalicja będzie, jak przy­
puszczam, stabilniejsza. W obu wypadkach wynik 
wyborów jest satysfakcjonujący, bo szczególnie w 

terenie nie byliśmy pewni, czy nie wygra SLD. Jestem zadowolony ze 
swojego wyniku, otrzymałem 220 głosy i zająłem 17 miejsce na 221 
kandydatów do Rady Miasta. Chciałbym pracować w komisji spraw ko­
munalnych i służby zdrowia. 

KRYSTYNA MIELNIK, radna Gdyni: - W Gdy­
ni AWS nie będzie wchodziła w koalicję z UW. Wy- , 
nik wyborów pozwala nam rządzić samodzielnie, 
bo mamy 29 radnych w 50-osobowej Radzie Mia­
sta. Z RS do władz miasta weszło 9 radnych, z na­
szej partii mamy wiceprezydenta - Jerzego M iotke. 
W zarządzie znalazła się też Ewa Łowkiel, nauczy 
cielka z III LO rekomendowana przez „S", która 
jednak nie znalazła się w Radzie. Chcę pracować w 
komisji gospodarki komunalnej oraz w komisji 
zdrowia. Nadal będ~ też pracować w ,.S", pełniąc 
funkcję przewodniczącej oddziału gdyńskiego ZR 

W wyborach uzyskałam 800 głosów, co dało mi trzecie miejsce w moim 
okręgu wyborczym. Kandydowałam z Chyloni, Pustek Cisowskich I 
Demptowa, jestem z.adowolona z wyniku wyborów, zwłaszcza że nic pro­
wadziłam kosztownej kampanii. Oprac.: (jw, dtg) 
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ZWIĄZEK 

- Praca pod taką presją jest 
niebezpieczna - twierdzi jedna 
z pracownic z dwudziestolet­
nim stażem pracy. - Blacha to 
jak żyletka. Chwila nieuwagi i 
po palcu. 
Załoga fabryki produkującej opa­

kowania blaszane w Gdańsku, zwa­
nej popularnie ,,Blaszanką", to 
przede wszystkim kobiety. To przed­
siębiorstwo, jak wiele jemu podob­
nych, przeżywa trudne chwile dosto­
sowując się do twardych warunków 
gospodarki rynkowej. Zakład ulega 
reorganizacji, wprowadzane są nowe 
linie technologiczne, co w efekcie 
ma dać firmie mocną pozycję na ryn­
ku. Zagraża to jednak stabilizacji 
socjalnej pracowników, a zwłaszcza 
zatrudnionym tam kobietom. 

- Już od dawna domyślamy się, 
czym to wszystko pachnie - mówi 
jedna z pracownic z dziesięcioletnim 
stażem pracy. - N o chociażby to 
„przestojowe", przecież oni próbują 
sprawdzić, ile z nas można zwolnić. 

Wydajność wymuszona 
strachem 
Zarząd „Blaszanki" ogranicza 

zlecenia produkcyjne dla kobiet 
bezpośrednio zatrudnionych przy 
produkcji, tłumacząc to brakiem 
zamówień. Wysyła pracownice na 
tak zwane „przestojowe", płacąc im 
wtedy 60 proc. pensji. Pozostała 
część załogi pracuje wydajniej, ale 
wynika to ze strachu i psychologicz­
nej presji panującej w zakładzie. 
-Każda z nas próbuje udowodnić 

sobie i innym, że jest dobra i nieza­
stąpiona - mówi pracownica „Bla­
szanki". - Spryciarze, zwolnili 
tempo taśmy, ale teraz musimy ob­
sługiwać dwie, trzy maszyny. 

Na początku października na wy­
działach pojawiły się listy osób, 
które mają przyjść do pracy. Wywo­
łało to panikę i strach wśród załogi. 
Kobiety poczuły się zagrożone. Jak 
tłumaczyli im brygadziści, na ich 
miejsce mają przyjść mężczyźni, 
którzy są wydajniejsi, a poza tym 
mogą naprawiać awarie maszyn. 

- Kiedy przychodzę z rana do 
zakładu - opowiada inna pracowni­
ca - to jak znajdę swoją kartę zegaro­
wą, serce zaczyna mi bić spokojniej i 
biorę się z ulgą do roboty. I tak co dnia, 
no bo co zrobić, mam dwoje dzieci i 
sama je muszę utrzymać. Widziałam 
już, jak koleżanka płacząc poszła do 
kadr i więcej już nie przyszła. 

Jak zwykle w takich sytuacjach 
obie strony, zarząd i pracowników, 
dzieli przepaść w zrozumieniu na­
wzajem swoich problemów. Obie 
strony bronią swoich racji. Związki 
zawodowe także nie mogą znaleźć 
zadowalającego dla wszystkich roz­
wiązania. Pragną przede wszystkim 
ochrony najsłabszych, kobiet sa­
motnie wychowujących dzieci, z 
długoletnim stażem pracy i matki w 
rodzinach wielodzietnych. Reorga­
nizacja zakładu jest wymuszana 
dostosowaniem go do wymagań 
konkurencji, a załoga prędzej czy 
później będzie musiała pogodzić się 
ze zwolnieniami. 

Uprzedzając wydarzenia 
- Pracodawca powinien już w fa­

zie projektowanej redukcji zatrud­
nienia pomyśleć o zwalnianych pra­
cownikach - mówi Krystyna Ku-
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biak, kierownik do spraw pośred­
nictwa pracy w Rejonowym Urzę­
dzie Pracy w Gdańsku. - Powinien 
się z nami skontaktować, abyśmy 
mogli wspólnie znaleźć rozwiązanie. 

Rejonowy Urząd Pracy w Gdań­
sku jest gotowy finansować szkole­
nia pracowników, którzy mają być 
zwalniani. Z takiej propozycji ko­
rzysta tylko niewielu pracodawców. 
Jak uważa Krystyna Kubiak, szuka­
nie pracy w okresie wypowiedzenia 
zwiększa możliwość jej znalezienia. 
Często okazuje się, że nawet szko­
lenia mogą być niepotrzebne. 

- Pracownik sam powinien ubie­
gać fakty - radzi Krystyna Kubiak 
- i poszukiwać pracy na własną rękę, 
zanim wygaśnie umowa o pracę. 

Te słowa brzmią bardzo rozsąd­
nie, ale specyfiką „Blaszanki" jest 
to, że pracują tam kobiety, często 
tylko z wykształceniem podstawo­
wym lub zawodowym. Spora grupa 
przepracowała w zakładzie wiele lat i 
nie wyobraża siebie w nowym miej­
scu pracy. Problemy pojawiają się_już 
na samym początku, kiedy trzeba po­
rozmawiać z potencjalnym szefem. 

Zasiłki 
Osoba, która trafia do grona bez­

robotnych, otrzymuje zasiłek przez 
6 miesięcy. Jest to czas, w którym 
może ona znaleźć odpowiednią dla 
siebie pracę lub nabyć nowe umie­
jętności zawodowe. Jednak najczę­
ściej te miesiące pozostają niewyko­
rzystane, bowiem bezrobotni traktują 
ten okres jako urlop. Pracy zaczyna­
ją szukać najczęściej po około 4 mie­
siącach, a wtedy okazuje się, że tego 
czasu jest już za mało. Jak twierdzą 
eksperci od psychologii pracy, szan­
se znalezienia nowego zajęcia obni­
żają się gwałtownie. Jedno czy dru­
gie niepowodzenie, źle poprowadzo­
na przez ubiegającego się o pracę 
rozmowa kwalifikacyjna potrafią za­
blokować bezrobotnego na długie 
miesiące. Wśród pracodawców zy­
skuje on niefonnalny status zawodo­
wego bezrobotnego. Dramat polega 
na tym, że im dłużej pozostaje się 
bezrobotnym, tym trudniej znaleźć 
pracę. 

- Ktoś, kto chce ją znaleźć, znaj­
dzie ją na pewno - zapewnia Kry­
styna Kubiak. - Jeżeli ktoś przez 

Wśród powodów, dla których 
właściciele firm niechętnie zatrud­
niają kobiety, znalazł się nawet tak 
nietypowy jak menopauza. 

- Panie w tym okresie, obojętnie 
czy niewykształcone, czy po wy­
ższych studiach, mają wahania 
emocjonalne i zmienność nastrojów 
- kontynuuje Krystyna Kubiak - i 
to według pracodawców obniża ich 
przydatność zawodową. 

Oferty pracy, jakimi dysponuje 
Rejonowy Urząd Pracy w Gdańsku, 
skierowane są przede wszystkim do 
specjalistów. Trudniej jest znaleźć 
pracę osobom, które przez lata nie 
wykonywały konkretnego zajęcia. 

- Trudno się dziwić pracodaw­
com, jeśli przychodzi do nich kobie­
ta i mówi, że potrafi wszystko i nie 
boi się żadnej pracy. W tej chwili 
zarządzający finnami szukają okre­
ślonych zawodów i osoba, która 
wykonywała konkretną pracę, na 
przykład w kadrach czy naliczała 
płace, jest cenniejsza niż pani, któ­
ra nie zdobyła takich umiejętności -
nieco pesymistyczny obraz kreśli 
Krystyna Kubiak. 

Niewiele jest propozycji dla ko­
biet niewykwalifikowanych w Re­
jonowym Urzędzie Pracy. Pojawia­
ją się jednak sukcesywnie. Kobie­
ty mogą się zatrudnić jako opiekun­
ki do dzieci lub chorych i niepełno­
sprawnych, jako pomocnice dozor­
cy, sprzątaczki. Nie są to jednak za­
jęcia, które cieszą się powodzeniem 
wśród bezrobotnych. 

- Zdarza się, że kobieta oczeku­
je propozycji pracy od 8 rano do 16, 
najlepiej siedzącej. Ciężaru powy­
żej pięciu kilogramów też nie pod­
niesie - mówi Krystyna Kubiak. -
Jednak takie oferty pojawiają się 
bardzo rzadko. 

Nowe szanse 
Nie znaczy to jednak, że nie mają 

żadnych szans na rynku pracy. Jak 
twierdzi Renata Rytel z Agencji 
Promocji -zawodowej Kobiet, naj­
ważniejsze to znaleźć to coś, w 
czym będą czuć się najlepiej. Agen­
cja organizuje wiele specjalistycz­
nych kursów, których ukończenie 
zwiększa możliwość znalezienia 
pracy, często wśród współpracują­
cych firm. Niektóre kursy są bez-

płatne, finansowane między innymi 
z Rejonowego Urzędu Pracy w 
Gdańsku czy funduszu Phare. 

- Jednak staramy się przede 
wszystkim namówić panie - mówi 
Bożena Kusina z Agencji Promocji 
Zawodowej Kobiet - aby zdobyły 
się na odwagę i pomyślały o wła­
snej firmie . Wtedy my chętnie po­
możemy w jej założeniu. 
Według opinii pracowników 

agencji ani dojrzały wiek, ani brak 
wykształcenia nie przesądzają o 
brak.'U powodzenia. Najważniejszy­
mi czynnikami prowadzącymi do 
sukcesu są determinacja i prze­
świadczenie o konieczności dania 
sobie rady w nowej sytuacji. 

- Zajęć, które mogą wykonywać 
panie, jest naprawdę wiele i nieko­
niecznie muszą być związane z tym 
co dotąd robiły - twierdzi Joanna 
Zięba z Agencji Promocji Zawodo­
wej Kobiet. - Obecnie pomagamy 
pani, która przez dwadzieścia pięć 
lat była nauczycielką. Teraz pragnie 
założyć własną firmę. 

Ciekawym przykładem kobiety, 
która w późnym wieku zdecydowa­
ła się poprowadzić własny biznes, 
jest pani, która pracowała w stocz­
ni. Po dwudziestu latach pracy ob­
jęły ją zwolnienia grupowe. Nie 
potrafiła odnaleźć się w nowej sytu­
acji, nie wiedziała co dalej robić i 
zwróciła się o pomoc do Agencji. 
W trakcie prowadzonych z nią roz­
mów okazało się, że byłaby zainte­
resowana poprowadzeniem własnej 
firmy. Jednak nie wiedziała, czym ta 
finna miałaby się zajmować i w jaki 
sposób ją założyć. Pracownicy Agen­
cji pomogli jej zdecydować się na 
zakład szybkiej naprawy odzieży, któ-

-ry założyła na Chełmie. Na realizację_ 
tego zamierzenia otrzymała przy po­
mocy Agencji pożyczkę_ z banku. 
Pomysłów na zorganizowanie 

własnego interesu jest wiele, jak na 
przykład założenie solarium, siłow­
ni, sklepu spożywczego. 

- Tylko od samych kobiet będzie 
zależało, czy resztę życia spędzą 
czekając na swoją szansę - mówi 
Renata Rytel - czy też swój los we­
zmą w swoje ręce nic czekając na 
pracodawcę, który zapuka do ich 
drzwi. 

OLGA ZIELIŃSKA 

• • • ~ Wybrali się 
!;i: 

! Od początku roku drukujemy 
~ 
~ sukcesywnie listę komisji 
! zakładowych, które przeprowa-

KZ nr 316 w Instytucie Energetyki O/ 
Gdańsk - przew. Jerzy Bentkowski 

L__ _____ _ _______ _ ____ _____. ~ dziły wybory na kadencję 
KZ nr 324 w „MOSTOSTALU" SA w 
Gdańsku - przew. Barbara Czerwińska 
KZ nr 325 w Oddziale Zasilania Elektro­
energetycznego w Sopocie - przew. 
Marek Klas 

Spotkanie z pracodawcą 
- Często pracodawca wysuwa 

abstrakcyjne żądania wobec kandy­
datek - mówi Joanna Zięba, pra­
cownik Agencji Promocji Zawodo­
wej Kobiet. - Chce, aby przyszła 
sprzątaczka napisała c.v., list moty­
wacyjny. Dobrze byłoby, aby dobrze 
się wysławiała i umiała się ubrać. 

Agencja Promocji Zawodowej 
Kobiet stara się pomóc kobietom 
poprzez prowadzenie rozmów i 
warsztatów, mających na celu na­
bycie umiejętności rozmawiania i 
prezentowania swojej osoby. 
Samo szukanie ofert pracy stwa­
rza często problemy bezrobotnym, 
ponieważ efekty przynosi sukce­
sywne czytanie gazet, wypytywa­
nie się znajomych, kontakty z biu­
rami pośrednictwa pracy, a przede 
wszystkim determinacja i wytrwa­
łość. 

' - Szukanie pracy to naprawdę 
ciężka praca - mówi Krystyna Ku­
biak. - Wiele kobiet traktuje okres 
pozostawania na zasiłku dla bezro­
botnych jako swoisty urlop. 

dwa lata nie znajduje pracy, to chy­
ba za bardzo nie chce jej znaleźć. 

Ze statystyk uzyskanych w Rejo­
nowym Urzędzie Pracy w Gdańsku 
wynika, że 70 proc. bezrobotnych 
to kobiety. W Gdańsku w chwili 
obecnej jest zarejestrowanych 5080 
bezrobotnych, z czego 3440 to ko­
biety. WykształCf~pie niepełne pod­
stawowe i podstawowe ma 882, za­
wodowe posiadają 694 panie. Staż 
pracy od 20 do 30 lat, a więc taki, 
który pozwala myśleć o wcześniej­
szej emeryturze lub rencie ma 598 
kobiet. Grupa najbardziej narażona 
na długotrwałe poszukiwanie pracy, 
a więc panie, które przepracowały od 
1 O do 20 lat, liczy blisko tysiąc kobiet. 

Trudno być kobietą 
- Tak, to prawda, pracodawcy nie 

lubią zatrudniać kobiet, bo wiążą 
się z tym dość specyficzne proble­
my - mówi Krystyna Kubiak. -
Mężczyzna może wykonywać, jeśli 
sytuacja tego wymaga, ciężkie prace 
fizyczne, nie zajmuje się dziećmi, rza­
dziej przynosi zwolnienia lekarskie. 

·- ,.,., 

1998-2002. Przedstawia my 
dalszy ciąg listy. 

KZ nr 272 w MG PROBUD S.A. w Gdy­
ni - przew. Ryszard Woliński 
KZ nr 275 w Teatrze „Miniatura" w 
Gdańsku - przew. Hanna Maj 
KZ nr 281 w Wojewódzkim Szpitalu 
Zespolonym w Gdańsku - przew. Jani­
na Sapielak 
KZ nr 284 w PGM Gdańsk-Oliwa Za­
kład Budżetowy w Gdańsku - przew. 
Ewa Mankowska 
KZ nr 286 w Sp-ni Produkcyjno-Han­
dlowej „MESTWIN" w Kartuzach -
przew. Roman Maliszewski 
KZ nr 297 w Instytucie Medycyny Mor­
skiej i Tropikalnej w Gdyni - przew. Ire­
na Wróbel 
KZ nr 298 w Zakładach Odzieżowych 
„Wybrzeże" w Gdyni - przew. Stefan 
Frydrychowski, 
KM nr 299 w Zakładach Płyt Pilśnio­
wych w Czarnej Wodzie - przew. Irena 
Łobocka 
KZ nr 306 w Gdańskim Centrum Reha­
bilitacji w Dzierżążnie - przew. Teresa 
Malek 
KZ nr 308 w Fabryce Kotłów ,,FAKO" 
St/,. w Rumi - przew. Henryk Bławat 

KZ nr 327 w Zespole Opieki Zdrowot­
nej nr 1 w Gdańsku - przew. Piotr Wo­
łejko-Wołejszo 
KZ nr 329 w Przedsiębiorstwie Zaopa­
trzenia Farmaceutycznego „CEFARM" 
w Gdańsku - przew. Antoni Sawicki 
KZ nr 333 w Elektrowni Wodnej „Żar­
nowiec" SA w Czymanowie - przew. 
Zbigniew Szweda 
KZ nr 335 w ELBUD GDAŃSK Holding 
SA w Gdańsku - przew. Dariusz Ja­
błoński 
KM nr 336 w Porcie Gdynia Holding SA 
w Gdyni - przew. Kazimierz Waldowski 
KZ nr 353 w Elektromontażu Gdańsk 
SA w Gdańsku - przew. Roman Haj­
dysz 
KZ nr 360 w SUPERGAZ sp. z o.o. Ol 
Pomorski w Gdyni - przew. Bogusław 
Litterski 
KZ nr 362 w Pralniczej Spółdzielni Pra­
cy „Snieżka" w Sopocie - przew. Zbi­
gniew Zajszły 
KZ nr 375 w Zakładach Mechanizmów 
Okrętowych „FAMA" w Gniewie -
przew. Tadeusz Giejsztowt. (kas) 
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na polskim wy rzeżu 

Jednym z największych armatorów lat międzywojennych był Gdynia-Ameryka Linie Żeglugowe SA (GAL). Posiadał on głównie 
statki pasażerskie, do których należały trzy stare parowce: ,,Kościuszko", ,,Pułaski" i „Polonia" oraz nowe transatlantyki: 
,,Piłsudski", ,,Batory", ,,Chrobry" i „Sobieski". 

W 1918 roku 
nie mieliśmy jeszcze dostępu do 
morza. Ale dzięki dekretowi Na­
czelnika Państwa Józefa Piłsudskie­
go z 28 listopada utworzono już 
marynarkę wojenną. Była to Wiśla­
na Flotylla Rzeczna, której portem 
stała się twierdza w Modlinie. W 
roku następnym powstała też Flo­
tylla Rzeczna Marynarki Wojennej 
w Pińsku na Polesiu. Tego też roku 
na mocy traktatu wersalskiego Pol­
ska uzyskała dostęp do morza, dłu­
gości 71 km, nie licząc brzegów 
Półwyspu Helskiego. W wyniku 
tego traktatu powstało Wolne Mia­
sto Gdańsk. Weszło ono w skład 
polskiego obszaru celnego. Polska 
miała także prawo swobodnego ko­
rzystania z jego dróg wodnych, 
stoczni i nabrzeży portowych. W 
latach nastGpnych wrogi nam Senat 
Wolnego Miasta Gdańska będzie te 
prawa ograniczał. 

Rok 1920 
przyniósł wiele wydarzeń na pol­
skim wybrzeżu. 20 lutego, kiedy 
wojska frontu pomorskiego pod do­
wództwem gen. Józefa Hallera do­
tarły do morza, odbyły się w Pucku 
symboliczne zaślubiny Polski z Bał­
tykiem. Puck stał się portem mary­
narki wojennej, a w nim zacumował 
jej pierwszy okręt, którym był sta­
tek hydrograficzny „Kaszub", prze­
mianowany później na „Pomorzani­
na". W tym też czasie Sekcja Mary­
narki Wojennej Ministerstwa Spraw 
Wojskowych została przcksztalcona 
w Departament Spraw Morskich. 
Zakres jego działania dotyczył cało­
kształtu spraw floty wojennej jak i 
handlowej, portów i żeglugi oraz 
flotylli rzecznych. Na czele departa­
mentu stanął kontradmirał Kazi­
mierz PorGbski. W tym też roku 
specjalna komisja Departamentu 
dla spraw Morskich Ministerstwa 
Spraw Wojskowych prowadziła ba­
dania na wybrzeżu mające na celu 
znalezienie odpowiedniej lokaliza-

cji pod budowę portu morskiego. 
Dokonał tego wchodzący w jej 
skład inż. Tadeusz Wenda, który 
stwierdził, że najodpowiedniejsze 
miejsce pod tę budowę znajduje się 
w dolinie między Kępą Oksywską a 
Kamienną Górą. W dolinie tej poło­
żona była rybacko-letniskowa wieś 
Gdynia. W 1920 roku powołano 
także Państwową Szkołę Morską w 
Tczewie oraz zakupiono do celów 
szkoleniowych żaglowiec, któremu 
nadano nazwę „Lwów" . Pamięta­
my, że trwała wówczas wojna z 
Rosją sowiecką i spieszone batalio­
ny marynarzy walczyły z wrogiem 
daleko od wybrzeża. W obronę kra­
ju zaangażowane były też obie flo­
tylle rzeczne. W czasie trwających 
walk pod wpływem prowadzonej 
agitacji na rzecz Rosji sowieckiej 
przystąpili do strajku gdańscy doke­
rzy, uniemożliwiając przeładunek 
broni i amunicji dla wojska polskie­
go. Należało zatem skorzystać z po­
mocy stacjonujących w Gdańsku 
wojsk angielskich i francuskich. 
Przeładunek odbywał się na morzu 
ze statków transportowych wprost 
do barek rzecznych, które płynęły 
po załadunku pod eskortą alianc­
kich okrętów do Tczewa i dalej Wi­
słą w głąb kraju. Jednak dzięki ener­
gicznym zabiegom kontradmirała 
Michała Borowskiego, przewodni­
czącego polskiej delegacji Rady 
Portu i Dróg Wodnych w Wolnym 
Mieście Gdańsku, udało się nakło­
nić do powrotu do pracy miejsco­
wych dokerów. W tym też czasie 
dotarła do Gdańska wieść o naszym 
zwycięstwie pod Warszawą. 

W latach następnych 
powołano w Toruniu Szkołę Ofice­
rów Marynarki Wojennej, która 
dwukrotnie zmieniała swoją nazwę 
stając się w 1928 roku Szkołą Pod­
chorążych Marynarki Wojennej. W 
1938 roku została przeniesiona do 
Bydgoszczy. Powołano także Kie­
rownictwo Marynarki Wojennej w 

miejsce zlikwidowanego departa­
mentu. Siedziba kierownictwa mie­
ściła Się w Warszawie, a pierwszym 
jej szefem został wiceadmirał Kazi­
mierz Porębski. W 1925 roku objął 
t_o stanowisko komandor Jerzy 
Swirski, późniejszy wiceadmirał. 
Trwały już w tym czasie pierwsze 

prace przy budowie portu w Gdyni. 
Uchwala sejmowa o jego budowie 
zapadła 23 września 1922 r. W roku 
następnym uruchomiono już w 
Gdyni tymczasowy port wojenny i 
schronisko dla rybaków. Nastąpiło 
to podczas uroczystego poświęcenia 
portu 19 kwietnia 1923 r. W czasie 
tej uroczystości byli obecni prezy­
dent Rzeczypospolitej Polskiej Sta­
nisław Wojciechowski, premier 
gen. Władysław Sikorski i prymas 
Edmund Dalbor. Na redzie cumo­
wały okręty wojenne Wielkiej Bry­
tanii, Francji i Estonii. Tego roku 
żaglowiec szkolny „Lwów", jako 
pienvszy statek pod polską banderą, 
w rejsie do Brazylii przekroczył 13 
sierpnia równik. 

Budowa portu i miasta Gdynia 
spowodowała napływ licznych 
rzesz mieszkańców ze wszystkich 
regionów Polski. Jtchano głównie 
za pracą, chociaż także podążali do 
Gdyni ochotnicy do Marynarki 
Wojennej, jak i kandydaci do Szko­
ły Morskiej, którą w 1930 roku 
przeniesiono z Tczewa do Gdyni. 
Na początku budowy potrzebna 
była każda para rąk do pracy, póź­
niej zaś potrzebni byli ludzie posia­
dający konkretne zawody. Obok 
tego Gdynia stała się miejscem ku­
racyjnym, podobnie jak leżąca obok 
ni~j miejscowość Orłowo Morskie. 
Ciągnęli do niej liczni wczasowicze 
spragnieni widoku morza. Owa wieś 
stała się w 1935 r. dzielnicą Gdyni. 
Według danych statystycznych 

Bolesława Polkowskiego, wśród 
stałych mieszkańców Gdyni w 1936 
roku przeważali przybysze z woje­
wództwa pomorskiego (46,2 proc.), 
do którego należała Gdynia, i z są-

siadującego woj. poznańskiego 
(21,6 proc.). Gdynia liczyła wów­
czas 83 tys. mieszkańców. Z innych 
regionów kraju, miasto stołeczne 
Warszawa dało Gdyni 4,2 proc. 
mieszkańców, woj. warszawskie 4,9 
proc., łódzkie - 7,4 proc., kieleckie 
- 3,2 proc. i lubelskie I ,6 proc. Z 
pozostałych wymieńmy lwowskie -
3 proc. mieszkańców, krakowskie -
2 proc., białostockie I ,3 proc. i wi­
leńskie - I proc. W 1939 roku licz­
ba mieszkańców Gdyni przekroczy­
ła 1 OO tys. 

Wraz z powstaniem portu w Gdy­
ni musiała być także stworzona flo­
ta handlowa. Po początkowych nie­
powodzeniach, kiedy żaden z pol­
skich armatorów nic potrafił długo 
utrzymać się na liniach żeglugo­
wych, inicjatywę wzięło w swoje 
ręce państwo, tworząc w 1926 roku 
przedsiębiorstwo żeglugowe - Że­
glugę Polską, w czym wielkie zasłu­
gi położył minister przemysłu i han­
dlu Eugeniusz Kwiatkowski. Zaku­
piono wówczas we Francji 5 stat­
ków towarowych, które otrzymały 
nazwy miast polskich. Pierwszy z 
nich, ,,Wilno", przypłynął do Gdy­
ni na początku 1927 roku, po nim 
przybyły następne: ,,Katowice", 
,,Kraków", ,,Poznań" i „Toruń". 
Zapoczątkowały one stały rozwój 
polskiej floty handlowej. Naszymi 
towarami eksportowymi były wów­
czas przede wszystkim węgiel i 
drewno. Z biegiem lat powstawały 
nowe towarzystwa żeglugowe. Pol­
scy armatorzy stali się znani nie tyl­
ko na Bałtyku, ale w portach Morza 
Północnego, Atlantyku czy Morza 
Śródziemnego. Jednym z najwięk­
szych armatorów lat międzywojen­
ryych był Gdynia-Ameryka Linie 
Zeglugowe SA (GAL). Posiadał on 
głównie statki pasażerskie, do któ­
rych należały trzy stare parowce: 
,,Kościuszko", ,,Pułaski" i „Polo­
nia" oraz nowe transatlantyki: ,,Pił­
sudski", ,,Batory", ,,Chrobry" i „So­
bieski". Obsługiwały one linie emi­
gracyjne do obu Ameryk, a także 
wykorzystywane były w rejsach tu­
rystycznych. 

Pełny rozwój Gdyni jako najwięk­
szego portu na Bałtyku przerwała 

agresja Niemiec 
hitlerowskich na Polskę 
1 września 1939 roku. 

Dzielnie broniła naszego skrawka 
wybrzeża marynarka wojenna i 
woj ska lądowe. W następnych la­
tach wojny polska Marynarka Wo­
jenna jako jedna z alianckich flot 
sojuszniczych odegrała ważną rolę 
w konwojach i bitwach morskich na 
Atlantyku i na Morzu Śródziemnym. 
Podobnie było z flotą handlową 
uczestniczącą w wielu konwojach i 
transportach wojska. Na Pomorzu 
Gdańskim natomiast działały począt­
kowo dwie organizacje konspiracyj­
ne: Polska Armia Powstania i tajna 
Organizacja Wojskowa „Gryf Po­
morski". Zostały one jednak rozbite 
przez gestapo. Ich ocalałe komórki 
przeszły do Am1ii Krajowej Okręgu 
Pomorze. Na terenie tym działał tak­
że Tajny Hufiec Harcerzy. 

Po wojnie w zmienionej 
sytuacji politycznej, 
w nowych granicach Polski, przy­
szło nam zagospodarować tzw. zie­
mie odzyskane, w tym długi pas 
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wybrzeża o długości ok. 500 km. 
Na tereny Pomorza podążała lud­
ność kresowa. Osadnikami byli 
tam głów111e mieszkańcy byłego 
województwa wileńskiego i nowo­
gródzkiego, a także byłych powia­
tów województwa białostockiego: 
grodzieńskiego i wołkowyskiego. 
Wśród nich nie zabrakło także 
mieszka11ców b. województwa 
lwowskiego. Dołączyli do nich 
przesiedleńcy z województw cen­
tralnych. Podążano na wybrzeże 
podobnie jak przed wojną do Gdy­
ni za pracą, a tej nic brakowało, 
kiedy rozwijały się porty morskie 
Gdańska, Gdyni i Szczecina, po­
wstawał przeinysł stoczniowy, 
działały przedsiębiorstwa żeglugo­
we i rybackie. Jednak nie zawsze 
podejmowane decyzje rządowe od­
powiadały potrzebom i naszym 
morskim aspiracjom. Dowodem na 
to było odejście ze stanowiska peł­
nomocnika rządu ds. wybrzeża 
Eugeniusza Kwiatkowskiego. Na­
pięta sytuacja panowała także w 
Marynarce Wojennej. Podlegali 
tam prześladowaniom oficerowie z 
kadry przedwojennej - jeżeli nic 
trafiali do więzień, to musieli i tak 
odejść ze służby. Pozbywano się 
przez to wielu wybitnych specjali­
stów posiadających długotrwały 
staż pracy na morzu. Ofiarą tych 
represji padł nawet kontradmirał 
Józef Mohuczy będący krótko po 
wojnie dowódcą Marynarki Wo­
jennej 

Czas odwilży 
w kraju po 1956 roku 
nie ominął także wybrzeża. Zreha­
bilitowano wiele osób, głównie z 
Marynarki Wojennej. Swobodnie 
można było już się wybrać do Świ­
noujścia i Międzyzdrojów. Trans­
atlantyk „Batory" powrócił znów na 
swój północny szlak na linii Gdy­
nia-Montreal, w 1968 roku zastą­
piony został nowym statkiem pasa­
żerskim - ,,Stefanem Batorym". W 
latach powojennych rozwinęło się 
szkolnictwo morskie. Obok Gdyni 
powstała także Wyższa Szkoła 
Morska w Szczecinie. Jej żywot nie 
był jednak długi - zamieniona w 
technikum została zlikwidowana 
pod koniec lat 50. Przez wiele lat 
szkołą morską była tylko szkoła w 
Gdyni, a właściwie dwie oddzielne 
szkoły: Morska i Rybołówstwa 
Morskiego. Dopiero w latach 60. 
nastąpiło ich połączenie. Ponownie 
otwarto Szkołę Morską w Szczeci­
nie; w 1968 roku obie szkoły: szcze­
cińska i gdyńska otrzymały status 
wyższych uczelni. 

Zagadnienia morskie lat powo­
jennych, pomimo ukazania się już 
kilkunastu prac na ten temat, nie 
zostały jeszcze w pełni opracowane. 
Uważam, że jest to możliwe szcze­
gólnie po 1989 roku, kiedy można 
już pisać w pełni obiektywne pra­
ce, odrzucając nieprawdy i zafał­
szowa111a. 

Jeśli piszemy o Wybrzeżu, nic 
sposób zapomnieć o tragicznych 
wydarzeniach Grudnia 1970 roku. 
One są ciągle żywe. Wciąż pamię­
tamy także o Sierpniu 1980 roku, 
okresie wielkiej nadziei, i zaraz po­
tem staje nam przed oczyma ponu­
ry okres stanu wojennego. 

Dziś w rocznicę 80-lecia niepod­
ległości my, mieszkańcy Wybrzeża 
niepokoimy się o los Stoczni Gda,'l­
skiej. Zadajemy sobie pytania: jaka 
będzie przyszłość naszego przemy­
słu okrGtowego, jak dalej rozwijać 
się będą nasze porty? Jak będą dzia­
łać polscy annatorzy, czy nasza flo­
ta utrzyma się na liniach żeglugo­
wych? 

ALI MIŚKIEWICZ 
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Pontyfikat na znaczkach 
22 października w siedzibie Polskiego Związku Filatelistów w 
Gdańsku przy ulicy Straganiarskiej 28/30 otwarta została wysta­
wa filatelistyczna, zorganizowana przez Klub św. Gabriela, 
działający przy PZF, poświęcona dwudziestoleciu pontyfikatu 
Jana Pawła li. Swoje zbiory prezentuje na niej 25 filatelistów z 
całej Polski. · 

Poszczególne 
kolekcje poświę­
cone są różnym 
aspektom pontyfi­
katu i wiary chrze­
ścijańskiej. Ich ty­
tuły to m.in. ,,Polo­
nica - I OOO lat 
chrześcijańskiej 
Polski", ,,Życie Je­
zusa Chrystusa", 
„Chrześcij aństwo 
- jego geneza i 
dzień dzisiejszy", 
,,Papież piel­
grzym" czy „Jan 
Paweł II i Jego po­
przednicy". 

„Jest to cenna 
inicjatywa, za któ­
rą serdecznie dzię­
kuję. Znaczek za­
wsze był i jest li­
stem do Człowie­
ka, do którego kie­
rujemy określone 
przesłanie. Tym ra­
zem jest to przesła­
nie humanizmu, 

Czarny szlak Grot Machowskich 

inspirującego się Ewangelią, a w 
niej miłością do Boga i Człowieka. 
A przecież to jest treścią niezwykłe­
go pontyfikatu Papieża Polaka" -
napisał w katalogu wystawy Arcy­
biskup Metropolita Gdański Tade­
usz Gocłowski. Wojewoda Gdański 
Tomasz Sowiński zamieścił w nim 
z kolei notkę, w której czytamy 
m.in.:,, Inicjatywa Klubu św. Ga­
briela, aby upamiętnić tę niezwykłą 
rocznicę w formie okolicznościo­
wej wystawy filatelistycznej, wpi­
suje się w kontekst różnorodnych 
inicjatyw, zwrązanych z dwudziestą 

wieś osobliwa 
Przytłoczeni sprawami dnia 
codziennego, pracą i problemami 
rodzinnymi bądź zawodowymi -
często nie potrafimy iuż nawet 
odpoczywać. Trudno nam zebrać 
się i wyjechać poza miasto. 
Tymczasem w niedalekiej 
odległości od Trójmiasta tak wiele 
jest miejsc szczególnych i 
urokliwych. Należą do nich także 
Kaszuby Północne - rozciągające 
się od Gdyni po Hel. Właśnie w 
tamte rejony chcę Państwa 
zaprosić. Przez kilka następnych 
numerów naszego „Magazynu" 
wędrować będziemy czarnym 
szlakiem Grot Mechowskich, który 
bierze swój początek w Pucku, na 
końcu ulicy 10 Lutego. 

o siedmiu kilometrach 
przebytych szpalerem wie­
kowych drzew, tuż za wsią 

Darżlubie, droga wiedzie w nie­
przebyte wydawałoby się knieje 
Puszczy Darżlubskiej. Jeszcze dwa 
kilometry. Drzewa rosną coraz gę­
ściej. Czy to na pewno ta droga? I 
nagle las się urywa. Biała tablica z 
napisem Mechowo. 

Wystarczyło spojrzeć, by ulec 
urokowi tej wsi. Domy przycupnę­
ły malowniczo na morenowych 
wzgórzach okalających głęboki jar. 
Najwyższe z tych wzgórz wznosi 
się 111 metrów nad poziom morza. 

W głębi wsi, po lewej stronie 
chyli się ku drodze świeżo pobielo-

ny dom szkieletowej konstrukcji z 
pierwszej połowy XIX wicku. Ta­
kich domów jest w Mechowie pięć. 
Tylko w oknach jednego z nich wi­
dać tę charakterystyczną pustkę 
opuszczonego domostwa. 

Jest też we wsi dwór. Trzy rodzi­
ny, które w nim dziś mieszkają 
twierdzą, że budynek ten ma już po­
nad pięćset lat. Nie chce mi się wie­
rzyć. Otwieram zabrany ze sobą 
,,Katalog zabytków sztuki w Pol­
sce". Okazuje się, że mechowski 
dwór jest znacznie młodszy. Wy­
budowano go w końcu XVIII wieku. 
Mieszkańcy dworu to spadkobiercy 
rodu von Brónke. Niestety, z dawnej 
świetności pozostało niewiele. Bu­
dynek ginie w cieniu starych drzew. 

Zadziwiające, jak dba się w tej ka­
szubskiej wsi o obejścia domów. Gdzie 
jeszcze na wsi strzyże się trawę na po­
dwórku? Ogród leśniczego przypomi­
na nienagannie równe pole golfowe. 
Wzdłuż płotów rosną kwiaty. Ich za­
pach prowadzi mnie aż do mechow­
skiego kościoła. Na nordzie Kaszub są 
tylko takie dwa. Ten drugi, znacznie 
mniejszy, znajduje się w Tyłowie nad 
Jeziorem Żarnowieckim. W ostatnich 
latach został niestety przebudowany i 
stracił swój niepowtanalny urok. 

Szkieletowa konstrukcja me­
chowskiej świątyni przyciąga arty­
stów, którzy rozstawiają sztalugi, by 
na płótnie uwiecznić każdy szcze­
gół tego architektonicznego cacka. 
Początki tutejszej parafii sięgają 

roku 1300, kie­
dy to rycerz Ra­
dysław z Darż­
lubia sprzedał 
wieś Mechowo 
oliwskim cy­
stersom. Jest to 
już trzecia z ko­
lei świątynia w 
tym miejscu. 
Pierwsza spło­
nęła w roku 
1583. Drugą~ o 
której wiado­
mo, że była „z 
pruskiego 
muru", rozebr.a­
no, by mógł sta­
nąć obecny ko­
ściół. Jego fun­
datorem był Ja­
cek Rybiński -
opat oliwski. 
Barokowy wy­
strój wnętrza 
wpływa na wy­
obraźnię zmę-
czonych codzienną pracą parafian. 
Główny ołtarz zdobią wczesnobaro­
kowe, bogato rzeźbione kolumny 
korynckie. Z nisz ołtarza spogląda­
ją na kościół święci: Jakub, Mikołaj, 
Wacław i Jan Ewangelista. W polu 
głównym „stołu pańskiego" 
umieszczony został obraz przedsta­
wiający koronację Najświętszej 
Marii Panny. O jego autorstwo trwa 
pomiędzy historykami sztuki spór. 

Reprodukujemy: po lewej - Grand Prix autorstwa Joanny 
Głuszek z kl V, SP nr 48 z Gdańska, poniżej: Ili miejsce, Natalia 
Dargacz z kl. IV SP nr 65 z Gdańska 
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swoistym znakiem czasu, w którym 
żyjemy i w pewien sposób przybli­
ża nam niezwykłą rzeczywistość 
posługi i nauczania Papieża". 

Imprezą towarzyszącą wystawie 
był zorganizowany przy wydatnej 
pomocy Kuratorium Oświaty w 
Gdańsku konkurs plastyczny dla 
młodzieży na projekt znaczka z Pa­
pieżem. Wzięły w nim udział dzie­
ci z 28 szkół województwa gdań­
skiego, które nadesłały 318 prac. 

Jedni twierdzą, że wyszedł on z 
warsztatu Bartłomieja Strobla, inni 
zaś przypuszczają, że jest to szkoła 
Hermana Hana. 

Na parafialnym cmentarzu, 
wśród swych braci, pochowany zo­
stał jeden z największych kaszub­
skich pisarzy- Jan Drzeżdżon. War­
szawski krytyk literacki Henryk 
Bereza mówił na jego pogrzebie: 
,,Zabiła Cię, kochany Janie, nie naj­
straszniejsza z chorób, zabiły cię 

kamienne serca ludzi ... " Cmentarna 
ścieżka pnie się w górę. Potem trochę 
w lewo. Na grobie świeże kwiaty. 

Czas odkryć największą osobli­
wość tej przepięknej wsi - mechow­
ską Grotę. Znajduje się w samym 
centrum Mechowej. 750-metrowy 
teren rezerwatu groty okala płot. 
Furtka jest zamknięta. Niestety 
mam pecha. Ale kiedy chcę już 
wracać, zatrzymuje mnie starsza 

Wyróżnione dzieła można było 
oglądać w siedzibie PZF w Gdań­
sku oraz w Bazylice Mariackiej. 
Organizatorzy mają nadzieję, że 
ministerstwo łączności wykorzysta 
nagrodzone projekty i już nieba­
wem będziemy mogli nakleJać na 
listy znaczki, będące dziełami tnło­
dych twórców. 

(jw) 

pani. Wyrosła, jak spod ziemi. Pyta, 
czy chcę zwiedzić grotę? Jasne, że 
chcę. Otwiera furtkę i wchodzimy 
na teren rezerwatu. Kobieta opo­
wiada o polodowcowym pochodze­
niu tego dziwu natury. Nie jest to 
jakaś ogromna pieczara. Ma 16 
metrów szerokości, nieco ponad 
metr wysokości (uwaga na głowy), 

) a w głąb ciągnie się na około 30 
metrów. Tak przynajmniej twierdzi 
moja przewodniczka, dla której gro-

Zabytkowy kościół we wsi Mechowo 

ta jest niemal drugim domem. Te 30 
metrów to podobno pozostałości 
korytarza, który prowadził według 
ludowego podania z męskiego 
klasztoru w Mechowie do Żarnow­
ca, gdzie rezydowały benedyktynki. 
Obecnie większa część korytarza 
jest, jak mówi starsza pani, zasypa­
na, a wejście zalane rzekomo przez 
wody Jeziora Żarnowieckiego. 

ARTUR JABŁOŃSKI 
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Z okazji XX rocznicy pontyfikatu Jana Pawła li do Rzymu wyruszy­
ła li Ogólnopolska Pielgrzymka Świata Pracy NSZZ „Solidar· 
ność". 16 października, dokładnie w rocznicę, Polacy tłumnie 
uczestniczyli w mszy na placu św. Piotra. Zebraliśmy refleksje 
gdańskich pielgrzymów, członków Zarządu Regionu Gdańskiego 
NSZZ „Solidarność". 

Stanisław Krzemiński: 
- Pielgrzymkę rozpoczęliśmy od 

mszy świętej, odprawionej jeszcze 
przed wyjazdem z Gdańska w sali 
Akwenu, w budynku Zarządu Re­
gionu ,,S". Wizyta w Rzymie w 
dwudziestą rocznicę pontyfikatu 
Jana Pawła II i spotkanie z Ojcem 
Świętym właśnie w tym czasie to 
było ogromne przeżycie. Tłumy 
Polaków obecne tego dnia w Rzy­
mie świadczyły najlepiej o tym, że 

Pielgrzymi z Gdańska na Monte Cassino 

nasz naród spełnił prośbę Papieża, 
wypowiedzianą tuż po wyborze na 
biskupa Rzymu, aby rodacy byli 
zawsze z nim i wspierali go modli­
twą. Podziękował zresztą za to w 
czasie uroczystości. Przy okazji po­
bytu w Rzymie zwiedziliśmy oczy­
wiście także starożytne zabytki mia­
sta. Chyba na wszystkich zrobiły 
ogromne wrażenie. 

Ryszard Rusiłowicz: 
- Spotkanie z Ojcem Świętym 

gdziekolwiek i przy jakiejkolwiek 
okazji jest dla Polaków wyjątko­
wym przeżyciem i myślę, że nic 
można relacjonować go w sposób 
beznamiętny i obiektywny. Uwa­
żam, że wybór Karola Wojtyły na 
papieża to dar dla Polski, jaki mo­
gliśmy otrzymać raz na tysiąc lat. 
Niestety ci, którzy widzieli Ojca 
Świętego z bliska mówili, że wyglą­
dał na bardzo zmęczonego. Takie 
uroczystości, z udziałem wielu ty­
sięcy wiernych (podobno samych 
Polaków było na placu św. Piotra 
około 50 tysięcy), z oklaskami wy­
dłużającymi trwanie spotkania, bar-

dzo wyczerpują Papieża. Z pewno­
ścią ma on światu jeszcze bardzo 
wiele do powiedzenia, ale nie je­
stem przekonany, czy taka atmosfe­
ra jest ku temu najlepsza. Jan Paweł 
II w swoim przemówieniu po raz 
kolejny oddał hołd Matce Boskiej 
Częstochowskiej, mówił też o zna­
czeniu postaci Prymasa Tysiąclecia 
kardynała Stefana Wyszyńskiego 
dla swojej decyzji o przyjęciu wy­
boru na Stolicę Piotrową. 

Irena Jenda: 
- To, że do Watykanu tego dnia 

przyjechało tyle ludzi, było bardzo 
wzruszające. Nie mówiąc już o au­
tokarach z Polski, warto wspomnieć 
o Włochach, którzy często jechali z 
drugiego krańca państwa, by do­
słownie przez chwilę pobyć z Pa­
pieżem i wysłuchać jego słów. Uro­
czystość była bardzo piękna. Trochę 
przykrym zaskoczeniem dla 
wszystkich był fakt, że ze względu 
na stan zdrowia Ojciec Święty przy­
był na plac św. Piotra dopiero po 
mszy, odprawianej przez Prymasa 
kardynała Józefa Glempa. Jan Pa­
weł I I przed przybyciem na miejsce 
przy ołtarzu jeździł długo po placu 
w odkrytym samochodzie i podawał 
ręce pielgrzymom. Ci, którym uda­
ło się Go dotknąć, nie mogli po­
wstrzymać łez radości. Słowa Pa­
pieża o tym, że przez całe minione 
dwadzieścia lat czuł wyraźnie mi­
łość i wsparcie swoich rodaków, 
były bardzo wzruszające. 

Zebrał (jw) 

Ojciec więty podczas spotkania z Marianem Krzaklewskim i Januszem Śniadkiem 

Otwórzcie drzwi Chrystusowi! 
Pragnę pozdrowić pielgrzymów z Polski słowami 

św. Pawła z listu do Filipian: Dziękuję Bogu mojemu, 
ilekroć was wspominam - zawsze w każdej modlinvie, 
zanosząc ją z radością za was wszystkich. Mam ufność, 
że Ten, który zapoczątkował w was dobre dzieło dokoń­
czy go do dnia Chrystusa Jezusa. Słusznie przecież 
mogę tak o Was myśleć, bo noszę was wszystkich w 
sercu (p01: Flp 1,3-6). Tu, na placu św. Piotra pozdra­
wiam pielgrzymów przybyłych z Polski, ze wszystkich 
diecezji, również z emigracji, wreszcie wszystkich 
moich Rodaków, gdziekolwiek się znajdują na całym 
świecie. ( ... ) 

Przybyliście, drodzy Rodacy, do grobu Księcia Apo­
stołów, aby wspólnie dziękować Bogu za dwadzieścia 
lat mojej posługi pasterskiej Kościołowi powszechne­
mu. Spotkanie to przywodzi na pamięć chwile w Ka­
plicy Sykstyńskiej, kiedy po kanonicznie dokonanym 
wyborze zostałem zapytany: Czy prz;jmujesz? Odpo­
wiedziałem wówczas: W posluszeńsnvie wiary wobec 
Chrystusa mojego Pana, zawierzając Matce Jego r 
Matce Kościoła, świadom wielkich trudności przyjmu­
ję. Niezbadane są wyroki Bożej Opatrzności.( ... ) 

Ze Wzgórza Wawelskiego Chrys!us powołał mnie 
na Wzgórze \y'atykańskie, od grobu Swiętego Stanisła­
wa do grobu Swiętego Piotra, abym prowadził Kościół 
po drogach soborowej odnowy. Przed moimi oczyma 
staje w tej chwili postać Sługi Bożego kardynała Ste­
fana Wyszyńskiego. Podczas konklawe, w dniu św. Ja­
dwigi podszedł do mnie i powiedział: Jeśli wybiorą, 
proszę nie odmawiać. Odpowiedziałem: Bardzo dzię­
kuję. Bóg zapiać księdzu kardynałowi! Wsparty łaską 
Bożą i słowami Prymasa mogłem wypowiedzieć swoje 
fiat na niepojęte plany Bożej Opatrzności. 

Dziś pragnę powtórzyć jeszcze słowa wypowiedzia­
ne nazajutrz po inauguracji pontyfikatu do Polaków w 
Auli Pawła VI: Nie byłoby na Stolicy Piotrowej Papie­
ża - Polaka, gdyby nie było wiary i heroicznej nadziei 
naszego wielkiego Prymasa, Jego zawierzenia bez 
reszty Matce Kościoła, gdyby nie było Jasnej Góry. 

Gdy dziś patrzę na minione lata mojej posługi na 
Rzymskiej Stolicy dziękuję Bogu, że dał mi łaskę gło­
szenia Ewangelii, Dobrej Nowiny o zbawieniu wielu 
ludom i narodom na wszystkich kontynentach, w tym 
także oczywiście moim Rodakom na polskiej ziemi. Ta 
9ziałalność stanowi istotny element misji następcy 
Swiętego Piotra, jego codzienny trud związany z bu­
dowaniem cywilizacji miłości, prawdy i życia. 

W posługiwaniu apostolskim wspiera mnie od po­
czątku modlitwa i ofiara całego Kościoła, a Kościół w 
Polsce ma w tym swój szczególny udział. Po wyborze 
prosiłem moich Rodaków: Nie zapominajcie o mnie w 
modlitwie na Jasnej Górze i w całej naszej Ojczyźnie. 
Mech żyje ten Papież, który jest z waszej krwi i sercem 
z waszych serc, dobrze służy Kościołowi i światu w 
trudnych czasach kończącego się tysiąclecia. I tej po­
mocy modlitewnej doświadczam nieustannie. Wasza 
modlitwa towarzyszy mi każdej godziny i każdego 
dnia na drogach mojej papieskiej posługi. Wiem o tym 
i wewnętrznie odczuwam tę głęboką więź,jaka wytwa­
rza się na modlitwie, kiedy pamiętamy o sobie, dzie­
limy się samym sercem i własnymi sprawami, oddając 
je w ręce Wszechmogącego i Dobrego Ojca, który jest 
w niebie. 

Szczególnie jestem wdzięczny za to trwanie w chwi­
lach mojego cierpienia, a zwłaszcza owego pamiętne­
go dnia 13 maja 1981 roku. Trudno mi o tym mówić 
do was bez wzruszenia. Trwaliście na modlitwie przez 
cały czas, byliście wówczas szczególnie zjednoczeni 
ze mną więzami solidarności i duchowej bliskości. 
Cały Kościół odpowiedział na zamach na Placu Świę­
tego Piotra, a Kościół w Polsce w sposób szczególny. 

Jakże nie wspomnieć w tej chwili „białego marszu" w 
Krakowie, który to marsz zgromadził na modlitwie 
wielką rzeszę ludzi, zwłaszcza ludzi młodych. Dzisiaj 
chciałem to wszystko wam przypomnieć i powiedzieć 
,,Bóg zapłać!" Staram się odwdzięczyć również co­
dzienną modlitwą za wszystkich moich Rodaków, za 
cały nasz naród, za całą Polskę, moją ziemię ojczystą, 
w której stale tkwię głęboko wrośnięty korzeniami 
mojego życia, mojego serca i mojego powołania. Spra­
wy mojej Ojczyzny zawsze były i są mi bardzo bliskie. 
Wszystko, co przeżywa mój Naród, wszystko to głę­
boko noszę w sercu. Dobro mojej Ojczyzny uważam 
za moje dobro, a to, co przynosi jej szkodę czy ujmę, 
wszystko, co jej zagraża, staje się zawsze niejako 
moim udziałem, udziałem serca, myśli i odczuć. 

Wraz z całym Kościołem przygotowuję się do wej­
ścia w trzecie tysiąclecie. Tertio millenia adveniente. 
Znakomitym przygotowaniem dziejowym do Wielkie­
go Jubileuszu było dla mnie polskie Millenium. Mil­
lenium chrztu Polski - to niezwykłe doświadczenie 
zmagań całego Narodu o wierność Bogu, Krzyżowi i 
Ewangelii w trudnych czasach ucisku Kościoła. Gdy 
przed dwudziestu laty rozpoczynałem posługę Piotro­
wą w Kościele, w Rzymie, powiedziałem wówczas 
Otwórzcie drzwi Chrystusov,.,i ! Dziś, u progu trzecie­
go tysiąclecia słowa te zdają się nabierać szczególnej 
wymowy. Kieruję je ponownie do wszystkich, zwłasz­
cza moich Rodaków jako najlepsze życzenie. Otwórz­
cie na oścież Chrystusowi - drzwi kultury, ekonomii, 
polityki, rodziny, życia osobistego i społecznego. Nie 
ma na Ziemi innego imienia, którym moglibyśmy być 
zbawieni, jak tylko to Imię, Imię Odkupiciela człowie­
ka. Tylko Chrystus jest naszym Pośrednikiem u Ojca, 
jedyną nadzieją, która nie zawodzi. Bez Chrystusa 
człowiek nie pozna siebie w całej pełni, nie będzie 
wiedział do końca kim jest i dokąd zdąża. 
Otworzyć drzwi Chrystusowi to znaczy otworzyć 

się na niego i na jego naukę. Stać się świadkiem jego 
życia, męki i zmartwychwstania. To znaczy zjedno­
czyć się z Nim przez modlitwę i sakramenty święte. 
Bez więzi z Chrystusem wszystko traci pełny sens, 
zacierają się granice między dobrem i złem. Od dzisiaj 
w Polsce potrzeba ludzi głębokiej wiary i prawego 
sumienia, ludzi ukształtowanych na Ewangelii i spo­
łecznej nauce Kościoła. Ludzi, dla których sprawy 
Boskie są sprawami najważniejszymi. Ludzi, którzy 
posiadają umiejętność dokonywania wyborów zgod­
nych z Bożymi przykazaniami i Ewangelią. Potrzeba 
odważnych i odpowiedzialnych chrześcijan uczestni­
czących we wszystkich sektorach życia społecznego I 
narodowego, nie lękających się przeszkód i przeciw­
ności. Nadszedł czas nowej ewangelizacji. Dlatego, 
moi drodzy, zwracam się do was z wołaniem Otwórz­
cie drzwi Cl11ystusowi! Bądźcie Jego świadkami aż po 
krańce ziemi, ale przede wszystkim na naszej ojczy­
stej ziemi. Bądźcie Jego prawdziwymi uczniami zdol­
nymi odnawiać oblicze ziemi i rozpalać ogień miłości 
i sprawiedliwości w sercach ludzi w całym Narodzie. 

Dzisiaj w tak ważnym dla mnie dniu zwracam 
wzrok mojej duszy ku Pani Jasnogórskiej i w Jej ma­
cierzyńskie dłonie składam wszystkie sprawy Kościoła 
w Polsce i moich Rodaków. Dzisiaj, 16 października, 
kiedy Kościół wspomina Świętą Jadwigę Śląską, Pa­
tronkę mojego wyboru na Stolicę Piotrową, proszę was 
ponownie o modlitwę, abym do końca mógł wypełnić 
dzieło, które Bóg dał mi do wykonania ku Jego chwale 
w służbie Kościoła i świata. Proszę, abyśmy skończyli 
to spotkanie modlitwą i błogosławieństwem. 

Papież Jan Paweł li do Polaków 
Watykan, 16 października 1998 
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SdRP nie płaci długów, ale założona na polecenie liderów partii 'spółka obracała znacznymi sumami 

WOJCIECH CZUCHNOWSKI 
BERTOLD KITIEL 

Czy pilska prokuratura trafiła na 
ślad „pralni pieniędzy"? Na po­
czątku listopada ma przedstawić 
zarzuty prezesowi spółki Dempar. 
Założyli ją działacze SdRP, którzy 
dziś wypierają się związków z tą 
firmą. 

Spółka powstała w 1990 r. na po­
lecenie Leszka Millera. Do jej zało­
żenia ówczesny sekretarz generalny 
Socjaldemokracji upoważnił nota­
rialnie Stanisława Wolnego, szefa ra­
dy wojewódzkiej SdRP w Pile. 5 lat 
później pełnomocńictwo na prowa­
dzenie spraw Dcmparu przedłużył 
Wolnemu Jerzy Szmajdziński, nowy 
sekretarz generalny SdRP. 

Pierwszym prezesem spółki został 
związany z SdRP Marian Praczyk. 
Szefem rady nadzorczej był Tadeusz 
Rzemykowski, dzisiaj senator SLD 
z Piły i wicermarszałek Senatu. 
W 1993 r. Praczyka zastąpił Jerzy P., 
działacz ZSMP, który prezesem spółki 
jest do dzisiaj. 

Z lektury akt rejestrowych spółki 
wynika, że Dempar miał prowadzić 
szeroko pojętą działalność gospodar­
czą: eksport, import, usługi turystycz­
ne i wydawnicze itd. Kapitał zakłado­
wy był znaczny jak na tamte czasy, 
wynosił prawic 400 mln starych zło­
tych. Firma przejęła mienie byłej 
PZPR w Pile, m.in. 4 samochody. 

W jednym stali domu 
Dempar początkowo miał siedzibę 
w biurowcu położonym na terenie 
klubu żużlowego w Pile. Potem prze­
niósł się do lokalu SdRP. W tym sa­
mym biurze, w starym budynku przy 
ul. 14 lutego, miał swoje biuro posel­
skie Marek Borowski, wówczas wice­
premier w rządzie Włodzimierza Ci­
moszewicza. 

W dokumentacji spółki nie ma 
żadnych informacji o charakterze jej 
działalności. Są tylko bilanse, z któ­
rych wynika, że corocznie firma 
przynosiła straty. Największe 
w 1993 r. (232 mln st. zł), najmniej­
sze 3 lata później - 1202 zł. Według 
bilansu obroty firmy rocznie sięgały 
kilku miliardów starych złotych. 

Wiosną 1995 r. SdRP za 95 no­
wych złotych sprzedała udziały 
w De mp arze prezesowi Jerzemu P. 
oraz Waldemarowi Gałkowi i Andrze­
jowi Czeszejce. Sprzedaży w imieniu 
partii dokonał Stanisław Wolny. Po tej 
transakcji SdRP pozostawiła sobie tyl­
ko 5 procent udziałów. 

Zmieniono również radę nadzor­
czą. Wycofali się Tadeusz Rzemykow­
ski i Stanisław Wolny. Przewodniczą­
cym rady został Gałek, a sekretarzem 
Czeszejko. 

Milczący prezes 
Rok wcześniej do siedziby firmy 
wkroczyli inspektorzy urzędu kontro­
li skarbowej. Stwierdzili braki w do­
kumentacji finansowej spółki. Wsz­
częto śledztwo, które prowadziła 
Komenda Rejonowa Policji w Pile. 
Według jej szefa, inspektora Janusza 
Skwarczyńskiego, śledztwo zostało 
zakończone i we wrześniu kompletne 
akta przekazano do prokuratury. -
Na początku listopada sporządzę akt 
oskarżenia - mówi prowadzący po-

r ------------------------·---- , 

i Niepełny spis I 
I W rejestrach likwidatora majątku byłej PZPR znajduje się 56 firm z całej Polski, I 
I założonych albo przez PZPR, albo - tak jak Dem par- w oparciu o majątek prze- ! 
j jęty po tej partii. Dempar nie występuje w tym wykazie. Założone przez Socjalde- I 
I mokrację spółki przeważnie w oficjalnych bilansach wykazywały straty. Obecnie I 
I większość z nich została przekształcona lub rozwiązana. j 
I - Wszystkie znane mi spółki założone przez byłą PZPR lub SdRP przynosiły stra- 1 

! ty. Charakterystyczne dla ich działalności są wielokrotne zmiany rad nadzor- j 
I czych, sprzedaż udziałów. Niemal niemożliwe jest po takich przekształceniach I 
l ustalenie osób odpowiedzialnych za nieprawidłowości powstałe na początku lat I 
I 90. - powiedział hc1u poseł Marek Biernacki, były likwidator majątku PZPR. ! 
I Likwidatorzy majątku PZPR od lat usiłują zmusić SdRP do ujawnienia majątku par- ! 
! tii. Socjaldemokracja jest zadłużona wobec skarbu państwa, ale jej liderzy twier- I 
j dzą, że partia nie ma pieniędzy. Nie chce jednak ujawnić danych o swoich zaso- I 
I bach. I 
I SdRP odwołuje się od kolejnych wyroków sądowych, nakazujących jej ujawnienie ! 
j stanu majątkowego. W ubiegłą środę kolejne takie odwołanie SdRP odrzucił war- ! 
j sza wski sąd wojewódzki. - Jeśli będzie możliwość odwołania się, na pewno ją wy- ! 
L ~~~zystamy- skome~tował dec~zję sądu po.seł Andrzej Urbańczyk, rzecznik SLD. j 
stępowanie prokurator Eugeniusz 
Szymczak. 

Sprawą Demparu zajmowało się 
w różnych okresach trzech policjan­
tów. Dwaj z nich przeszli na emerytu­
ry. 

- Księgowa Demparu, Irena Z., 
przyniosła nam do komendy worek 
wypełniony papierzyskami. Twierdzi­
ła, że to jest księgowość - opowiada 
jeden z funkcjonariuszy pilskiej poli­
cji..- To były śmieci, większość doku­
mentów zniknęła. Nikt nie chciał 
współpracować w czasie śledztwa. 
Pracownicy spółki mówili, że o ni­
czym nie wiedzą. Prezes Jerzy P. też 
zaczął odmawiać składania zeznań. 

Dziennikarzom hc11 udało się za­
poznać z tzw. aktami kontrolnymi 
sprawy, które nadal znajdują się na 
policji. Wynika z nich, że zebrane do­
wody pozwoliły na postawienie za­
rzutów prezesowi Demparu. Miał on 
w okresie od października 1993 do 
sierpnia 1994 r. działać na szkodę fir­
my i operować pieniędzmi poza jej 
rachunkiem bankowym. Powołany 
przez policję ekspert ocenił, że tylko 
w tym okresie przez firmę w nie kon­
trolowany sposób przepłynęło 
ok. 1,5 mln zł. Według naszych infor­
macji prowadzący śledztwo nie zaj­
mowali się ani wcześniejszym, ani 
późniejszym okresem funkcjonowa­
nia spółki. 

Policjanci twierdzą, że Jerzy P. 
był figurantem. - Dziś bierze winę 
na siebie i odmawia składania ze­
znań. Wcześniej tłumaczył, że bała­
gan zostawił po sobie poprzedni pre­
zes. Potem te zeznania odwołał. 
Obawiam się, że cała sprawH zakoń­
czy się na osobie Jerzego P., który 
nie będzie chciał zdradzić ani wspól­
ników, ani tego, co się działo z pie­
niędzmi 
- mówi nam jeden z nich. 

Chodzą komornicy 
Według akt rejestrowych spółka 
działa do dziś, ma zarząd i radę 
nadzorczą. Faktycznie Dempar nie 
istnieje od 1995 r. Pod wskazanym 
w sądzie adresem, w starej siedzibie 
SdRP przy ul. 14 lutego w Pile, nie 
ma już biur spółki. Mieszczą się tam 
m.in. OPZZ i OHP. 

- Dempar? Aaa, panowie może 
jesteście komornikami? Ale Dempa­
ru od dawna nie ma, gdzieś od 3 lat 
- informuje nas pracownica biura 
OPZZ. 

- Kojarzę tę firmę, ale nie wiem, 
czym oni się zajmowali. Odkąd znik­
nęli, co jakiś czas zjawiają się komor­
nicy. Chcą Vv')'egzekwować pieniądze 
- dodaje, gdy przedstawiamy się ja­
ko dziennikarze. 

Nasza rozmówczyni przypomina 
sobie prezesa Jerzego P. Na począt­
ku lat 90. pracował jako pilot wycie­
czek w Juventurze. - Jeździł do róż­
nych krajów, ale to nie były Vv')'jazdy 
turystyczne, tylko handlowe - opo­
wiada. - On jest takim drobnym ge­
szefciarzem. Nie gardzi najdrobniej­
szymi interesami. 

Myto „oni" 
W poszukiwaniu śladów Demparu 
trafiamy do siedziby komitetu woje­
wódzkiego SdRP. Jego szef Stanisław 
Wolny, który 8 lat temu założył spół­
kę, twierdzi, że nie wie, czym się zaj­
mowała. 

Wolny zapewnia, że mimo iż za­
kładaJąc Dempar działał w imieniu 
naczelnych władz partii, Miller, Bo­
rowski, ani Szmajdziński nie mieli 
wpływu na działalność firmy. Przypo­
mina sobie tylko, że na początku spół­
ka otrzymała z „centrali" 200 mln sta­
rych złotych. 

Wolny, były sekretarz pilskiego 
KW PZPR, należy do najbardziej za­
ufanych ludzi kierownictwa SdRP. 
Kieruje biurem poselsko-senatorskim 
SLD i jest sekretarzem założonej 
przez Marka Borowskiego Fundacji 
Równe Szanse. 

Stanisław Wolny o Demparze mó­
wi „oni". - Wymknęli się spod naszej 
kontroli. Kiedy w 1993 r. odszedł pre­
zes Praczyk, zarekomendował nam Je­
rzego P. Za bardzo go nie znam. Po­
stanowiliśmy się wycofać, bo firma nie 
przynosiła dochodów i sprzedaliśmy 
udziały jakimś ludziom, których wy­
szukał Jerzy P. - tłumaczy przyczyny 
sprzedaży spółki. - To jacyś biznes­
meni nie związani z SLD - dodaje, 
gdy pytamy, kim sĄ Gałek i Czeszejko, 
obecni współwłaściciele firmy. 
- Nie wiem, skąd P. ich wytrzasnął -
kończy. Pytany, dlaczego SdRP pzo­
stawiła sobie udziały w Demparze, 
Wolny mówi, że nie znalazł się chętny 
do ich kupienia. W 1995 r. 10 udzia­
łów wartych było 5 zł. 

Kierowcy, nie biznesmeni 
Andrzej Czeszejko mieszka na pery­
feriach Piły. Nie jest biznesmenem 
i dobrze zna Stanisława Wolnego. 

ri--- -------
! Policyjne"zarzuty 
I Według policji prezes Demparu po­
i winien mieć postawione zarzuty 
I z art. 300 i 300 kodeksu handlo­i wego oraz art. 25 F Ustawy o dzia­
ł łalności gospodarczej. W szczegół· 
I n ości prezesowi zarzuca się: 
l "działanie na szkodę spółki, 

l "celowe wykazywanie strat, · 
"niezorganizowanie rachunkowo-

! ści w firmie, 
I " nieprawidłowy obieg dokumen­
! tów, 
' "podejmowanie gotówki z banku 

i nieprzekazywanie jej do kasy spół­
ki, 

"wypłaty bez ewidencji, 
"brak dokumentacji, 

I "brak nadzoru i kontroli nad ra- i L chunkowością. _______ _j 
Całe życie przepracował jako kie­
rowca najpierw w ZSMP, potem 
w Demparze. Teraz jest na rencie. 

Dziwi się, dlaczego pytamy o Dem 
par. Wyjaśniamy, że jest sekretarzem 
rady nadzorczej i dlatego chcemy 
z nim porozmawiać. - Nie jestem 
w żadnej radzie nadzorczej, nic nie 
v.riem. To prawda, że kupiłem udziały. 
Namówił mnie Staszek Wolny. Poka­
zali bilanse, że będzie zysk. A okazało 
się, że dopłacam, za jakieś zaległości 
zapłaciłem już urzędowi skarbowemu 
1700 zł - tłumaczy. - Waldek Gałek 
to też kierowca, mój kolega. Jeździł 
w komitecie miejskim PZPR, a potem 
również w Demparze. To on został 
przewodniczącym rady nadzorczej? 

Czeszejko jest zdziwiony, że Stani­
sław Wolny nie przyznał się do znajo­
mości z nim. - Nie d9ść, że znamy się 
od lat z pracy, to jeszcze jesteśmy są· 
siadami. 

Podobnie jak Wolny twierdzi, że 
nie wie, czym zajmowała się kupiona 
przez niego spółka. - Musicie po­
rozmawiać z Ireną Z., byłą księgo­
wą. 

Jeden nie wie, drugi pamięta 
Irena Z. jest dziś właścicielką nie· 
wielkiego centrum handlowego w Pi­
le. Nie chciała z nami rozmawiać na 
temat swojej pracy w Demparze. 

- Nie byłam tam księgową, kto 
panu tak powiedział? - dziwi się Ire­
na Z. 
- Doradziłam im w kilku sprawach. 

- To była działalność handlowo-
-usługowa i turystyczna. Prowadzili-
śmy również sklep. Szczegółów nie 
podam, bo minęło już dużo czasu, 
ale i dlatego, że nie mam takiego 
obowiązku - stwierdza Marian Pra­
czyk, były prezes Demparu. Kieruje 
dzisiaj pil~kim oddziałem Banku Go­
spodarki Zywnościowej. W ostatnich 
wyborach kandydował do rady po­
v.riatu z listy SLD. 

Jerzy Szmajdziński, zapytany 
przez nas o Dempar, odpowiedział, 
że nic o tej firmie nie wie. Zdener­
wował się, gdy przypomnieliśmy 
podpisane przez niego pełnomocnic­
two. 

Dempar pamięta inny lider SLD, 
wicemarszałek Sejmu Marek Borow­
ski. 
- Była taka firma, ale nic nie wiem 
o jej działalności. Siedzibę miała w pil­
skim biurze SLD i w moim biurze po­
selskim 

- mówi Borowski. - Nie wiem 
o śledztwie i zarzutach. Nie pamiętam 
nawet Jerzego P. Może znam go z wi­
dzenia. O ile pamiętam, Socjaldemo­
kracja wycofała się z tej firmy, bo nie 
przynosiła dochodu. Jeżeli ktoś pope­
nił nadużycia, powinien odpowiadać 
przed sądem - kończy. 

Kto zacierał ślady? 
Akta rejestrowe Demparu w sądzie 
kończą się kilkoma pismami z proś­
bą o udzielenie informacji o siedzi­
bie spółki i adresach prezesa. Pienią­
dze od SdRP-owskiej spółki 
próbowały odzyskać firmy z całej 
Polski. 

Policjant, który prowadził śledz­
two w sprawie działalności Dempa­
ru, mówi, że jest przekonany, iż pre­
zes Jerzy P. bierze na siebie winę 
kogoś innego. - Nic nie możemy 
udowodnić, bo ktoś dołożył starań, 
żeby dokumentacja Demparu nie 
wpadła w ręce wymiaru sprawiedli­
wości. Stąd cała operacja ze sprzeda­
żą udziałów kierowcom, zniknięcie 
dokumentów i niezgłoszenie likwida­
cji spółki do sądu - mówi policjant. 

Z naszych informacji wynika, że 
od kilku miesięcy działalnością Dem­
paru interesuje się Urząd Ochrony 
Państwa oraz wydział ds. zwalczania 
przestępczości zorganizowanej Pro­
kuratury Wojewódzkiej w Poznar,u. 

Tanio kupić, drogo sprzedać 
Jerzy P. umówił się z nami późnym 
wieczorem w motelu niedaleko Piły. 
Jest nerwowym, dobrze ubranym 
mężczyzną około czterdziestki. 
Upewnia się, czy nie nagrywamy roz­
mowy. Nie pozwala nawet robić no­
tatek. 

- Nie wiem, czy mogę z wami 
rozmawiać, powinienem skonsulto­
wać się z adwokatem- mówi. - Jak 
wam opowiem o Demparze, to kilka 
osób może mnie pozwać do sądu. 

Jerzy P. twierdzi, że jest gotów 
ponieść konsekwencje swojej działal­
ności. Tłumaczy, że brał z konta fir­
my pieniądze, bo nachodzili go bia­
łoruscy bandyci i grozili mu. - Nasza 
działalność polegała na tym, żeby ta­
nio kupić i drożej sprzedać - wyja­
śnia. Nie podaje przykładów trans­
akcji. - Szukaliśmy w gazetach 
ogłoszeń, że ktoś chce coś kupić, 
a potem sprawdzaliśmy, kto chciałby 
coś takiego sprzedać. Za pośrednic­
two braliśmy prowizję - tłumaczy. 
Dodaje, że starczało to, żeby opłacić 
biuro i telefon. 

Jako główny powód upadku spół­
ki wymienia nieudany kontrakt z bia­
łoruską firmą. - Mieliśmy im dostar­
czyć 
2 tys. ton cukru, ale transakcja nie 
wypaliła i musieliśmy oddać zadatek 
- mówi. - Przyjechało kilku zbirów 
i postawili mnie pod ścianą. Pojecha­
łem do banku i wypłaciłem pienią­
dze. 

W czasie opowieści o Demparze 
prezes myli sumy i transakcje. Twier­
dzi, że jest bezrobotny i nie ma środ­
ków do życia. Na spotkanie przyje­
chał jednak nowym zachodnim 
samochodem. Mieszka w jednej 
z najlepszych dzielnic Piły. 
- Kiedyś napiszę o tym książkę, ale 
na razie nie czas na to - rzuca nie­
oczekiwanie na koniec spotkania. 61 



O tych, co odeszli ... 

Biblia w plecaku 
W cyklu tym przypominać będę 
ludzi, którzy życie swe związali 
z „Solidarnością", ale albo 
umarli, albo zostali zapomnia­
ni. Zaczynam od Stanisława 
Kowalskiego, bo ten mądry i 
niesłychanie skromny człowiek 
odgrywał bardzo ważną rolę w 
tym wspaniałym, potężnym, 
zróżnicowanym ruchu. Był 
inżynierem, wykładowcą na 
wydziale elektronicznym 
Politechniki Gdańskiej. 

a jego pogrzeb (26 lutego 
1985 r.) zjechali ludzie z 
całego kraju. Mszę świę-

tą odprawiał, homilię wygłaszał i 
kondukt liczący siedem tysięcy osób 
prowadził metropolita gdański abp 
Tadeusz Gocłowski. Swego przyja­
ciela żegnał Andrzej Gwiazda, był 
także Lech Wałęsa. Ceremonia moż­
na powiedzieć miała charakter „eku­
meniczny". Staszek by się skrzywił 
na takie określenie, bo nie lubił plą­
tania pojęć, nowomowy i wszelkie­
go bełkotu, uważając je za obrazę ro­
zumu. Dobrze to widać w „Serwisie 
Informacyjnym »Solidarność« PG", 
gazetce, którą wydawał w pojedyn­
kę - pisał wszystkie teksty, a często 
także osobiście powielał na powiela­
czu - ukazującej się dzień po dniu. 
Każdy numer zawierał kilkana­

ście aktualnych informacji, do tego 
dochodził ukazujący się nieregular­
nie (a więc wtedy, gdy była taka 
potrzeba) ,,Magazyn Informacyj­
ny". Wszystko na takim poziomie, 
że już wtedy oceniany był jako naj­
lepsza w Polsce gazetka związko­
wa. Wydawał to swoje pismo przez 

Jeżeli mamy w domu po­
wszechne świadectwa udziało­
we, musimy coś z nimi zrobić 
do 31 grudnia br. Po tym 
terminie stracą one ważność. 

otychczas z 25,9 mln 
świadectw wydanych do 
22 listopada 1996 roku 

zdematerializowano prawie 21 mln 
sztuk. Pozostałe 5 mln świadectw 
pozostaje w rękach grupy ok. 3 mln 
osób. Niestety z badań wynika, że 
co czwarta osoba w tej grupie nie 
wie, iż po 31 grudnia staną się one 
jedynie pamiątkowym papierem. 
Należy szybko podjąć decyzję o 
tym, co zrobić ze świadectwem. 
Świadectwa udziałowe można 

sprzedać w biurze maklerskim, ban­
ku lub w kantorze, zamienić na ak­
cje Nfl lub po prostu komuś poda­
rować. 

Sprzedaję i kupuję 
Obecnie wartość rynkowa świa­

dectwa wynosi ok.35 zł, Bank PKO 
BP skupuje je właśnie w tej cenie. 
Stracili wi<t_c ci, którzy nie sprzeda­
li świadectwa wcześniej, bo maksy­
malna jego wartość wynosiła 
ok.180 zł. Ociąganie nic wyszło im 
na dobre, bo przypomnę, że świa-

Stanisław Kowalski 
cały okres „Solidarności" i pierwsze 
dni stanu wojennego - aresztowany 
został 20 grudnia 1981 r. W „Maga­
zynie Informacyjnym" jest nie tylko 
żywa historia tamtego czasu, lecz tak­
że osobowość autora, bo pozwalał so­
bie niekiedy na osobiste komentarze. 
Miałkość argumentów, stosowanych 
przez niektórych polityków, odsłaniał 
w taki na przykład sposób: 

18.03.81. Wczoraj rozpoczęły się 
rozmott,y „ Solidarności" radom­
skiej z komisją rządową. Pogotowie 
strajkowe zostało odwalane. Ustą­
pili ze swoich stanowisk: wojewoda, 
I sekretarz KW. komendant MO. W 
ich obronie wystąpił w DTV Grab­
ski, stwierdzając, że winne ttypad­
kom czerwcowym są okoliczności. 

Blisko 2400 lat temu Arystoteles 
analizując pojęcie przyczyny podał 
taki przykład: Pewien człowiek zgi­
nął, gdyż lubił słone potrawy. Był 
to kupiec, który w podróży handlo­
wej, po słonym śniadaniu czując pra­
gnienie, skierował swego muła do źró-

dectwa kupowaliśmy po 20 zł, zysk 
więc na każdym świadectwie wyno­
sił 160 zł. Spóźnialscy mogą sprze­
d~ć je dzisiaj w banku, kantorze lub 
osobie prywatnej. Różnice w cenie 
dochodzą do 50 zł, najkorzystniej­
sze oferują kantory, warto się więc 
rozejrzeć i znaleźć odpowiedniego 
kupca. 

Zamieniam 
Świadectwa udziałowe można 

zamienić na akcje Narodowych 
Funduszy Inwestycyjnych. Aby to 
uczynić, należy pójść do biura ma­
klerskiego i założyć rachunek pa­
pierów wartościowych. Może go 
założyć jedna osoba lub rodzina. 
Każde świadectwo to 15 akcji, po 
jednej każdego NFI. 

Prowadzenie rachunku wiąże się 
jednak z prowi?jami, które pobiera 
biuro maklerskie. Dlatego przed 
zamianą świadectw na akcje warto 
porównać oferty biur maklerskich i 
warunki prowadzenia rachunków. 

A może fundusz 
powierniczy? 

Zarządzający funduszem - śle­
dząc na bieżąco rynek - mają więk­
sze możliwości podjęcia trafnych 
decyzji i osiągania poważniejszych 
zysków. Tak więc powierzenie nie-

dła, przy którym ukrywali się zbójcy. 
Ci, bojąc się zdemaskowania, zabili 
kupca. 

Pewien człowiek zginął w Grud­
niu '70, pewnego człowieka przepę­
dzono przez „ścieżkę zdrowia''. Po­
wiedzenie, iż było to wynikiem błę­
du lub sytuacji, to znacznie mniej niż 
powiedzenie, że pewien człowiek 
zginął, bo lubił słone potrawy. To 
prawie tyle co: pewien człowiek zgi­
nął, bo żył; był przepędzony przez 
ścieżkę zdrowia, bo potrafił chodzić. 
Poznałam go tuż po wybuchu 

„Solidarności" i razem z innymi 
zaczęłam bywać w jego domu. Bo i 
położenie poręczne - z MKZ przy 
Grunwaldzkiej I 03 na ulicę Białą 
bliziutko, i ciekawi ludzie, i talerz 
gorącej zupy zawsze się znalazł -
był to przecież czas, gdy sklepy do­
słownie świeciły pustkami. 

Najszybciej i najprecyzyjniej na 
działanie „Solidarności" reagują 
krowy i nierogacizna - czytamy w 
„Serwisie" z 27.03.81. - Gdy tylko 
chcemy podjąć strajk, zwierzęta te 
obniżają wydajność. Brakuje mleka i 
mięsa (i o dziwo zboża). Serwis pro­
ponuje powołanie stałych ekip MSW 
do obserwacji tych zwierząt w celu 
dojścia zamiarów NSZZ „Solidar­
ność". Byłoby to tańsze od kosztow­
nych inwigilacji i podsłuchiwania. 
Dostawało się więc zupę, którą 

Staszek uważał za najwdzięczniej­
sze danie - można ją ugotować z 
byle czego, w razie potrzeby dolać 
wody i starczy dla wszystkich -
mówił - i zanurzało w dyskusji. Je­
śli z definicji salonu literackiego 
weźmiemy, że było to stałe miejsce 
spotkań i dyskusji środowisk lite­
racko-artystycznych, to u Staszka 
Kowalskiego był salon polityczny. 
Do stałych bywalców należeli Joan­
na i Andrzej Gwiazdowie, Ewa 
Kubasiewicz, Karol Krementowski, 
Anna Walentynowicz, Wojciech 
Chudy, Antoni Mężydło, Janusz 
Krupski, Eliza Jadczak, Maciej Fen­
gler, Wojciech Jędruch. Bywali Ste-

wielkiej liczby świadectw PŚU fun­
duszowi powierniczemu jest najbar­
dziej korzystne z ekonomicznego 
punktu widzenia, koszty ponoszone 
przez nas są zdecydowanie najniż­
sze. 

Zrób prezent 
Świadectwo udziałowe może też 

być doskonałym prezentem dla bli­
skich nam osób. Niektóre fundusze 
stwarzają możliwośe otwarcia ra­
chunku nawet osobom niepełnolet­
nim i kupienie za świadectwo 
udziałowe jednostek uczestnictwa 
funduszu. 

Czy fiasko programu 
powszechnej 
prywatyzacji? 

W świetle obietnic sprzed dwóch 
lat wydaje się, że program NFI ad­
resowany do szerokiego społeczeń­
stwa po prostu nie sprawdził się. 
Świadectwa nie można traktować 
jako rekompensaty za źle wynagra­
dzaną pracę w czasach PRL-u, cze­
go oczekiwała „Solidarność". 

Nie ma żadnej relacji pomiędzy 
wartością świadectwa a pracą w 
tamtym okresie. Program NFI oka­
zał się bardzo elitarny, bo na rynku 
liczą się tylko poważni inwestorzy, 
a przeciętnego obywatela nie stać 

fan Kurowski, Leszek Nowak, Lech 
Kaczyński, Krzysztof Dowgiałło, 
Andrzej Gajewski, Marek Balicki i 
cała masa ludzi najróżniejszych za­
wodów i z rozmaitych środowisk 
(np. z Bractwa Oblatów św. Brygi­
dy), a przed sierpniem także Bog­
dan Borusewicz i Jacek Kuroń. 

Tyle że w tym salonie panowała 
raczej niesalonowa atmosfera. Jeśli 
było się zmęczonym - a wszyscy 
wtedy byli - ucinało się drzemkę, a 
potem wstawało, dostawało herba­
tę i włączało do dyskusji. Jak w tych 
warunkach Staszek potrafił pisać 
swoją gazetkę, pozostaje dla mnie 
niepojęte do dziś. Dyskusje były go­
rące, trwały godzinami i zwykle koń­
czyły wnioskiem, że polityki nie 
wolno oddzielać od moralności. Tak, 
tak - w tym domu nikt nie wątpił, że 
polityk musi być uczciwy. I była w 
tym duża rola Staszka, ortodoksyjne­
go katolika, który swoje poglądy 
ukształtował na chrześcijańskiej 
myśli filozoficznej. Atmosferę tych 
rozmów nieźle oddaje informacja, 
zamieszczona 18 maja 1981 r.: 

Habemus rectoram. Został nim 
prof Jerzy Doerffe,: Uybo,y odby­
ły się 14.05 i trwały od 14.30 do 
17.00. Rektor elekt obejmie obo­
wiązki od nowego roku akademic­
kiego. Nowemu Rektorowi życzymy 
osiągnięć w powiększaniu wolno.ki 
akademickiej. Musimy pamiętać, że 
w tym dziele nie może być osamot­
niony. Jak mówi papież: ,, Wolność 
trzeba stale zdobywać, nie można 
jej tylko posiadać. Przychodzi jako 
dar, utrzymuje się poprzez zmaga­
nie" Wolność przede wszystkim jest 
potrzebna nauce ... ·wyjście ze sta­
rych schematów wymaga odwagi 
myśli, odwagi wolności. 
Taką właśnie odwagą wykazał 

się, gdy uwięziony po raz drugi (20 
lutego 1985) stanął przed Sądem 
Wojewódzkim w Gdańsku. Zaczął 
od cytatu z Norwida: ,,Czy ten ptak 
kala gniazdo, co je kala/ Czy ten, co 
mówić o tym nie pozwala?" Po 

na zakup po cenie rynkowej większej 
liczby akcji. Dopiero zgromadzenie 
wielu świadectw pozwala na poważ­
ne uczestnictwo w grze na giełdzie. 

Ale również uczestnicy gry gieł­
dowej nie odnieśli oczekiwanych 
korzyści, jeśli w porę nie sprzedali 
akcji słabych funduszy inwestycyj­
nych, a takich niestety było najwię­
cej. Dlaczego NFI nie przyniosły 
oczekiwanych zysków? Już od po­
czątku rysowały się poważne trud­
ności. Premier Waldemar Pawlak 
zdecydował o wycofaniu z NFI naj­
lepszych przedsiębiorstw, pozwala­
jąc, by ich miejsce zajęły słabe. 
Wartość programu spadła o połowę, 
a firmy zarządzające musiały rato­
wać upadające przedsiębiorstwa. 
Dodatkowym rozczarowaniem była 
fakt, że wartość przedsiębiorstw 
umieszczonych w NFI wyceniono 
według ich wartości księgowej, 
podczas gdy wartość rynkowa była 
znacznie niższa. Zaproszenie za­
chodnich firm do zarządzania NFI 
od początku budziło kontrowersje i 
wątpliwości, czy rzeczywiście będą 
działały w polskim interesie. Szefo­
wie zachodnich firm nie mogli na­
rzekać, otrzymali wysokie wyna­
grodzenie i gwarancje stabilności 
przedsięwzięcia. Rzeczywistość 
studziła zapały. Najwyższa Izba 

HISTORIA 

czym zabrał się za zarzut „rozpo­
wszechniania fałszywych wiado­
mości, mogących wywołać niepo­
kój publiczny", na podstawie które­
go został aresztowany. Z „Trybuny 
Ludu", gazety dostarczanej do celi, 
odczytał infonnację o tym, że ileś 
tysięcy kilogramów ziemniaków 
zgniło na polu wskutek złej gospo­
darki PGR-ów i przeliczył, ile moż­
na by na tych ziemniakach wyhodo­
wać świń. W czasie, gdy ludność 
cierpi na brak mięsa, informacja o 
takim marnotrawstwie mogła wy­
wołać niepokój publiczny, podlega 
więc pod dekret - mówił. Na pod­
stawie tego urągającego rozumowi 
dekretu można by skazać Ptoleme­
usza, który twierdził, że ziemia jest 
nieruchoma - za rozpowszechnia­
nie nieprawdziwych wiadomości, a 
także Galileusza, który twierdził, że 
ziemia krąży wokół słońca - za roz­
powszechnianie wiadomości mogą­
cych wywołać niepokój publiczny -
rzeczywiście je zresztą wywołały. 
Sąd, któremu precyzyjnie udowod­
nił, kto naprawdę własne gniazdo , 
kala, wydał wyrok w zawieszeniu i 
Staszek wyszedł na wolność. A po­
tem - gdy wskutek odwołania pro­
kuratorskiego zawieszenie zostało 
anulowane - przez cały rok nosił w 
plecaku zmianę bielizny, papierosy 
dla współwięźniów (od pięciu lat 
nie palił) i Biblię, w każdej chwili 
oczekując aresztowania. Wylewu 
krwi do mózgu doznał w drodze po­
wrotnej z kościoła NMP, gdzie pro­
wadził modlitwy w intencji więź­
niów politycznych. Miał 48 lat. 

W nekrologu opublikowanym w 
,,Gwieździe Morza" napisałam: 
„Nie będzie już gorących dyskusji 
toczonych do późnej nocy, podle­
wanych morzem herbaty. Nie bę­
dzie ścierania się o znaczenie słów, 
o gradację wartości, o postawy 
możliwe do przyjęcia". Właśnie --f 
dlatego tak go brakuje. 

WIESŁAWA KWIATKOWSKA 

Kontroli wykazała, że o ponad 1 O 
mln zł zawyżono wynagrodzenie 
dla firn1 zarządzających. Rady nad­
zorcze pozostawały w konflikcie z 
zachodnimi zarządami i zaczęły 
wypowiadać im umowy. Powód był 
zazwyczaj ten sam: zarząd chciał 
jak najszybciej sprzedać przedsię­
biorstwo, rada nadzorcza chciała je 
restrukturyzować. Konflikt w XIII 
NFI przybrał najostrzejszą formę, 
minister prywatyzacji rozstrzygnął 
go zwalniając radę nadzorczą. W tej 
chwili firm zarządzających nie ma 
w pięciu funduszach, powodem 
było wypowiedzenie umów przez 
rady nadzorcze. W każdym wypad­
ku musiały one jednak wypłacić 
zarządom wysokie odszkodowanie 
za zerwame umowy. 

Prawda na temat funduszy jest 
bolesna, nie przyniosły one oczeki­
wanych zysków. W pierwszym pół­
roczu 1998 roku aż 11 funduszy za­
notowało straty, zarządcy nie przy­
ciągnęli także wielkiego kapitału, 
nie byli zainteresowani lokowaniem 
pieniędzy własnych. Oczywiście 
program NFI nie kończy się w grud­
niu tego roku, można spodziewać 
się ożywienia rynku. Niestety pro­
gram ten nie stał się receptą na po­
wszechne uwłaszczenie. 

DOROTA TRELA-GODZWON 
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Żywność i używki 

ców, 31 Ukraińców, 30 Szwedów, 
13 Norwegów. Wśród Azjatów do­
minowali Witnamczycy - 335 osób. 

Najmniej na żywność wydają ze swych budżetów Amerykan,ie, Po­
lacy plasują się daleko za nimi. Stosunkowo droga jest żywność w Gre­
cji i Hiszpanii. 'P,>tt,.,,ff. 
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Procentowy udział w wydatkach na żywność 
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Polska znalazła się w grupie 
państw o najniższych wskaźnikach 
produktu krajowego brutto na 
mieszkańca. Wskaźniki PKB obli­
czane na podstawie parytetów siły 
nabywczej są w Polsce o ponad po­
łowę niższe niż średnia wyliczona 
dla wszystkich pozostałych (28) 
członków OECD- organizacji sku­
piającej najbardziej uprzemysło­
wione państwa świata. 

Przy średniej dla OECD, okre­
ślonej jako 1 OO, nasz wśkaźnik 
PKB na głowę mieszkańca wynosi 
35, co klasyfikuje nas w piątej naj­
niższej grupie. Do tej samej grupy, 
o wskaźniku niższym niż połowa 
średniej, zalicza się Węgry (47), 
Meksyk, Turcję (30) oraz dla po­
równania dwa państwa spoza 
OECD - Słowację (45) i Federację 
Rosyjską (34). 
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Powiaty 

Jak wykazują analizy, powiaty 
najwięcej pieniędzy wydadzą na 
oświat~, domy pomocy społecznej 

Liet&,: 
• bezrobocie 

1997 - 10,5 proc. 
1998 ~· J 1,3 (styczeń) 

9,8 (lipiec) 
• inflacja 

1997 - 14,9 proc. 
1998 - 9 ,5 proc. 

(prognoza) 
• dynamika wzrostu PKB 

1997 - 6,5 
1998-5,9 (6,2-pro_gno7..a) 

Źródło: 
Rynkowe Centrum Studiów Statystyczlłych 
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oraz drogi. Pierwotnie zakładano, 
że dziedziny te będą finansowane ze 
środków własnych powiatów. Po­
nieważ pochłonęłoby to 60 proc. ich 
wydatków, projekt rządowy uległ 
zmianie. Chcąc pomóc władzom 
lokalnym w uzyskaniu finansowej 
samoozielności, rząd zapropono­
wał, że zrzeknie się części podatku 
dochodowego na rzecz samorzą­
dów. Parlament uchwalając ustawę 
kompetencyjną podzielił zadania 
wykonywane dotąd przez admini­
strację rządową pomiędzy powiaty 
i samorząd wojewódzki, przesądza­
jąc jednocześnie o sposobie finan­
sowania najważniejszych potrzeb -
pieniądze na drogi i pomoc społecz­
ną pochodzić będą z budżetu pań- , 
stwa. Parlament też nowelizując 
ustawę o systemie oświaty rozdzie­
lił finansowanie szkół ponadpodsta­
wowych jako zadania powiatów i 
województw. 

Ole~fL >'l#~we, 
Praca 

Wzrasta liczba zezwoleń na pra­
cę wydawanych cudzoziemcom. 
Ponad połowa zezwoleń wydawa­
na jest w województwie stołecz­
nym, drugie miejsce zajmuje wo­
jewództwo gdańskie. Chęć ich za­
trudnienia deklarują przede 
wszystkim przedsiębiorstwa pry­
watne. Podejmujący pracę w Pol­
sce obcokrajowcy · zasilają różne 
gmpy pracownicze, ale najchętniej 

Możliwości produkcyjne polskie­
go przemysłu ziemniaczanego są 
znacznie większe od planowanej w 
tym roku produkcji skrobi. Jedna 
tylko spółka, kontraktująca ziem­
niaki w 27 województwach, przcro­

·bi około 820 tys. ton surowca (przed 
rokiem 530 tys. ton) i wyprodukuje 
140-150 tys. ton skrobi. Najwięk­
szym producentem w tej dziedzinie 
są Niemcy i Holandia. Na kolejnych 
miejscach plasują się Francja i Da­
nia. Polska uprawia ziemniaki na 
większym areale niż wszystkie wy­
mienione kraje razem wzięte. Mimo 
niższych w Polsce niż w UE cen 
skupu ziemniaków polska skrobia 
nie jest konkurencyjna na rynkach 
światowych. Krajom UE utrzyma­
nie cen na niższym poziomie umoż­
liwia stosowanie subsydiów do pro­
dukcji i eksportu skrobi. 

z '"""' ,iot Wydatki na książki 
Chciaż 42 proc. ankietowanych 

nie kupuje w ogóle książek, pozo­
stali wydają na nie średnio ok. 200 
zł rocznie ( dla porównania - w 
Niemczech wydaje się na ten cel 
ośmiokrotnie więcej). Największym 
po~odzeniem wśród polskich czy­
telników cieszą się książki histo­
ryczne, sensacyjne i romanse. 
W zrosło też zainteresowanie litera­
turą fachową, gdyż Polacy coraz 
więcej czasu poświęcają na samo­
kształcenie i podnoszenie kwalifi­
kacji. Zwiększyło się grono ludzi 
czytających poezje - 11 proc., co 
socjologowie wiążą z otrzymaniem 
Nagrody Nobla przez Wisławę_ 
Szymborską. Jednak nadal 36 proc. 
badanych przyznaje, że w ciągu 
ostatnich 12 miesięcy nie przeczyta­
li ani jednej książki. Nieznacznie 
zmniejszyła się też grupa stałych 
czytelników - czytających więcej 
niż 12 książek rocznie. Niestety, 
wzrastają także ceny książek, w 
ciągu ostatnich dwóch lat o 50 proc. 

'P ,,~"tft'11e#'11 
Branża ertergetyczna 

pełnią funkcje kierownicze, goście Ministerstwo Skarbu zamierza w 
z zagranicy są często doradcami i przyszłym roku prywatyzować 12 
ekspertami. Najmniej cudzoziem- przedsiębiorstw branży energetycz-
ców związanych jest z branżą fi- nej. Wpływy z ich sprzedaży mają 
nansową. wynieść około 3,7 mld zł (licząc, że 

Ponad połowa zezwoleń wyda- zostanie sprzedane l OO proc. każde-
nych w ub. roku w województwie go z nich). Około l mld zł uzyska-
gdańskim dotyczyła prowadzenia ny ze sprzedaży miałby zasilić re-
działalności handlowej. Zaintereso- fonnę_ ubezpieczeń społecznych, 
wanie obcokrajowców koncentruje około 717 mln zł trafiłoby do bu-
się głównie na dużych miastach, dżetu na rekompensaty dla sfery 
które są znacznie bogatszym ryn- budżetowej, zaś 666 mln zł zasili 
kiem niż inne miejscowości, oferu- fundusz reprywatyzacyjny. W latach 
ją bowiem większe możliwości i - 2000-2002 MSP chce prywatyzować 
szybszy zysk. W Gdańskiem w rocznie średnio 3,5 elektrociepłow-
ubiegłym roku zezwolenie na pracę ni spośród 12, które nie złożyły jesz-
uzyskało m.in. 61 Rosjan, 35 Niem- cze wniosków o prywatyzację. 

'P >'le'I 
~ Wypadki 

W pierwszym półroczu br. Okręgowa Inspekcja Pracy w Gdańsku odno­
towała 11 7 wypadków przy pracy, w których poszkodowane zostały I 02 
osoby, 24 wypadki zakończyły się śmiertelnie, 44 ciężkimi uszkodzeniami. 
Najwięcej wypadków wydarzyło się w zakładach prowadzących działalność 
produkcyjną (prawie 30 proc.). Do wypadków dochodzi najczęściej w fir­
mach prywatnych, gdzie najwięcej dotyczy robotników budowlanych. W 
zakładach publicznych większość wypadków zdarza się wśród kierowców. 
92 proc. wszystkich poszkodowanych stanowią mężczyźni z grupy wiekowej 
czterdziestolatków (niemal 40 proc. wszystkich wypadków przy pracy). Do 
najczęstszych przyczyn wypadków należą niefrasobliwość i zbytnia brawu­
ra - lekceważenie przepisów bhp. 
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Wg badań GUS Polacy sąjednym z bardziej zapracowanych narodów. 
Zatrudnieni w sektorze publicznym pracują tyle samo co ich koledzy w 
prywatnych firmach. Najdłużej pracuje się w transporcie i łączności, budow­
nictwie, handlu i naprawach. Najkrócej w edukacji, jednak średnia 32,8 
godziny i tak znacznie przekracza 18 godzin nauczycielskiego pensum. 
Długości czasu pracy odpowiada hierarchia wykształcenia. Inżynierowie i 
magistrowie spędzają w firmie 39,6 godzin, natomiast absolwenci zawodó­
wek - 43,4. Najbardziej zapracowani są pracodawcy, następnie pracrwni­
cy najemni w prywatnych firmach. Ok. 90 proc. właścicieli firm poświęca 
biznesowi więcej niż 8 godzin dziennie. Przedstawiciele wolnych zawodów 
spędzają w pracy 39,9 godzin. Dane oparto na deklaracjach zainteresowa­
nych. 

Liczba godzin pracy vv tygodniu 
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Ponad 78 mln zł dla 86 tysięcy 
pracowników likwidowanych bądź 
będących w kłopotach przedsię­
biorstw wypłacono z FGŚP do koń­
ca lipca br. Fundusz, powstały jako 
instytucja roszczeń pracowniczych, 
w razie niemożności zaspokojenia 
ich przez pracodawcę jest w całości 
finansowany ze składek pracodaw­
ców mających osobowość prawną i 
płacących składki ZUS. Początko­
wo ich wysokość wynosiła I proc. 
od podstawy składki na ubezpiecze­
nie społeczne, w 1997 r. było to 
O, 18, a obecnie już tylko O, 15 proc. 
tego świadczenia. Łącznie z pomo­
cy funduszu skorzystało około 670 
tys. pracowników na kwotę około 
435 mln zł. 
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Najwięcej i najmniej 
Najwięcej mieszkań wg nowego 

podziału administracyjnego kraju 
buduje się w województwie mazo­
wieckim, które ma też największe 
zasoby mieszkaniowe. Wśród miast 
na prawach powiatu przoduje w tej 
dziedzinie Kraków i Białystok. 
Województwo mazowieckie jest 
największe zarówno pod względem 
obszaru, jak i liczby mieszkańców. 
Spośród ponad 73 tys. mieszkań od­
danych w 1997 r. do użytku w ca­
łym kraju, ponad 13,2 tys. przypada 
na województwo mazowieckie. 
Najmniej mieszkań wybudowano w 
ubiegłym roku w województwie 
opolskim (ponad I tys.). Opolszczy­
zna pod względem liczby ludności 
zajmuje przedostatnie mteJsce 
wśród nowych województw. 

o 



GPRD S.A. specjalizuje się w: 

O budowie, modernizacji I remontach 
autostrad, lotnisk, dróg, ulic 
I mostów 

O wykonawstwie nawienchni 
mostowych, nabrzeży portowych, 
baz kontenerowych 

O masowych robotach ziemnych 
O produkcji betonów cementowych, 

asfaltowych (w tym SMA) 

O produkcji kruszyw 

O remoncie sprzętu drogowego 
i środków transportu 

O laboratoryjnych badaniach 
drogowych 

O handlu materia:ami budowlanymi 

GPRD S.A. gwarantuje tenninowe 
i solidne wykonanie roboty, 
najlepszą jakość, optymalnie niski 
koszt, doskona:ą atmosferę 
wspó:pracy. 

GDAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBÓT DROGOWYCH S.A. 
80-958 GDAŃSK, ul Druga 81183, 
tel. (0-58) 301-69-73; 301-82-21, fax 301-88-32 

Tony Judt stawia w swojej 
książce pytania o perspektywy 
zjednoczenia Europy, a także 
wskazuje niebezpieczeństwa 
wynikające ze zjednoczenia. 
Jednocześnie obala wiele mitów 
dotyczących jedności Europy. 
Niestety, niezbyt pochlebnie 
wyraża się także o Europie 
Środkowej, który to termin 
nieodmiennie umieszcza w 
cudzysłowie. To książka szczera 
aż do bólu i mimo odruchowego 
oburzenia, powinniśmy zadawać 
sobie w czasie jej lektury 
pytanie, czy aby autor choć w 
części nie ma racji. 

a wstępie autor ukazuje, 
jak głębokie korzenie ma 
idea zjednoczenia Euro-

py. Pomijając dążenia Karola Wiel­
kiego (który zresztą, jak zauważa 
Judt, w dzisiejszej Unii Europejskiej 
mógłby się czuć jak u siebie z racji 
rozłożenia akcentów politycznych), 
wskazuje na czasy nowożytne i przy­
pomina ideę unii celnej z 1834 roku, 
propozycje utworzenia w połowie 
XIX wieku Stanów Zjednoczonych 
Europy, plany Niemców hitlerow­
skich (Speer) odnośnie do nowego 
porządku w Europie opartego na 
Niemcach czy słowa Churchilla z 
1942 roku o zjednoczonej Europie. 

~'ąff411'/M!Wdk.t7.' 

Autor przypomina Europie, że po 
II wojnie światowej dla dobra roz­
woju gospodarczego popadła w 
zbiorową, zaplanowaną amnezję, 
zapominając o krzywdach wyrzą­
dzanych sobie nawzajem przez 
mieszkające obok siebie narody. O 
dziwo, te zadawnione i nie poddane 
rekonwalescencji rany nigdy póź-

niej nie przypomniały o so­
bie, zaleczone zapewne 
pieniędzmi, szczodrze na­
pływającymi najpierw z 
USA (plan Marshalla), a 
później z rodzimych go­
spodarek. 

,,To nieprawda, że Eu­
ropa jest jednością" -
twierdzi Judt, przypomi­
nając o podziałach kon­
tynentu, przebiegają­

cych ze wschodu na za­
chód i z północy na po­
łudnie. Linie podziału 
oddzielają od siebie 
narody o odmiennym 
wyznaniu (protestan­
ci na północy, katoli­
cy na południu i za­
chodzie, prawo­
sławni na wscho­
dzie i częściowo 
południu) oraz 
kondycji material­
nej (bogaci na pół-

nocy, biedniejsi na południu). Dodać 
należy jeszcze linię oddzielającą 
państwa, które do niedawna znajdo­
wały się pod panowaniem komuni­
zmu. 

Judt artykułuje stwierdzenie, do 
którego prawdopodobnie niechętnie 
przyznaliby się obecni i byli przy­
wódcy Unii Europejskiej. Zauważa 
mianowicie, że komunizm, a wła-

ściwie trzymanie w ryzach dużej 
części Europy przez ZSRR było im 
na rękę. Nie musieli się martwić o 
tamtejsze kraje, nie istniał też dyle­
mat adaptacji organizmów pań­
stwowych do standardów europej­
skich czy wyrównywania zapóźnień 
cywilizacyjnych i gospodarczych. 
„USA chronił przed koniecznością 
angażowania się Europy na ze­
wnątrz, ZSRR - przed konieczno­
ścią ekspansji wewnątrz kontynen­
tu" - pisze autor. Jednocześnie 
stwierdza, że tak naprawdę historia 
Europy zawsze była tylko historią 
Europy Zachodniej, a wszelkie pre­
tensje Polski, Czech i Słowenii do 
wyodrębniania tych krajów jako 
Europy Środkowej i podkreślanie 
swego europejskiego dziedzictwa to 
jedynie wynik kompleksów i chęci 
oddzielenia się od „barbarzyńskiej" 
reszty, czyli Azji. Podkreśla, że ter­
min „Europa Srodkowa" to nowy 
twór i nie istnieje w świadomości 
Europejczyków do 1945 roku. 

Zapóźnienia gospodarcze krajów 
tej części kontynentu, brak akcepto­
wanego (bądź znanego przez auto­
ra) dziedzictwa kulturalnego, nacjo­
nalizm i klaustrofobia polityczna -
to cechy dyskwalifikujące Europę 
Wschodnią w oczach Judta. Ujaw­
nia się tutaj niestety typowa „brytyj­
skość" autora, każąca traktować 
nieco z góry „obcych". ,,Europej­
czyk w Europie Wschodniej trakto­
wany jest przez Zachód jak wyjątek 
bądź kuriosum", ,,Domaganie się 
wyróżnienia jako Europa Srodkowa 
to w najlepszym wypadku nostalgia 
tamtejszych krajów, w najgorszym 
udawanie", ,,Kraje na zachód od 
Łaby są Europą już od dawna, inne 

GPRDs.A. 

są w trakcie stawania się czy „O ile 
istnieje Europa Środkowa, to jest to 
cywilizacja miast imperium Habs­
burgów" - to niektóre myśli autora, 
niestety na nasz temat. 

Autor wskazuje też na niebezpie­
czeństwa wprowadzenia nowych 
członków do UE, z którymi nie spo­
sób się nie zgodzić. Wskazuje, że 
kondycja Unii wciąż słabnie, nato­
miast nowi „Europejczycy" będą na 
pewno kosztować. Wspólnota ryzy­
kuje także zachwianiem spójności 
oraz stabilności gospodarczej i spo­
łecznej. Już w tej chwili Europa pła­
ci za tzw. politykę otwartych drzwi 
i napływ imigrantów. Skutki są ta­
kie, że w tej chwili podział Europy 
na bogatych i biednych nie przebie­
ga nawet wzdłuż granic politycz­
nych czy południków, lecz pojawia 
się także wewnątrz sytych demokra­
cji zachodnich. Europejskie społe­
czeństwa coraz częściej zioną wręcz 
uczuciami nienawiści - bogatych 
urzędników do biednych koloro­
wych uchodźców i uchodźców do 
instytucji państwa, do którego ucie­
kli jako do raju na ziemi. To kolej­
ne zagrożenie Europy - odrodzenie 
nacjonalizmów czy wręcz nastro­
jów rasistowskich i faszystowskich. 

Autor ostrzega przed utopijnym i 
sielankowym patrzeniem na ideę 
zjednoczenia. Co prawda większość 
jego stwierdzeń jest jak gorzka pi­
gułka do przełknięcia i można z nimi 
polemizować, jednak warto przynaj­
mniej zastanowić się nad nimi. 

JAROSŁAW WIERZCHOŁOWSKI 

Tony Judt, Wielkie złudzenie? 
Esej o Europie, PWN, Warszawa­
Kraków 1998 



Uchwały 

Nr 1 ws. absolutorium dla ustępującej 
Komisji Krajowej 

Krajowy Zjazd Delegatów NSZZ „Solidarność" 
udziela absolutorium ustępującej Komisji Krajowej. 

Nr 2 ws. łączenia funkcji związkowych 
i politycznych 

Krajowy Zjazd Delegatów NSZZ „Solidarność" 
stwierdza, że: 

1. Nie można łączyć funkcji przewodniczącego 
i pozostałych członków prezydiów: Komisji Krajo­
wej, zarządów regionów, rad krajowych sekreta­
riatów branżowych, rad krajowych sekcji branżo­
wych z funkcjami kierowniczymi w Ruchu Spo­
łecznym AWS. 

2. Pozostałe f~nkcje w NSZZ „Solidarność" 
można łączyć z funkcjami w Ruchu Społecznym 
AWS w bieżącej kadencji Związku na mocy par. 9 
ust. 1 punkt 7 lit. c) Statutu NSZZ „Solidarność" 

3. Osoby, których dotyczą niniejsze ogranicze­
nia, mają obowiązek do końca 1998 roku dosto­
sować się do wymagań uchwały. 

Nr 3 ws. zmiany ustawy 
o zwrocie majątku zagarniętego w stanie 
wojennym 

Krajowy Zjazd Delegatów NSZZ „Solidarność" 
zwraca się do Komisji Krajowej oraz parlamenta­
rzystów Akcji Wyborczej Solidarność, a w szcze­
gólności tych, którzy zostali desygnowani przez 
struktury NSZZ „Solidarność", o pilne podjęcie 
inicjatywy ustawodawczej w celu zmiany ustawy 
o zwrocie zagarniętego majątku. 

W szczególności należy przywrócić termin 
wnoszenia do Społecznej Komisji Rewindykacyj­
nej wniosków o zwrot majątku utraconego w wy­
niku wprowadzenia stanu wojennego. 

Nr 4 ws. zasady działania komisji 
rewizyjnych 

Krajowy Zjazd Delegatów NSZZ „Solidarność" 
postanawia przyjąć zasady działania komisji rewi­
zyjnych NSZZ „Solidarność". 
W załączeniu: 
Zasady działania komisji r~wizyjnych 
ROZDZIAŁ I - ZASADY OGOLNE 

§ 1. 1. Komisje rewizyjne (KR) należą do władz 
Związku w odpowiedniej strukturze NSZZ „Soli­
darność". Ich zadania i kompetencje określone są 
w Statucie Związku oraz ewentualnie w uchwałach 
Krajowego Zjazdu Delegatów. 

2. Podstawowym zadaniem KR jest kontrola 
działalności władz wykonawczych [*] odpowied­
niego szczebla. Kontroli podlega przede wszystkim 
gospodarka finansowa oraz zgodność działania ze 
Statutem i uchwałami władz wyższego szczebla. 

3. KR powinny również zwracać uwagę na 
zgodność działania odpowiednich władz wyko­
nawczych z prawem państwowym. 

§ 2. Komisje rewizyjne nie są uprawnione do re­
prezentowania danej struktury Związku na zewnątrz. 

§ 3. Komisje rewizyjne wybierane przez odpo­
wiednie walne zebrania [* *] są niezależne od in­
nych wybieranych przez te zebrania władz. Przy 
odwoływaniu członków KR stosuje się § 9 ust. 1 
pkt 8 i 10 Statutu. 

§ 4. 1. Pomiędzy KR różnych struktur nie wy­
stępuje nadrzędność ani zwierzchność. 

2. Komisja rewizyjna wyższego szczebla może 
podjąć działania należące do kompetencji KR niż­
szego szczebla w szczególnych okolicznościach: 

- na wniosek odpowiedniego walnego zebrania 
niższego szczebla, 

- na wniosek władzy wykonawczej nadrzędnej 
w stosunku do władzy, która ma podlegać kontro­
li, po uzyskaniu akceptacji rówporzędnej sobie 
władzy wykonawczej, 

- z własnej inicjatywy, pod warunkiem uzyskania 
akceptacji równorzędnej sobie władzy wykonawczej. 

3. Komisja rewizyjna wyższego szczebla może 
zlecić odpowiedniej KR podjęcie określonych 
działań kontrolnych mieszczących się w jej kom­
petencjach oraz zwrócić siy o przekazanie odpo­
wiednich informacji i wyjasnień. 

4. W odniesieniu do struktur branżowych prze­
pisy ust. 2 i 3 stosuje się zgodnie z regulamina­
mi tychże struktur. 

ROZDZIAŁ li - ZASADY FUNKCJONOWANIA KR 
§ 5 Odpowiednia władza wykonawcza jest zo­

bowiązana do zapewnienia organizacyjnych i fi­
nansowych warunków funkcjonowania komisji 
rewizyjnej danej struktury Związku. 

§ 6. 1. Członkowie komisji rewizyjnych decydu­
ją o wewnętrznej strukturze oraz sposobach i for­
mach pracy danej KR, uwzględniając podjęte w tej 
sprawie postanowienia walnych zebrań, przed któ­
rymi składają sprawozdania ze swojej działalności. 

2. W szczególności komisje rewizyjne mogą: 
1) powoływać prezydium KR, 
2) powoływać stałe lub doraźne zespoły tema­

tyczne, 
~~Cf/Jl! 
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3) ustalać techniczną stronę przeprowadzania 
kontroli, w tym wyznaczać osoby i terminy kon­
troli oraz zlecać określone czynności kontrolne 
osobom spoza KR, 

4) cedować swoje uprawnienia na prezydium, 
zespoły lub członków KR. 

3. Walne zebranie może zobligować odpowied­
nią KR do podjęcia określonych działań, miesz­
czących się w jej uprawnieniach i kompetencjach. 

ROZDZIAŁ Ili - PRZEPROWADZANIE KONTROLI 
DZIAŁALNOŚCI WŁADZ WYKONAWCZYCH 

§ 7. 1. Podstawowym statutowym obowiąz­
kiem każdej komisji rewizyjnej jest kontrola dzia­
łalności odpowiednich władz wykonawczych w 
zakresie działalności finansowej oraz zgodności 
działalności z postanowieniami Statutu i uchwal 
władz zwierzchnich. 

2. W zakresie działalności finansowej władzy 
wykonawczej, kontrole mogą i powinny dotyczyć 
m.in. następujących szczegółowych lub komplek­
sowych kwestii i zagadnień: 

1) całokształtu działalności finansowej, z prze- -
prowadzeniem analizy wpływów i wydatków (ich 
celowości), w powiązaniu z zaplanowanymi w 
preliminarzach budżetowych, 

2) sprawdzenia zgodności z uchwałą finanso­
wą KZD i uchwałami władz zwierzchnich, rozlicza­
nia się i dysponowania funduszami pochodzący­
mi ze składek związkowych, 

3) prowadzenia i obiegu dokumentacji finanso­
wo-księgowej, 

4) niezapowiadanego sprawdzania zgodności 
stanu kasy z ostatnim raportem kasowym. 

3. W zakresie kontroli zgodności działalności 
władzy wykonawczej z postanowieniami Statutu i 
uchwał władz zwierzchnich, KR mogą i powinny 
w szczególności zwracać uwagę m.in. na: 

1) zgodność podejmowanych decyzji oraz spo­
sób ich podejmowania ze Statutem i uchwałami 
władz zwierzchnich, 

2) wykonywanie zapisów statutowych oraz 
uchwał władz zwierzchnich, odnoszących się bez­
pośrednio do danej władzy wykonawczej, 

3) formalne aspekty związane z pracą osób 
zatrudnionych przez władzę wykonawczą, 1 

4) gromadzenie dokumentacji związkowej: 
uchwal, protokołów z posiedzeń, korespondencji itp. 

4. KR jest niezależna w podejmowaniu decyzji 
dotyczących przeprowadzenia kontroli i jej zakre­
su oraz wyznaczenia osób do prowadzenia czyn­
ności kontrolnych 

§ 8. 1. Tryb i warunki przeprowadzania kontroli 
powinny zostać uregulowane w sto"-i>wnych po­
rozumieniach zawartych pomiędzy władzą wyko­
nawczą a komisją rewizyjną danej struktury 
Związku. 

2. W przypadku braku porozumienia, o którym 
mowa w ust. 1, decyzje podejmują odpowiednie 
walne zebrania. 

3. Członkowie komisji rewizyjnej prowadzący 
oficjalne czynności kontrolne mają prawo: 

1) żądania złożenia ustnych i pisemnych wyja­
śnień czy sprawozdań od odpowiednich członków 
władz wykonawczych lub pracowników, 

2) wglądu i sporządzania kopii lub odpisów 
wszystkich dokumentów kontrolowanej struktury, 
z uwzględnieniem ogólnie przyjętych zasad doty­
czących tajemnicy służbowej i państwowej, 

3) zlecania określonych czynności kontrolnych 
innym osobom, a w szczególności biegłym. 

4. Decyzje dotyczące ust. 3 pkt. 3 należy podej­
mować w porozumieniu z odpowiednią władzą 
wykonawczą. 

§ 9. 1. Przedstawiciele komisji rewizyjnej danej 
struktury Związku mają prawo udziału w posie­
dzeniach władzy wykonawczej tej struktury oraz 
jej prezydium, a także różnych komisji, zespołów 
i - utworzonych przez tę władzę wykonawczą -
agend Związku. Udział członków KR w tych posie­
dzeniach jest formą bieżącej kontroli działalności 
odpowiedniej władzy wykonawczej. 

2. Podczas posiedzeń, o których mowa w ust.· 
1, członkowie KR mają prawo: 

1) wyrażania opinii o przebiegu obrad oraz na 
temat treści podejmowanych decyzji co do ich 
zgodności ze Statutem i uchwałami władz 
zwierzchnich, a także z prawem państwowym, 

2) zwracania uwagi na zauważone uchybienia 
względem regulaminu władzy wykonawczej lub 
przyjętego porządku obrad, 

3) zabierania głosu w sprawach proceduralnych, 
4) przedstawiania spraw związanych z działal­

nością KR. 
3. Zapisy ust. 1 i 2 muszą zostać uwzględnio­

ne w regulaminach odpowiednich władz wyko­
nawczych. 

§ 1 O. 1. Jeżeli z przeprowadzonej przez KR 
kontroli sporządzany jest pisemny protokół, spra­
wozdanie, informacja lub notatka, które są oficjal­
nymi dokumentami danej komisji rewizyjnej, to 
należy je przekazać odpowiedniej władzy wyko­
nawczej. 

2. Sposób tworzenia i przyjmowania dokumen­
tów, o których mowa w ust. 1, jest wewnętrzną --

rzę 
sprawą danej KR, z uwzględnieniem postanowień 
prawa wewnątrzzwiązkowego dotyczących podej­
mowania decyzji przez władze Związku. 

3. Osoby odpowiedzialne za sprawy, które są 
przedmiotem danej kontroli, powinny mieć moż­
liwość zapoznania się z odpowiednimi dokumen­
tami komisji rewizyjnej. 

ROlDZIAŁ IV - ~IEROWANIE PRZEZ KR WNIO­
SKOW, ZALECEN I UWAG DO WŁADZ ZWIĄZKU 

§ 11. Komisje rewizyjne są organami kontroli 
wewnętrznej Związku, co oznacza, że ich wnioski, 
uwagi, zalecenia pokontrolne itp. mogą być kiero­
wane wyłącznie do władz lub członków Związku. 

§ 12. 1. Na podstawie przeprowadzonych kon­
troli komisje rewizyjne dokonują oceny działalno­
ści odpowiedniej władzy wykonawczej, którą 
przedstawiają w sprawozdaniach na walnych ze­
braniach. 

2. Do walnych zebrań odpowiednie komisje 
rewizyjne mogą zgłaszać wnioski, zalecenia bądź 
uwagi w następujących kwestiach: 

1) udzielenia lub nie absolutorium ustępującym 
władzom wykonawczym, 

2) odwołania władzy wykonawczej danej struk­
tury lub wskazanych jej członków, 

3) podjęcia decyzji dotyczących spraw związa­
nych z działalnością i funkcjonowaniem danej KR 
lub władzy wykonawczej. 

3. Forma i sformułowanie wniosku, o którym 
mowa w ust. 2 pkt 1, jest wewnętrzną sprawą 
danej KR. 

§ 13. 1. Do władz wykonawczych danej struk­
tury odpowiednie komisje rewizyjne mogą zgła­
szać wnioski, zalecenia bądź uwagi w następują­
cych kwestiach: 

1) ustosunkowania się do nieprawidłowości 
wskazanych w oficjalnych dokumentach z kontroli, 

2) usunięcia nieprawidłowości wskazanych 
w oficjalnych dokumentach z kontroli, 

3) zwołania sesji nadzwyczajnej walnego zebra­
nia (stosuje się zasady zawarte w par. 18 ust. 2 i par. 
22 ust. 2 Statutu - także w związku z par. 26 ust. 2), 

4) zwołania lub uzupełniania porządku obrad 
posiedzenia władzy wykonawczej, 

5) zażądania głosowania imiennego członków 
danej władzy wykonawczej, jeżeli zdaniem komi­
sji rewizyjnej lub członków KR obecnych na po­
siedzeniu tejże władzy został naruszony Statut lub 
uchwały władz zwierzchnich; głosowanie przepro­
wadza się w terminie wskazanym przez KR lub 
podczas najbliższego posiedzenia danej władzy 
wykonawczej, 

6) zawieszenia działalności władzy wykonaw­
czej niższego szczebla (uprawnienie dotyczy tyl­
ko Krajowej Komisji Rewizyjnej i regionalnych ko­
misji rewizyjnych), 

7) unieważnienia wyborów władz organizacji 
zakładowej (uprawnienie dotyczy tylko regional­
nych komisji rewizyjnych). 

2. Władza wykonawcza lub upoważnione przez 
nią osoby są zobowiązane ustosunkować się pi­
semnie do przekazanych jej wniosków, uwag czy 
zaleceń pokontrolnych odpowiedniej komisji rewi­
zyjnej, w terminie jednego miesiąca. 

§ 14. Do władz wykonawczych struktur nadrzęd­
nych komisje rewizyjne mogą zgłaszać wnioski, 
zalecenia bądź uwagi w następujących kwestiach: 

1) uchylenia decyzji równorzędnej im władzy 
wykonawczej, jeśli zdaniem KR poprzez jej podję­
cie lub w trakcie jej podejmowania, naruszono 
Statut lub uchwały władz zwierzchnich, 

2) zawieszenia działalności równorzędnej im 
władzy wykonawczej. 

ROZDZIAŁ V - POSTANOWIENIA KOŃCOWE 
§ 15. Oprócz wymienionych w niniejszej uchwale 

postanowień, komisje rewizyjne korzystają również z 
uprawnień zawartych w Statucie Związku oraz ewen­
tualnych uchwałach odpowiednich walnych zebrań. 

§ 16. 1. Na podstawie § 18 ust. 1 pkt 4 Statu­
tu, niniejsza uchwała jest wiążąca dla wszystkich 
struktur Związku. 

2. Uchwała wchodzi w życie od dnia uchwalenia. 

(*) władza wykonawcza - odpowiednio: Komisja Kra­
jowa. zarząd regionu, komisja zakładowa. rada sekcji i se­
kretariatu branżowego oraz problemowego. 

(**)walne zebranie - odpowiednio: walne zebranie 
członków (delegatów) organizacji zakładowej (międzyza­
kładowej lub terenowej), walne zebranie delegatów regio­
nu, walne zebranie delegatów sekcji branżowej i proble­
mowej, kongres sekretariatu, Krajowy Zjazd Delegatów. 

Nr 5 ws. reprezentacji Związku wobec 
władz wojewódzkich 

Krajowy Zjazd Delegatów NSZZ „Solidarność" 
zobowiązuje wszystkie zarządy regionów działają­
ce na terenie jednego województwa do powołania 
wspólnej reprezentacji będącej przedstawiciel­
stwem NSZZ 11 Solidarność" wobec wojewódzkie­
go sejmiku samorządowego i urzędu wojewody. 

Szczegółowe zasady funkcjonowania ww. repre­
zentacji, tryb powoływania oraz zakres kompetencji 
określi Komisja Krajowa w drodze uchwały. 

Nr 6 ws. funkcjonowania biur 
konsultacyjno-negocjacyjnych 

Krajowy Zjazd Delegatów NSZZ „Solidarność" 
w związku z zakończeniem w październiku br. pro­
gramu wspierającego biura konsultacyjno-nego­
cjacyjne zobowiązuje Komisję Krajową do udzie­
lenia od listopada 1998 r. wsparcia finansowego 
regionom na dalsze funkcjonowanie BKN. 

Nr 7 ws. upowszechnienia Europejskiej 
Karty Socjalnej 

Krajowy Zjazd Delegatów NSZZ „Solidarność" 
zobowiązuje Komisję Krajową do upowszechnie­
nia we wszystkich strukturach Związku do końca 
1998 roku treści Europejskiej Karty Socjalnej. 

Nr 8 ws. nadania tytułu Honorowego 
Członka NSZZ „Solidarność" 

Krajowy Zjazd Delegatów NSZZ :,Solidarność" 
zgodnie ze Statutem Związku i regulaminem przy­
jętym przez KZD w Mielcu nadaje tytuł Honorowe­
go Członka NSZZ „Solidarność" pułkownikowi 
Ryszardowi Kuklińskiemu. 

Nr 9 ws. działań na rzecz poprawy 
warunków życia rodzin pracowniczych 

Blokowanie wzrostu dochodów ludności, nad­
mierne obciążenia fiskalne rodzin i przerzucanie 
kosztów reform na najsłabszych nie sprzyja roz­
wojowi gospodarczemu naszego kraju. 

Krajowy Zjazd Delegatów NSZZ „Solidarność" 
zobowiązuje Komisję Krajową i parlamentarzy­
stów Akcji Wyborczej Solidarność wywodzących 
się z NSZZ „Solidarność" do podjęcia działań: 

- na rzecz wdrożenia minimalnego dochodu 
gwarantowanego, -

- na rzecz szybszego wzrostu mocy nabywczej 
wynagrodzeń, _ 

- blokujących łamanie porozumienia w sprawie 
wzrostu płacy minimalnej, 

- przyspieszających opracowanie i wdrożenie 
prorodzinnego systemu podatkowego, 

- na rzecz skutecznego stosowania osłon so­
cjalnych w restrukturyzowanych branżach 

oraz monitoringu zmian w dochodach rodzin 
pracowniczych. 

Nr 10 ws. prac Komisji Trójstronnej 
Krajowy Zjazd Delegatów NSZZ „Solidarność" 

zwraca się do Rządu RP o pilne przygotowanie 
ustawy o celach i zasadach działania Komisji Trój­

~ stronnej. 
Przebieg negocjacji w sprawie określenia 

wskaźników płac na 1999 r. w Komisji Trójstron­
nej wskazuje na to, że została wypaczona idea 
trójstronności. 

Brak ustawowego określenia celów i zasad 
działania Komisji Trójstronnej umniejsza znacze­
nie najbardziej demokratycznego elementu zarzą­
dzania państwem i wskazuje na to, że wyczerpa­
ła się formuła działania Komisji Trójstronnej na 
podstawie rozporządzenia. 

Nr 11 ws. reform w oświacie, 
szkolnictwie wyższym i nauce 

Krajowy Zjazd Delegatów NSZZ „Solidarność" 
zaniepokojony poziomem skolaryzacji w Polsce, 
jednym z najniższych w Europie, zobowiązuje Ko­
misję Krajową do pilnego zwrócenia się do Pre­
miera RP w sprawie przeprowadzenia reform 
strukturalnych, administracyjnych i rozdziału 
środków finansowych w oświacie, szkolnictwie 
wyższym i nauce, a także zmian sposobu awanso­
wania, podnoszenia kwalifikacji i rozwoju nauko-
wego pracowników. 1 

Jednocześnie delegaci X Krajowego Zjazdu 
dostrzegają potrzebę zwiększania nakładów finan­
sowych na edukację i naukę. Utrzymywanie do­
tychczasowego stopnia finansowania tej ważnej 
dla rozwoju kraju dziedziny grozi zapaścią cywi­
lizacyjną narodu. 

Podjęcie tych działań jest szczególnie ważne u pro­
gu nowego tysiąclecia i naszego wejścia do Europy. 

Nr 12 ws. zmian w prawie pracy 
i ustawie o związkach zawodowych 

Krajowy Zjazd Delegatów NSZZ „Solidarność" 
w związku z planowanymi niekorzystnymi zmia­
nami prawa pracy i ustawy o związkach zawodo­
wych wzywa parlamentarzystów Akcji Wyborczej 
Solidarność do obrony uprawnień pracowniczych 
i związkowych zagwarantowanych w obecnym Ko­
deksie Pracy oraz w ustawach okolokodeksowych. 

Oświadczamy, że NSZZ „Solidarność" użyje 
wszelkich dostępnych środków w obronie praw 
pracowniczych i związkowych. 

Krajowy Zjazd Delegatów zobowiązuje Komisję 
Krajową do złożenia wniosków w odpowiednich 
instytucjach w sprawie dostosowania obecnie 
obowiązujących w RP uregulowań prawnych do-



tyczących dziąłalnQści i uprawnień związków za­
wodowych do za eceń ratyfikowanych przez Pol­
skę konwencji międzynarodowych. 

Nr 13 ws. zmiany zasad waloryzacji 
rent ie r 

Krato liud Qelega&ów NSZZ "Solidarność" 
zobowiLązuJ Komisję '9Wą i parJ,lmentarzy-
stów .Akcji Wyborczej idanwść wjwodzących 
się z NSZZ , Solidarno " do dJęcia działań 
mającyc 111 celjJ zm.ia ustawy o w~loryza~ji 
rent I e ur w tak, SJ>O , aby świadczenia 
najniższe I niskie były YMloryrowane w sposób 
korzystniejszy nit według Bbow~uJących obec-
nie uregu wań. . 

Jednoc nie Krajowy z· e egatOw stoi _na 
stanowisku że jest sprze n zasadą spraw,e-
dllwo Ci społec j utrzy e wys(Jl(ich emery-
tur tym, którzy oimi działa mi przyczynt~i s!ę 
do zniewalaftia naszego państwa I pozbawiania 
obywateli ich praw. 

przekształceń własnościowych podporządkowa- Stanowczo sprzeciwiamy się przygotowanej 
nie Państwowej Inspekcji Pracy ministrowi pracy przei ministra transportu i gospodarki morskiej 
i polityki socjalnej może być niekorzystne z punk- koncepcji wydzielenia infrastruktury kolejowej z 
tu widzenia obrony praw pracowniczych, bezpie-~ przedsiębiorstwa PKP. Uważamy, że koncepcja ta 
czeń a i higieny pracy oraz interesów związków jest szkodliwa dla kolejarzy i polskiej gospodarki. 
zawodo eh. 

Obec zależność Państwowej Inspekcji Pracy 
od Sejmu RP jest rozwiązaniem najbardziej ko­
rzystnym w okresie transformacji ustrojowej i go­
spodarczej. 

Nr 5 ws. służby zdrowia 
Krajowy Zjazd Delegatów NSZZ „Solidarność" 

wyraża zaniepokojenie dotychczasowym przebie­
giem reformy ochrony zdrowia ze szczególnym 
uwzględnlenierh wprowadzenia od 1.01.1999 r. 
p ~chnyc~ leczeń zdrowotnych. 

Dekigact X Kra1owego ZjHQU apelują ządu 
RP I Klubu P rlamen~e AWS o pr iesze-
nie niezbędnych prac ldoisiacyjnych I org zacyJ­
nych przekfztał · w ochro ie adrowia. 

f>elegacl o zekuJą s-zero ej akcji i r, zy ej 
skierowanej zarówno do pacjentów, Jak i pracow­
ników ochrony zdrowia. 

Nr 11 ws. rent i emerytur 
funkcjonariuszy PZPR 

Krajowy Zjazd Delegatów NSZZ „Solidarność" 
uważa za głęboko niesprawiedliwe finansowanie 
ze środków FUS rent i emerytur byłych funkcjo­
nariuszy PZPR, za których struktury tej partii nie 
opłacały składek. Szczególnie bulwersujące jest 
to, że wysokość emerytur byłych pracowników 
PZPR znacznie przekracza przeciętną ~sokość 
świadczeń emerytalnych innych grup. 

Krajowy Zjazd Delegatów zwraca się o par -
mentarzystów Klubu Akcji borczej darn 
o uregurowanle prawne tej stll k, 
cunla wypłacane emerytom z apa u 
pdbiegały od świadczeń illftYcłł osó po 
ttego systemu bezpieczeń, kt w ze 
wylątku mimo n opłacenia s d przyzna-
je twiadczenia. 

Oczekujemy też takiego uregulowan a prawne­
go, któ~ urnoż wł wszczęcie egzekuc)T należno­
ści zaistniałych o dziś z tego tytułu od majątko­
wych spadkobierców PZPR. 

r 12 ws. wynagrocl 
z udziałem skarbu pamtwa 

Krajowy ZJazd Delegatów NSZZ „Soll~rność" 
zwraca się do parlamentu i rządu RP o zmianę 
u odawstwa I podjęcia takich decyzji, które 
spowodują zlikwidowanie szokujących dyspro-
porcji, jakie dziś występu· w nag zaniu 
członków zarządów je -
bu aństwa I k 

·I" 

DOKUMENTY 

sów naszej historii nie mogą spać spa łnle do­
póki nie zostaną osądzone Ich czyny, dopóki 
ostatni skrzywdzony nie doczeka się należnego 
zadośćuczynienia! 

Delegaci X Krajowego Zjazdu składają wyra~ 
uznania twórcom filmu „Miasto z wyrokiem , 
producentowi Contra - Studio p. Jackowi Gwizdale, 
reżyserowi Woł'ciechowi Maciejewskiemu i scenarzy­
ście Jackowi ndelakowi, Telełłlzji Polskiej S.A. i 
wszystkim, którzy przyczynili się do jeQO poWstania. 

KrajOWy Zjazd Delegatew ap Je do parlam8'1-
tarzystów Akcji Wyborczej Selidarność .o pod Jęcie 
wszelkich działań, w tym leglslacylnych, uniemoż­
liwiających wymiarowi sprawieol lwoścl formali-
styczne rozwl nie spraw 



PRAWO 

Powoli zbliżamy się do końca 
kolejnego roku podatkowego. 
Rok 1998 jest prawdopodobnie 
ostatnim rokiem, w którym 
obowiązują odliczenia podat­
kowe w podatku dochodowym 
od osób fizycznych, dlatego też 
warto przypomnieć sobie owe 
zasady, aby skorzystać z 
przysługujących ulg podatko­
wych. 

Nowe stawki podatkowe 
W 1998 roku obowiązują nowe 

stawki podatku dochodowego od 
osób fizycznych, które kształtują się 
w sposób przedstawiony w tab. 1. 

Odpisy od dochodu 
i od podatku 

W obowiązujących przepisach 
występują dwa rodzaje odpisów -
od dochodów oraz od podatku. 

Od dochodu możemy odliczyć 
następujące wydatki poniesione na: 

- darowizny na rzecz osób praw­
nych 

- spłatę zadłużenia z tytułu zacią­
gniętych przez spółdzielnię kredy­
tów do 31 maja 1992 roku 

- rehabilitację podatnika będące­
go osobą niepełnosprawną lub po­
datnika, który ma na utrzymaniu 
osoby niepełnosprawne 

- składek na ubezpieczenie spo­
łeczne podatnika i osób z nim 
współpracujących 

- renty i inne trwałe ciężary ob­
ciążające podatnika z wyłączeniem 
alimentów na dzieci 

- zwrot nienależnie pobranych 
emerytur i rent oraz zasiłków 

- budowę własnego lub stanowią­
cego współwłasność budynku miesz­
kalnego wielorodzinnego, z przezna­
czeniem znajdujących się w nim lo­
kal i na wynajem oraz na zakup 
działki pod budowę tego budynku. 

Odliczenia od podatku 
W 1998 roku będziemy mogli 

pomniejszyć o 19 proc. kwoty po­
niesionych wydatków na: 

- remony i modernizację budyn­
ku mieszkalnego oraz wpłaty na 
wyodrębniony fundusz remontowy 
wspólnoty mieszkaniowej 

- zakup gruntu lub odpłatne prze­
niesienie prawa użytkowania wie­
czystego gruntu pod budowę bu­
dynku mieszkalnego 

- własne potrzeby inwestycyjne 
podatnika 

- systematyczne gromadzenie 
oszczędności na rachunku oszczęd­
nościowo-kredytowym prowadzo­
nym przez kasę mieszkaniową 

- dojazd dzieci własnych i przy­
sposobionych do podstawowych, 
zawodowych i średnich szkół pu­
blicznych i niepublicznych położo­
nych poza miejscowością ich stałe­
go lub czasowego zamieszkania 

- odpłatne kształcenie dzieci wła­
snych i przysposobionych w szko­
łach niepublicznych o uprawnie­
niach szkół publicznych (podstawo­
wych, średnich i zawodowych) 

- zakup przyrządów i pomocy 
naukowych, programów kompute­
rowych oraz wydawnictw facho­
wych bezpośrednio związanych z 
wykonywanym zawodem i pracą 
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- odpłatne kształcenie i doskona­
lenie zawodowe 

- odpłatne kształcenie w szkołach 
wyższych w rozumieniu ustawy o 
szkolnictwie wyższym 

- odpłatne świadczenia zdrowot­
ne udzielane przez niepubliczne za­
kłady opieki zdrowotnej oraz przez 
lekarzy i dentystów prowadzących 
indywidualną praktykę 

- szkolenie uczniów. 

Koszty 
uzyskania przychodów 

W 1998 roku uległy zmianie tak­
że kwoty kosztów uzyskania przy­
chodów. 

Zryczałtowane koszty uzyskania 
przychodów wynoszą 0,25 proc . 
kwoty stanowiącej górną granicę 
pierwszego przedziału skali podat­
ku dochodowego. 

Dla pracowników zatrudnionych 
na jednym etacie koszty uzyskania 
przychodów wynoszą 63, 13 zł 
(miesięcznie) i 757,56 zł (rocznie). 

Jeżeli pracownik zatrudniony jest 
równocześnie w kilku miejscach, to 
koszty uzyskania przychodów usta­
la się odrębnie u każdego praco­
dawcy. Kwota tych kosztów w ska­
li roku nie może przekroczyć 4,5 
proc. kwoty stanowiącej górną gra­
nicę pierwszego przedziału skali 
podatkowej, tj. 1136,34 zł. 

/lfAIIY Jfl(Cfl UL6 OO O(}P/SU/ 
NIŻ f)OC'f/0/JU. f/SJ<US 8Ę/JZIE, 
NAM l!/Jr5/At SfO/rO ZWKOCIC .. 

ga małżonków. Jeżeli małżonkowie 
podlegają odrębnemu opodatkowa­
niu, to wydatki poniesione przez 
nich odlicza się od ich podatków w 
oparciu o wnioski zawarte w zezna­
niach rocznych bądź od dochodu 
jednego z małżonków albo w pro­
porcji określonej we wniosku od 
podatku kaźdego z małżonków. 

• Ulga związana z wydatkami 
na dojazd dzieci do szkól 
Ulgę mogą wykorzystać jedynie 

ci podatnicy, których dzieci do­
jeżdżają do szkół położonych 
poza miejscowością stałego lub 
czasowego zamieszkania podatni­
ka. Wydatki poniesione na dojazdy 
środkami transportu autobusowego, 
kolejowego i promowego, które są 
udokumentowane imiennymi bile­
tami okresowymi, można odliczyć 
od podatku w wysokości 19 proc. 
faktycznie poniesionych wydatków. 
Odliczenie z tego tytułu nie jest li­
mitowane. 

• Ulga związana z zakupem 
przyrządów i pomocy naukowych 

Wydatki te odliczane są od po­
datku. 

Kwota, o którą pomniejszamy 
podatek, nie może przekroczyć 19 
proc. poniesionych wydatków, nie 
więcej jednak niż 256,50 zł. 

Odliczenie przysługuje z tytułu 
zakupu przyrządów i pomocy na­
ukowych, programów komputero­
wych oraz wydawnictw fachowych. 
Kwoty wydatków nie odliczonych, 
przewyższające limit, mogą być 
odliczone w następnych dwóch la­
tach od dochodu na zasadach obo­
wiązujących, z zastrzeżeniem, iż 

Jeżeli pracownik zamieszkuje w 
miejscowości poza miejscem, w któ­
rym znajduje się jego zakład pracy, a 
nie otrzymuje on dodatku za rozłąkę, 
miesięczna stawka kosztów uzyska­
nia przychodów ulega podwyższeniu 
o 25 proc. i wynosi 78,91 zł (mie­
si~cznie) i 946,95 zł (rocznie). 

< łączna kwota odliczeń nie może w 
g każdym z tych lat przekroczyć limi­
!;:;: tu obowiązującego w każdym :.oku. 
! Poczynione wydatki winny być w 
~ prawidłowy sposób dokumentowa­
~ ne, należy legitymować się faktura-

--------------------------.. ~ mi VAT lub dowodami odprawy 

Podatnik, którego miejsce stałego 
lub czasowego zamieszkania poło­
żone jest poza miejscowością, w 
której znajduje się jego zakład pra­
cy i jest on zatrudniony w kilku 
miejscach pracy, to koszty uzyska­
nia przychodów ulegają podwyż­
szeniu o 25 proc. i wynoszą w skali 
roku 1420,42 zł (patrz tab. 2). 

Poniżej omówione zostanie 
szczegółowo kilka najczęściej wy­
korzystywanych ulg podatkowych. 

Tab. 1 

Ulgi związane z edukacją 
• Ulga na dokształcanie i do­

skonalenie zawodowe podatnika 
Jest ulgą, jak już wspomniano na 

wstępie, odliczaną od podatku 
zgodnie z art. 27 a ust. I pkt. 3 lite 
ustawy o podatku dochodowym od 
osóJ fizycznych. Podatnik może 
odliczyć od podatku 19 proc. ponie­
sionych wydatków, nie więcej jed­
nak niż kwotę 1350 zł.Wysokość 
podatku możemy pomniejszyć o 
kwot~ 256,50 zł. 

Zgodnie z postanowieniami roz­
porządzenia ministra finansów z 24 
marca 1995 roku w sprawie wyko­
nywania niektórych przepisów usta­
wy o podatku dochodowym od osób 

---- - -- -

Skala podatkowa _na 1998 rok 

Podstawa obliczenia 
podatku w zł 

ponad do 

Podatek wynosi 

25252 

50 504 

25 252 19 proc. podstawy obliczenia minus kwota 336 zł 60 gr 

50 504 4 461 zł 28 gr plus 30 proc. nadwyżki ponad 25 252 zł 

12 036 zł 88 gr plus 40 proc. nadwyżki ponad 50 504 zł 

Tab. 2 
--- - -- - -

Pracownik mający jedno 
miejsce pracy 

Pracownik mający kilka 
miejsc pracy 

Pracownik dojeżdżający z 
innej miejscowości i mający 
jedno miejsce pracy 

Pracownik dojeżdżający z 

Wysokość kosztów uzyskania przychodu 

63,13 zł (miesięcznie)= 757,56 zł (rocznie) 

94,69 zł (miesięcznie) dla każdego 
stosunku pracy= 1136,34 zł (rocznie) 

78,91 zł (miesięcznie) = 946,95 zł (rocznie) 

innej miejscowości i mający 118,36 zł (miesięcznie) dla każdego 
kilka miejsc pracy stosunku pracy= 1420,42 zł (rocznie) 

fizycznych (Dz. U. Nr 35, poz. 173 
wraz ze zmianami) możemy odli­
czyć wydatki poniesione na: 

- dokształcanie w formach szkol­
nych i pozaszkolnych określonych 
w przepisach w sprawie zasad i 
warunków podnoszenia kwalifika­
cji zawodowych i wykształcenia 
ogólnego dorosłych 

- egzamin na tytuł kwalifikacyjny 
- naukę języka obcego w for-

mach zorganizowanych przez pod­
mioty prowadzące działalność w 
tym zakresie. 

Podstawę odliczenia stanowi do­
wód poniesienia wydatków (rachu­
nek, przelew bankowy). 

• Ulga związana z kształceniem 
w szkołach wyższych 

Ulga ta przysługuje podatnikowi 
z tytułu podnoszenia własnych kwa­
lifikacji w szkole wyższej, który nie 
ukończył 35 roku życia, oraz kształ­
cenia swych dzieci do 25 roku ży­
cia. Warunkiem odliczenia wydat­
ków poniesionych na ten cel jest, 
aby dziecko kształcące się pozosta­
wało na utrzymaniu podatnika i nie 
uzyskiwało dochodów, oprócz tych 
które zostały zwolnione od podatku 
dochodowego. 

Limit odliczenia wynosi 19 proc. 
poniesionych wydatków, nie więcej 
jednak niż 450 zł. Aby w pełnej wy­
sokości skorzystać z tej ulgi, należy 
wydać na ten cel kwotę 2368,42 zł. 

Warunkiem skorzystania z tej 
ulgi jest prawidłowe udokumento­
wanie poniesionych wydatków. 

• Ulga związana z kształceniem 
dzieci i młodzieży w szkołach nic­
pu blicznych 

Limit przewidziany przez usta­
wodawcę w I 997 roku na tę ulgę 
wynosi 19 proc. poniesionych wy­
datków, nie więcej jednak niż 
757,56 zł. Jest to limit na każde 
dziecko. Kwota ulgi dotyczy oboj-

celnej lub rachunkami. 

Ulga związana 
z ochroną zdrowia 

Ulga na leczenie polega na odli­
czeniu od podatku poniesionych 
przez podatnika wydatków na od­
płatne świadczenia zdrowotne, tj. 
badania i porady lekarskie, leczenie, 
pielęgnacja chorych, czynności 
techniczne z zakresu protetyki i or­
todoncji, działania diagnostyczne i 
analityczne. 

Tak więc jeżeli podatnikowi, jego 
małżonkowi lub dziecku - jeżeli nie 
osiągają dochodów, zostanie udzie­
lona pomoc medyczna w ww. za­
kresie przez: 

- niepubliczne zakłady opieki 
zdrowotnej 

- lekarzy i lekarzy dentystów pro­
wadzących praktykę indywidualną 

będzie mógł on odliczyć od po­
datku 19 proc. poniesionych wydat­
ków, nie więcej jednak niż 252,52 zł. 
Należy legitymować się rachun­
kiem lub fakturą. 

Jeżeli małżonkowie osiągają od­
rębne dochody, limit odliczeń przy­
sługuje odrębnie każdemu z mał­
żonków. W ramach limitu przysłu­
gującego małżonkom wydatki po­
niesione na rzecz dzieci własnych i 
przysposobionych odlicza się od 
podatku jednego z małżonków lub 
od podatku obojga, w proporcji 
określonej przez nich w zeznaniach 
rocznych. 

Ulgi mieszkaniowe 
• Ulga mieszkaniowa tzw. duża 
Ustawodawca zmienił zasady 

odliczania wydatków związanych z 
tzw. dużą ulgą mieszkaniową. 

Obecnie prawo do odliczania 
tych wydatków normuje ustawa z 
dnia 8 maja 1998 r. o zmianie usta­
wy o podatku dochodowym od 
osób fizycznych oraz o zmianie 

MAGAZYN 



ustawy zmieniającej ustawy o po­
datku dochodowym od osób fi­
zycznych (Dz.U. nr 74, poz. 471). 

Wydatki odlicza się od podatku. 
Ulga ta ma jeden limit wydatków na 
cały okres od 1992 r. do 1998 r. Jego 
limit zwiększa się co roku. W roku 
obecnym wynosi 101 500 zł. O tę 
kwotę podatnik może obniżyć swój 
dochód do opodatkowania. Jeżeli 
wydatki przekroczą wartość docho­
du, nadwyżkę będzie można odli­
czyć w nast~pnych latach. 

Osoby, które zainwestowały swe 
środki pieniężne na cele mieszka­
niowe, mogą pomniejszyć podatek 
tylko o 19 proc. z 101 500 zł, czyli 
o kwotę I 9 285 zł. 

Aby skorzystać z tej ulgi, należy 
wydatkować pieniądze na jeden z 
niżej wymienionych celów: 

- budowę domu mieszkalnego 
- nadbudowę i rozbudowę bu-

dynku na cele mieszkalne 
- przebudowę strychu, suszarni 

albo przystosowanie innego po­
mieszczenia na cele mieszkaniowe 
oraz wykończenie lokalu mieszkal­
nego w nowo wybudowanym bu­
dynku mieszkalnym do dnia zasie­
dlenia tego budynku 

- zakup nowo wybudowanego 
budynku mieszkalnego lub lokalu 
mieszkalnego w takim budynku od 
gminy lub osoby, która wybudowa­
ła go w ramach wykonywanej dzia­
łalności gospodarczej 

- wkład budowlany lub mieszka­
niowy do spółdzielni mieszkaniowej 
w razie przekształcenia spółdzielcze­
go lokatorskiego prawa do lokalu 
mieszkalnego na spółdzielcze wła­
snościowe prawo do lokalu, poniesie­
nie wydatków na wkład budowlany 

- systematyczne gromadzenie 
oszczędności, wyłącznie na jednym 
rachunku oszczędnościowo-kredy­
towym i w jednym banku prowa­
dzącym kasę mieszkaniową. 

• Ulga z tytułu zakupu gruntu 
lub prawa jego wieczystego użyt­
kowania 

Odliczeniu od podatku podlegają 
wydatki poniesione w danym roku 
podatkowym w wysokości 19 proc. 
kwoty nabycia, nie więcej jednak niż 
19 proc. stanowiącej iloczyn po­
wierzchni 350 m kw. i ceny nabycia 
I m kw. gruntu lub prawa wieczyste­
go użytkowania z dnia ich nabycia. Z 
ulgi tej można korzystać przez cały 
okres obowiązywania ustawy o podatku 
dochodowym od osób fizycmych, może 
być wykorzystywana w częściach. 

Ulga ta przysługuje obojgu mał­
żonkom łącznie i może być wyko­
rzystana tylko jednokrotnie przez 
cały okres obowiązywania ustawy o 
podatku dochodowym od osób fi­
zycznych. 

Warunkiem odliczenia jest prze­
znaczenie nabytego gruntu lub pra­
wa jego wieczystego użytkowania 
na budowę budynku mieszkalnego. 
W ustawie nie określono limitu cza­
sowego, w jakim budynek ma po­
wstać, ani też terminu uzyskania 
przez podatnika pozwolenia na bu­
dowę lub też jej rozpoczęcia. Nale­
ży podkreślić, iż odliczeniu nie pod­
legają wydatki na zakup działki re­
kreacyjnej, na zakup,gruntu zabudo­
wanego oraz wniesienie pierwszej 
opłaty za nabycie prawa wieczyste­
go użytkowania !,'Tllntu bezpośrednio 
od gminy czy skarbu państwa. 

• Ulga z tytułu oszczędzania w 
kasach mieszkaniowych 

Podatnik systematycznie oszczę­
dzający w kasach mieszkaniowych 
może skorzystać z ulgi, która pole­
ga na tym, iż odliczeniu od podatku 
podlega maksymalnie 30 proc. 
zgromadzonych oszczędności oraz 
odliczenie to nie może przekroczyć 
6 proc. kwoty stanowiącej iloczyn 
70 m kw. powierzchni użytkowej 
budynku lub wskaźnika przelicze­
niowego Im kw. powierzchni użyt­
kowej budynku mieszkalnego usta­
lonego dla celów obliczania premii 
gwarancyjnej od wkładów na 
oszczędnościowych książeczkach 
mieszkaniowych za III kwartał roku 
poprzedzającego rok podatkowy. 

Limit ulg\ wynosi 6090 zł. Kwo­
ta ta mieści się w wyżej omówionej 
,,dużej" uldze mieszkaniowej. 

• Ulga remontowo-moderniza­
cyjna 

W ubiegłym roku modyfikacji 
uległy także zasady odliczania wy­
datków poniesionych na remont i 
modernizację lokalu mieszkalnego 
lub budynku. 

Wydatki zostały zróżnicowane ze 
względu na remontowany lub moder­
nizowany przedmiot (np.mieszkanie, 
dom). Odliczenia związane z tą ulgą 
zostały ustalone na okres 1997-1999. 

Uwaga! 

Kwoty odliczeń powodujących 
zmniejszenie podatku nie mogą 
przekroczyć w tym okresie następu­
jących limitów: 

- I 9 proc. kwoty poniesionych 
wydatków i nie więcej niż: 

• 2,5 proc. kwoty 81 900 zł (sta­
nowiącej iloczyn 70 m kw. i ceny za 
1 m kw. ustalonej dla celów premii 
gwarancyjnej wydatkowanych na 
remont i modernizację lokalu 
mieszkalnego, tj. 2047,50 zł łącznie 
za lata 1997-1999. 

• 3 proc. kwoty 81 900 zł na re­
mont i . modernizację budynku 
mieszkalnego, tj. 2457 zł także łącz­
nie w okresie 1997-1999. 
Wyżej ~ymieniona ulga będzie 

nam przysługiwała, jeżeli w danym 
roku podatkowym poniesiemy wy­
datki, które będziemy w stanie udoku­
mentować w wysokości co najmniej 
0,3 proc. kwoty 81 ,900 zł tj. 245,70 zł. 

Ulgę można wykorzystać jedno­
razowo lub także rozłożyć na 3 lata. 

Należy ponadto dodać, iż tylko ci 
podatnicy, którzy posiadają tytuł 
prawny do lokalu (umowę najmu, 
akt własności) będą mogli skorzy­
stać z tej ulgi. 
Szczegółowo rodzaj wydatkó~ 

na remont i modernizację lokali 
mieszkalnych reguluje rozporządze­
nie ministra gospodarki przestrzen­
nej i budownictwa z 21 grudnia 1996 
roku w sprawie określania rodzajów 
wydatków na remont i modernizację 
budynku lub lokalu mieszkalnego, o 
które zmniejsza się podatek docho­
dowy (Dz. U. nr 156, poz. 788). 

• Ulga z tytułu wpłat na fun­
dusz remontowy 

Osoby fizyczne będące właścicie­
lami samodzielnych lokali miesz­
kalnych mogą odliczyć od podatku 
kwoty wpłacane na fundusz remon­
towy wspólnoty mieszkaniowej, 
której są członkami. 

Ulga ta jest częścią składową ulgi 
remontowo-modernizacyjnej. 

JOANNA KOBUS 

••• W następnym numerze zostaną 
omówiolle odliczenia podatkowe z 
tytułu rent, alimentów i stypen­
diów. 

Informujemy, że w Ośrodku Prac Społeczno-Zawodowych (OPS-Z) 
Zarządu Regionu Gdańskiego w każdą środę, w godz. I 2.30 do 18 
dyżury pełni psycholog społeczny, dr Krystyna Kmiecik-Baran. Za­
interesowanych zapraszamy. O 

Jolka z . czarną w kominie 
• ,,Gajane" Chaczaturiana • muchówka 
powodująca śpiączkę • grat, rupieć, 
• pot. znicz • waga, zodiakalny gwiaz­
dozbiór • grono kolegów spędzających 
wspólnie czas • rzęsisty deszcz, • w 
swoje imieniny leje wosk • szafa • Ma­
rian (ur. 1943), polskLaktor, • umowa 
międzynarodowa o charakterze politycz­
nym • ... Baba • słota. niepogoda • 
broń sieczna o prostej głowni, • lek 
przeciwbólowy, przeciwgorączkowy 
• żałość, przygnębienie, • pot. głupiec 
• przebój • tata • czarna w kominie 
• wyżłobione wcięcie w stoku górskim, 
• imię żeńskie 24.11, skojarz z tytułową 
bohaterką J. Austin, • kolega lgreksiń­
skiego, • ... Czerwona, Bundeswehra itd. 
Objaśnienia podano w innej kolejno­
ści niż kolejność wyrazów w diagra­
mie, a samogłoski w hasłach zazna­
czono gwiazdkami(*). Rozwiązaniem 
jest hasło utworzone z liter z kwadra­
tów oznaczonych cyframi. 

(kas) 
Rozlosowaliśmy nagrodę za rozwiązanie 
Krzyżówki z najgrubszym i długowiecz­
nym (z nr. 9/98) - otrzymuje ją pan JAN 
SKIBIRSKI Z WEJHEROWA. Hasło 
brzmi: ,,WYBORY SAMORZĄDOWE". 
Nagrodę wyślemy pocztą . Gratulujemy! 

Listy 
do 

redakcji 
W latach siedemdziesiątych mod­

ne było udzielanie zakładowych po­
życzek mieszkaniottych na uzupeł­
nienie wkładów gromadzonych na 
książeczkach mieszkaniowych PKO. 
Otrzymałem taką pożyczkę (rów­

nowartość kilkumiesięcznej płacy) . 

ale po zmianie pracodawcy zwróci­
łem ją. Moje pieniądze od okola 20 
lat trzymane są na koncie spółdziel­
ni mieszkaniowej. Za nie zbudowa­
no kilka metrów kwadratowych czy­
jegoś mieszkania. W latach 80. tt '.)!­

stqpilem do spółdzielni, by przelała 
moje pieniądze na k<iiąieczkę miesz­
kaniową PKO, co wg mnie miało 
uchronić je przed il?flacją. Pisemnie 
jednak odmówiono, powołując się na 

CZYTELNICY I MY 

przepisy Ministerstwa Finansów. To 
ostatnle także odmówiło dy.s7Jonowa-
11ia moimi pieniędzmi. 

Potem - wiadomo - spółdzielnia 

zaproponowała Zi4rot ... o równowar­
tości dwóclz biletóiv autobusowych. 

Skoro mamy zwracać kamienice 
dm,vnym właścicielom, to może nie­
jako przy okazji warto pomyśleć o 
niedoszłych właścicielach skrom­
nych mieszka,1, któ,ych wkłady 

mieszkaniott·e zostały znacjonalizo­
wane bez odszkodowania. 

Słyszałem o dekretach nacjonali­
zz(jących banki i.fab,yki, ale nie sły­
szałem, by w demokratycznie odra­
dzającym się pa11Stwie znacjonali­
zowano wkład mieszkanim1y. 

Odwołując się zatem do uczciwo­
.fri pa11stwa wobec obywateli, pro­
szę o uznanie, że osobom posiadają­
cym wkłady „zakladowo-mieszka­
niowe" na spółdzielczych kontach. 
należy się lcwota zrewaloryzoHwra. 

-

(imię i nazwisko do wiadomości 
redakcji) 

INFORMATOR 
Zarząd Regionu Gdańskiego NSZZ „Solidarność 
ul. Wały Piastowskie 24, 80-855 Gdańsk 

pokój fax telefon 

107 301-88-54 308-43-52 
107 308-42-60 

308-43-61 I 
308-42-89 

Kadry 124 308-42-97 
305::54jl0 I 

Księgowość i kasa 122 308-43·16 
346-21-74 ! 

Administracja budynku i rezerwacja 2 
sali „Akwen" 
Fundacja „Archiwum Solidarności" 112a 
Dział Kontaktów z KZ 105 

Radca prawny 105 
,,Magazyn Solidarność" 112,114 301-71-21 

,,Radiowa Agencja Solidarność" 111 
Dział Szkoleń 117 

Biuro Konsultacyjno-Prawne 105 

Komisja Terenowa Emerytów i Renci-
stów, pn., śr. i czw. 9.30-15.30 119a 308-43-71 
Reg. Sekcja Emerytów i Rencistów 120 308-42-70 
Komisja Rewizyjna ZR „S" 113 308-43-02 . 
Ośrodek Prac Społeczno-Zawodowych 113 
Biuro Prac 14 

Reg. Sekcja Służby Zdrowia 116a 308-43-93 
Reg. Sekcja Oświaty i Wychowania 118 305-71-72 308-44-22 
Sekcja Okrętowców 125 ~L -4 - 305-40-07 
Reg. Sekcja Osób Niepełnosprawnych 120 308-42~69 
Okr owa Sekc'a Kole·arz, , 
Gdańsk, ul. 3 Maja 25 308-35-73 308-32-62 
NSZZ „Solidarność" Rolników 
Indywidualnych - Rada Wojewódzka f28 308-44-88 
Zarząd Główny Związku Solidarności 

Kombatantów oddz. Gdańsk 10 
Związek Sybiraków oddz. w Gdańsku 10 
Redakc·a „Prze l du Oświatowe o" 119 305-71-72 

Spółka z o.o. ,,Akwen" 121 

Drukarnia „Akwen" 32 
Spółka z o.o. ,,Przekaz" 129 
Ośrodek Nieinwazyjnej Diagnostyki 
Kardiologicznej 104 
Biura oddziałów Zarządu Regionu - • 
Gdynia, ul Abrahama 82/86 
Kartuzy, ul. Dworcowa 1 
Starogard Gdański, ul. Sobieskiego 12 
Tczew, ul. Podmurna 11 
Kościerzyna, ul. Mała Młyńska10 
Puck, ul. Sambora 16 
Wejherowo. ul. Pucka 1 OA 
Pruszcz Gdański, ul. Chopina 12 

620-61-82 
681-31-00 681-31-00 

162-22-20 
31-29-96 

686-44-26 686-44-26 
673·16-15 
672-37-76 672·37·76 
683-30-11 683-30-11 

• 

.,. 

~ 

' 



W Gdańslri.i-Sobieszewie odby­
ły s1ę_ III Krajowe Warsztaty In­
struktorów Związkowych NSZZ 
,,Solidarność", w których udział, 
oprócz szkoleniowców z „S", 
wzięli także przedstawiciele 
związków zawodowych z krajów 
Europy Wschodniej i Środkowej. 
Jednym z punktów programu było 
rozwiązanie konkursu na progra­
my i materiały szkoleniowe. 
Pierwszej nagrody w kategorii 
,,materiały szkoleniowe" nie przy­
znano, drugą natomiast otrzymała 
Teresa Raźny z Regionu Gdań-

~ skiego NSZZ „S" za pracę: ,,Me­
~ dia związkowe", trzecią - Krzysz­
.:c tof Hus, Jacek Majewski i Sławo-
~ ' a! mir Zielonka z Regionu Sląsko-
g Dąbrowskiego za pracę : ,,Kierow­
; nicy w organizacjach społecznych 

2 i gospodarczych. Prawo podmio-
Teresa Raźny prezentuje „teczkę szkoleniowca związkowego", która stanowiła 
część nagrody 

tów gospodarczych". (mk) 

21 września podpisane ~ zostało 
porozumienie o współpracy pomię­
dzy Katolickim Stowarzyszeniem 
Sportowym Rzeczypospolitej Pol­
skiej a Sekcją Krajową Kultury Fi­
zycznej, Sportu i Turystyki NSZZ 
,,Solidarność" z siedzibą w Gdań­
sku. W ramach porozumienia orga­
nizacje zobowiązały się m.in. do 
wzajemnego zapraszania swoich 
przedstawicieli na spotkania, współ­
pracy przy organizacji imprez i 
przygotowywaniu wspólnych wy­
dawnictw. Podpisany dokument za­
kłada też powołanie co najmniej 
czterech krajowych ośrodków wy­
chowawczych dla młodzieży, reali­
zujących m.in. zadania wychowaw­
cze dla młodzieży tzw. trudnej, a 
także wspólną realizację programu 
prorodzinnego, dotyczącego wy­
chowania dzieci i młodzieży, szcze-

2 października w siedzibie „So­
lidarności" gościła grupa niemiec­
kiej młodzieży z Gieben, która 
przyjechała do Polski w ramach 
wymiany młodzieżowej. O historii 
„S" i jej dzisiejszej roli w życiu 

Od lewej: Józef Maciąga - sekretarz generalny Katolickiego Stowarzyszenia 
Kultury Fizycznej, Jan Kasiura, - wiceprzewodnicfący Sekcji Krajowej Kultury 
Fizycznej NSZZ „S", bp Józef Sliwiński, Tadeusz Smierzchalski - sekretarz SKKF „S" 

gólnie na terenach o dużym stopniu 
bezrobocia. Organizacje mają też 
ściśle współdziałać na forum samo­
rządów lokalnych. Porozumienie 
podpisali m.in. Biskup Diecezjalny 
Elbląski, pełniący funkcję prezesa 
Katolickiego Stowarzyszenia Spor­
towego bp Andrzej Śliwiński i prze­
wodniczący rady Sekcji Krajowej 
Kultury Fizycznej i Sportu „S" An­
drzej Bac. 

(jw) 

społecznym i politycznym w Pol­
sce opowiadał młodym Niemcom 
Edward Szwajkiewicz, sekretarz 
Zarządu Regionu Gdańskiego. 

(mk) 

Adres wydawcy: 
Zarząd Regionu Gdańskiego NSZZ 
,,Solidarność" 
80-855 Gdańsk 
ul. Wały Piastowskie 24 

.---·.....: ~ Moment wręczenia legitymacji „S" Harunowi Salimini Mziray 

Legitymacja nr 51 
21 października' przewodniczący 

Komisji Zakładowej NSZZ „Soli­
darność'' w Stoczni Północnej 
Krzysztof Żmuda wręczył legity­
mację „Solidarności" Harunowi 
Salimini Mziray. 

Nie byłoby w tym nic nadzwy­
czajnego, gdyby nie to, że pocho­
dzący z Tanzanii Harun Salimini 
Mziray wcześniej stał się członkiem 
naszego Związku niż pełnopraw­
nym obywatelem Polski. Na razie 
posiada kartę stałego pobytu z pra­
wem do pracy i stara się o polskie 
obywatelstwo. - O „Solidarności" 
słyszałem już w moim kraju, 
gdzie nazwisko pierwszego prze­
wodniczącego Związku wyma­
wiało się „Waleza" - mówi pan 
Mziray. Do Polski przyjechał 11 lat 
temu na studia, które ukończył na 
Politechnice Gdańskiej na wydzia-

le okrętowym. W naszym kraju za­
trzymały go względy rodzinne: ma 
żonę Polkę i dwoje dzieci. Pomimo 
że w Stoczni Północnej pracuje od 
niespełna miesiąca, już postanowił 
zapisać się do związku zawodowe­
go. - Wstąpiłem do „Solidarno­
ści", gdyż związek ten kojarzy mi 
się ze wspólnotą pracowników 
walczących o swoje prawa. 

Jak na razie jest to pierwszy czło­
nek Związku w Stoczni Północnej 
bez polskiego obywatelstwa. Statut 
„Solidarności" nie stwarza żadnych 
ograniczeń. - W naszym zakładzie 
zatrudnieni są także obcokrajow­
cy, są to obywatele państw b. 
ZSRR, jednak ich status nie ze­
zwala na członkostwo w „S'' -
mówi Krzysztof Żmuda, szef stocz­
niowej „S". 

(mk) 
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